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§• VI. N a  iak  w a żn y c h  za sadach  w sp a r te  są  
przec iw n ikó w  z a r z u ty , czyli d ow ody  ich  

przec iw nego  zd a n ia  ?

I.

Naypierwszym do rozwiązania zarzutem , a iak- 
by węgielnym kamieniem całey budowy nowey o- 
pinii przeciwników", iestlo: ze kościół katolicki (iak 
mówią) za k a za ł c zy tan ia  P ism a  św iętego  św ie ­
ckim  , nciyhardziey  w  ięzyku  p o sp o litym . Żaden 
atoli z tych teo logów , takowrego zakazu kościoła 
katolickiego do przekonania nie okazał dotąd. W ie ­
my iuz co iest kościół katolicki czyli powszechny, 
iak go i w składzie wiary naszey wyznaiemy, toiest: 
społeczność w szys tk ich  w ie r n y c h , ieclnęz p r a w ­
d z iw ą  p o w szech n ą  i aposto lską  w ia rę  ivy zn a w a -  
ią c y c h : pod iedną kościoła g łową albo te ż , gdzie 
idzie o naukę i nowe ustawy wyiaśniaiące tylko tę 
starą wiarę: zebran ie  pow szechne  w ie lu  szczegól­
nych  kościo łów  p a s te rzó w , iciko następców  A p o ­
sto łów  , i nauczy  cieló w ; a w tako W cm zebraniu, 
('concilium oecumenicum) co iest raz nazawsze usta­
nowiono , i do wierzenia wiernym podano, sza- 
nuiem y, poważamy, i iako ustawę kościoła święte- 

Dzieie Dóbr. T. II. N. 8. rok i8it3. 20



3o6

go przyymuiemy: .-i ods tępować od  niey bez występku, 
k ace r s lw a , i odłączenia się od kościoła powszech­
nego,  nie możemy.  W iem y  zaś i to, ze sobory na­
w e t  powszechne,  oprócz  przytomności  duch a śgo 
k tó rą  im obiecał  C h r y s t u s  aby nie, zbłądzili  w  na­
uczaniu  wiary,  nowego  iuż obiawienia nie maią; ale 
ty lko w e d łu g  prawideł  raz danego obiawienia za­
w ar t ego  w Piśmie  ś. i apostolskiem podaniu,  wyszu- 
kuiąc go z Oy ców sś. i b i skupów nauk ,  s tanowić 
m o g ą  nowe przepisy ,  i rozstrzygać w wierze zacho­
dzące sprzeczki. G dy  więc C h r y s t u s  , A pos to ło ­
w i e ,  i wszyscy iednozgodme Oycowie śś. iakeśiny 
widzieli  innego byli  zdania ,  i gdy ta nauka t rw a ła  
przez  X V I .  wieków;  iakżeby m ó g ł  kościół  od B o g a  

rządzony ustanawiać p ra w id ło ,  przeciwne w'brew 
całey fuudamenta lney  nauce chrześciiańskiey ? Cze- 
m u z  nie doyrzel i  ci teologowie ,  iak wielką czynią 
k rz yw dę  kościołowi  taką swą op ini ią ,  iakoby ten 
teraz odstąpi ł  wcale od pierwszey wiary  i nauk i ,  i 
B o g a  samego woli, względem czytania i pożyteczno­
ści Pisma sgo ? Gdziez i k iedy,  aż do czasów nowey  
tey po soborze t rydenckim nastałey teologii w nie­
k tó ry ch  kra iach używaney ty lko ,  była  taka nauka? 
Czyliż okażą choćby iednego O y c a ś g o ,  bez w ykrę ­
cenia ,  obcięcia,  lub  nac iągnienia , podobne zdauie? 
Czyli może wynaydą  ustawę iakiego soboru? Bynay-  
nmiey  —  owszem,  kościół  powszechny katolicki ni­
k o m u  nie zakazuie czytać Pisma śgo prawego,  (au- 
thentica) iakie są hebrayskie  i greckie oryginały ,  
tudzież vulgata  łac ińska ,  chociaż to na len lub ó w  
język przet łumaczone zostało. O w s z em ,  sobor  t ry­
d en c k i ,  iako i inne dawne sobory ( i ) ,  oycowie śś.

( i )  Synod  laodiceński w wieku IV. za Damazego papieża, s tanowi’ 
Can. L1X. „  Niepotrzeba, aby prywatni  prostacy śpiewali w ko ­
ściele P sa lm y ;  ani też aby xięgi niekanoniczne czy ta l i ,  ale tyl­
ko świę te xięgi nowego tes tamentu  i starego. “  C a b a s s u t iu . i  
sec. IF .
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i papieże,  czytanie iego i rozszerzanie nayusi lniey 
zalecaią. Spóyrzyymy na ustawy tego ostatniego sobo­
ru  o Piśmie świętem, a rzecz cała wyiaśniona zosta­
nie. Oto  są s łowa tych us taw:

„ Nayświętszy, powszechny,  iene- U stawy soboru  
ra lny t rydencki  Synod . . .  to sobie za- trydenckiego- 
wsze przed oczy stawiąc, ażeby zniósłszy błędy,  czy­
stość sarna Ewangeli i  w kościele zachowana była: 
co obiecano dawniey przez p ro roków  w pismach ss. 
P a n  nasz J e z u s  C h r y s t u s  Syn B o g a , własnemi- l i ­
sty naprzód ogłos i ł :  nakoniec przez swoich A p o ­
s to łó w ,  iako żrzódło  w'szelkiey i zbawienney p ra w­
d y ,  i obyczaiow' karności ,  wszelkiemu s tworzeniu  
opowiadać  przykazał :  a widząc (synod) tę prawdę, 
i karność zawartą bydż w  xięgach pisanych i w po­
daniach bez p isma,  które z ust samego C h r y s t u s a  
od Apo s to łów wzięte,  i od  samychże Apo s to łów  
z natchnienia Ducha śgo, iakby przez ręce podane 
aż do naszych doszły:  za p ra wowiernych  o yców  
idąc p rzyk ła dem ,  wszystkie xięgi,  lak starego iako 
i now ego tes tamentu . . .  i też p o d a n i a . . .  prz yy mu-  
ie i szanu ie“ (i).

G d y  więc m ów i  święty sobór,  że pragnie  usilnie 
znieść b łęd y ,  a czystość sama Ewangel i i  aby w k o ­
ściele zachowana była, k tórą  C h r y s t u s  wszelkiemu 
s t w o rz en iu , toiest wszystkim ludziom opowiadać 
kazał :  że sam to uważa,  iż ta prawda zawiera się 
w Piśmie ś w . } zapew'ne więc chciał  święty synod, 
aby wszyscy wierni  znali to zrzodlo  praw'dy i k a r ­
ności,  Pismo św. i zawartą w uiem C h r y s t u s a  i A p o ­
s to łów naukę ,  aby ta im dla tego opowiadana była,  
a zale’m i czytana przez czytać umieiących.  Daley 
św- synod tak m ó w i :

„ D l a  wstrzymania  swy wolnych d o w c ip ó w ,  sta-

(l)  .Sęm. IV. jDecr. de canonicis Sc lip tur is.
2 0 *
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n o w i :  (św. synod) aliy nikt  nd swoicy ros tropności  
zasadzony? w  rzeczach wiary  i obyczaiów do b u d o ­
wania  nauki  chrzesciiańskiey należących,  Pismo św. 
do swoiego mniemania nakręcaiąc,  przeciwko te­
m u  rozum ie niu ,  iakowe u t r zymyw ała  i u t rzymuie  
św. matka  k o ś c i ó ł . . .  albo też przeciw iednomyslney 
zgodności  O y c ó w ,  sam egoi  Pisma nie śmiał  w y k ł a ­
dać . . .  Lecz i druka rzom  w tey rzeczy chcąc  za­
kreśl ić  granicę,  ile słusznos'cią iest ,  a k tórzy iuż nie­
okre ś len ie ,  rozumieiąc sobie bydż  woluem  co ty l ­
k o  się podoba,  bez pozwolenia starszych kościelnych,  
sameż Pisma sgo xięgi ,  i do  n ich  aduotacye i wy­
k ład an ia  czyiekolwiek bez różnicy;  często ukrywa-  , 
i ąc ,  a często nawet  i zmyślaiąc mieysce d r u k o w a ­
n i a ,  a co gorzey iest ieszcze, bez imienia autora wy-  
ciskaią,  i znow u gdzieindziey d ru k o w a n e  xięgi maią 
n a  przedaź: przykazuie i s tanowi (s. synod) aby od ­
t ą d  Pismo św7. naybardziey zaś toż samo daw ne w y ­
dan ie ,  V u l g a t a ,  iak naypop rawn iey  d ru k o w a n e  by­
ł o  ; i n ik o m u  niech się nie godzi  d ru k o w a ć ,  albo 
s tarać się o d rukowan ie  xiąg iakicbkolwiek o rze­
czach świętych,  bez nazwiska ( i )  a u t o r a “ i i. d.

( t) W  n a szy ch  ie d n a k  czasach  n ie  c h c ą  c zę s to  z a c h o w a ć  tey  u s t a w y  
k o ś c i o ł a ,  a n i  p is a rze  d u c h o w n y c h  d z i e ł ,  an i  ty p o g ra fo w ie  : a 
c zę s te  o k a zu ią  s ię  p is m a  w  m a te r y i  r e l ig i i  bez  na zw iska  a u t o ­
r a  : a t o ,  i a k b y  s ię  lę k a iąc  n ag an y  i w s ty d z ą c  sw o ieg o  zdan ia ,  
a lb o  ie  n ib y  p o k o r ą  z ak r y w a ią c  , k tó re  ie duak  c a ł e m u  oka zu ią  
ś w i a t u ,  i u w o d z ą  s ł a b y c h  w  w ie rz e  i p r a w d z iw e y  n a u c e  k a t o -  
l ic k ie y  re l ig i i  : a k tó re  p i s m a  n a p e ł n io n e  c z ę s to k ro ć  b ł ę d a m i  i 
f a ł s z y w e m i  o p in i i a m i ,  a n a w e t  p o w s t a w a n ie m  na o ś w ie c e n ie  i 
n a u k i ,  o k a z u ią :  źe  s am a  r e l ig i i  nauka  ty lk o  t a k  ie st n ie sz c z ę ­
ś l i w a ,  iz  iey n ie k tó rz y  n a u cz y c ie le ,  n icz ego  ba rdz iey  s ię  nie  l ę ­
ka ją  , t y lk o  ośw iecen ia  5 k tó r e g o  a to l i  nie  lęka  się czys ta  i p r a w ­
d z iw a  re l ig i ia  k a t o l i c k a ,  a le  w y m a g a  o w s z e m ,  a by  p r z y ć m io ­
n a  n ie u m ie ję tn o ś c ią ,  z an ied b a n a  g n u ś n o śc ią ,  zeszpecona  b ł ę d a m i  
i n a d u ż y c ie m  , a z h ań b io n a  o b ł u d ą  w y z n a w c ó w  s w o ic h ,  a s w o ­
ic h  i i n n y c h  p rz y w a lo n a  p o g a r d ą ,  i p o d e p ta n a  z u c h w a ło ś c i ą ;  
w  t y m  w i e k u ,  gdz ie  w sz y s tk ie  in n e  n a u k i  tak  p ięk n ie  zaśw ie ­
c i ł y ,  a b y  i ona  t e z  okaza ła  s ię  w  c a łey  s w o iey  p r a w d z i e ,  »a- 
s n o śc i  i w sp a n ia ło ś c i .  W  r o k u  n a w e t  p r z e s z ły m  1822 w y s z ły
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Przykazuie w ięc .ś .  sy n o d ,  i naucza wszystkich  
n iew y łączn ie , iak rozum ieć potrzeba Pismo święte 
*W materyi w iary  i obyczaiów. Nagania d ru k o w a­
nie iego z czyiemikolwiek adnolacyami, w yk ładam i 
i t. d. ale nie zakazuie drukow’ania w  oyczystym 
ięzyku i przez typogra fów  przed rukow an ia :  ostrze­
ga ty lk o ,  aby by ło  zgodne przynaym niey  z w ulga-
l ą ,  i dobrze p o p raw n e  od om yłek  wszelakich. S łu -
cliaymy co daley mówi.

„ P o te m ,  chcąc uskrom ić zuchwalstwo o w o ,k tó -  
re m  do św iatow ych iakiclikolwiek rozm ów  używ a- 
ią się i naciągaią słowa i zdania Pisma sg o ,  loiest: 
do  śm ieszek, b a i e k , ż a r tó w ,  p o c h le b s tw ,  uwło« 
czcnia, n iegodziw ych zabobonów , diabelskich zam ó­
w ie ń ,  w różb, kabał,  i paszkwilów: rozkazuie i przy- 
kazuie (ś. synod) dla zniesienia tego nieuszanowania 
i w zg ard y ,  aby nikt n ad a l ,  iakim kolw iek sposobem  
słów  Pisma śgo do takich i podobnych  rzeczy uży ­
w ać nie śm ia ł ,  i ażeby wszyscy tego rodzaiu ludzie, 
zuchwalcy i gwałciciele s łow a b o żeg o ,  pod ług  p ra ­
w a i woli karam i przez b iskupów  poskram iani by­
li. “ (Sess. IV.)

K tó ż  w ą tp ić  będz ie ,  że lu  ś. synod m ów i zape­
w n e  nie o du ch o w n y ch  i teo lo g ach ,  ale o świe­
ckich i p łochych  ludziach, którzy tyle i tym sposo­
bem  nadużywaią Pisma ś g o ?  A  przecię ,  zapobiei 
gaiąc sobór tak w ielk iem u z łe m u ,  nie m ów i: aby

dwa tego rodzaiu dzieła: iw s ze  T a iem n ice  n ow ey w ia ry
w  TT^arszawie. Bez imienia a u to r a ,  chociaż za pozwoleniem 
starszych kos'cielnych : gdzie autor  nieznaiomy zbiiaiąc m esm e-  
r y z m , nie ty lko ogłasza b łę d u e ,  fałszywe i szkodliw e religii  
katolickiey zdania sw oie ,  iakby były  takowe powszechnego ko ­
ścioła ; ale n a d to ,  boleśnie  polwarza towarzystwo bibliyne, i 
wszystkie towarzystwa uczonych. znowu w tym że roku  p o -
dobneż  dzieło, za drugi tom  pierwszemu s łużyć  mogące:  z im n o -  
k r w is ty  F ilo zo f. Bez imienia autora, bez pozwolenia  starszych, 
i mieysca druku.
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świeckim P ism o s’w. do  czytania daw ane nie było, 
ale ty lko przykazuie i g ro z i ,  aby go tak swywolnie 
i niegodziwie nie nadużywali. P ró żu o b y  zas to przy­
kazy w ał ,  gdyby chcia ł t e g o ,  aby P ism o sw. w po ­
spolitym ięzyku w olne do czytania dla wszystkich, 
owrszem koniecznie po trzebne nie było. A lbo też 
gdyby się m ó g ł  choć spodziew ać, że kiedyś’ ogólnie 
zakazane bydź może. U w ażaym y daley ieszcze.

„ T e n ż e  nayswóętszy sy nod , zgadzaiąc się z usta­
now ieniam i pobożnych  naywyższych b iskupów , (pa- 
p ieżów ) i chw alebnych  soborów , przyymuiąc ie i do 
n ich  przydaiąć: ażeby niebieski ów  xiąg swięt. skarb, 
k tó ry  D uch święty naywyższą szczodrobliwością lu ­
dziom  p o d a ł ,  zaniedbany nie leża ł ;  u ch w alił  i po ­
s tanow ił :  że w tych kos’c io łach, w k tó rych  p rebendy  
albo fundusze, albo inna pod  iakie’m kolw iek imie­
n iem  znayduie się płaca, przeznaczona dla czytelni­
k ó w  sw- T eo lo g i i ;  b isk u p i ,  arcyb iskup i,  prymasi i 
inni dyecezalni naczelnicy, t y c h . . . .  do samego P i­
sma sgo tłumaczenia i w ykładania  . .  n iech  zmuszą 
i znaglą . .  . .  kos’cioły zas, k tó rych  są szczupłe ro­
czne d o ch o d y ,  i gdzie tak m a ła  iest k leru  i lu d u  
l iczb a ,  że T eo log ii  czytanie w  n ich  w ygodnie  od­
byw ać się nie m oże;  przynaym niey niech maią m i­
strza . . .  k tó ryby  k leryków  i innych  ubog ich  szko- 
Jarzów  g ram m atyk i uczy ł d a r e m n ie , ażeby pote’m 
d o  samegoż Pism a sgo n au k ,  przy pom ocy B o g a ,
przeysdz' m o g l i .  I  w klasztorach m n i c h ó w . . . .  i
w  k onw en tach  zakonników  Pism a s’go czytanie po­
dobnież niech będzie . . .  I  w  gimuazyach publicznych; 
gdzieby tak uwielbienia godne, i nad wszystkie inne 
naybardziey  potrzebne czytanie, do tąd  zaprow adzo­
ne n i e b y ł o ;  nąyświąlobliwszych x ią ż ą i , i rzeczy- 
pospolitych  pobożnością i m iłośc ią ,  dla kalolickiey 
w iary  o ch ro n y  i w'zroslu, a zdrow ey  nauki zacho­
wania i rozszerzenia, zaprow adzone  niech będzie: a
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gdzie zaś zaprowadzone było , a zaniedbane zosta­
ł o ,  niech będzie przywrócone. “ Sess. h . c. /.

Takie więc dawniey zawsze, o czytaniu i nauce 
Pisma śgo były ustaw'y kościoła, soborów , i pobo­
żnych papieźów; taka i soboru trydenckiego troskli­
wość : aby, mówi: s k a r b  x i ą g  ś w i ę t y c h  za ­
n i e d b a n y  n i e  l e ż a ł  (!) A  t o ,  d l a  k a t o l i ­
c k i  e y w i a r y  o c h r o n y ,  i w z r o s t u ,  a z d r o -  
w e y  n a u k i  z a c h o w a n i a  i r o z s z e r z e n i a .  (!!) 
Przykazuie Pisma śgo naukę i czytanie, nie tylko du­
chow nym , ale i świeckim ubogim studentom, aby 
ci znowu innych uczyć mogli; i aby po szkołach pu­
blicznych zaprowadzone było , usilnie nalega. Gdy­
by więc ten sobór chciał zakazywać czytania Pisma 
śgo, albo go potem zakazać przez kogokolwiek za­
lecić umyślił, zapew neby takowych nie czynił ustaw, 
chybaby sam sobie chciał bydż przeciwnym, oczem  
i pomyślić niemożna. Owszem, oświadcza się z tern, 
z ech ce  znosić wszelkie b łędy , aby sama czystość 
ewangeliczney nauki w kościele zachowana była. 
M ówi: że poznaie to dobrze, iż ta czysta nauka za- 
W'iera się w Pisnue sw. że ią potrzeba wszystkim dadz 
poznać i opowiadać podług przykazu C h r y s t u s a . 
poznawał zatem i to dobrze, że nic tak łatwo nie 
wprowadza w błędy, i nie psuie czystości katolickiey 
wiary, iak zaniedbanie Pisma śgo , i ukrywanie go 
przed wiernymi.

Gdy więc na pamięć tylko mówią niektórzy, po- 
daiąc len błąd bez roztrząśnieuia ciągle ieden d ru ­
g iem u, że sobór trydencki, czyli kościoł katolicki, 
zakazał czytania Pisma sgo, bo w aktach tego sobo­
ru  nic nie ma podobnego; sw'oię chyba tylko chęć 
zakazu tego okazuią, i na iey udowodnienie czyli 
usprawiedliwienie przywodzą ieszcze regu łę  11r . 
położoną nu  począ tku  re iestru  x ią g  za ka za n ych , 
wydanego z rozkazu  tego soboru ; gdzie regu ła  la
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jirzykazuie : aby nikom u nie godziło  się czytać Pisma 
sw. w  pospolitym  ięzyku , tylko za pozw oleniem  
biskupa albo inkwizytora 5 a to dla przyczyny, k tó ­
rą  na wstępie zawiera pom iem ona r e g u ła , i iest 
w  tycli s ło w ach :  „P o n iew aż  doświadczenie oczy­
wiście pokaźnie, ze gdyby się P ism o sw. w  pospo­
litym  ięzyku n i e  p o r z ą d n i e ,  i b e z  r o z r ó ż n i e ­
n i a  pozwalało, więceyby stąd przez zuchw ałość  lu ­
dzką w yniknęło  szkody aniżeli p o ży tku ,  przeto  ta 
rzecz do  zdania b iskupa lub inkwizytora m ech  na­
leży. u i t. d.

Reguły IV . W iedz ieć  zas tu  p o trzeb a ,  na- 
zaLa„"iącey c^yj p r z ^ d : ;zc  reiestr ten xiąg zakazanych
t a n ia  P i s m a  ś. , J ,
tłumaczenie. P " ez. '° z m a ity c h  au to row  wydanych,
' ~   Jaho i reguły  na początku iego umie­
szczone, nie są wcale dziełem soboru  trydenckiego, 
gdyz po ukończonym  iuź soborze reiestr takowy zro­
biony zos ta ł ,  co okazuie bulla P iu s a  IV . na czele 
re iestr  u  położona. P o w łó r e : S obór trydencki gdy 
u y rz a ł ,  że w czasie ow ym , (iak m ów i S ess . J S V I I I .}  
„  podeyrzanych i szkodliwych xiąg liczba zbytnie 
u r o s ł a . . .  u c h w a l i ł :  aby w'ybrani do tego rozpozna­
nia oycowie rozważyli p iln ie ,  coby o zakazie*i xiąż- 
k ach  uczynić w ypadało ,  i żeby o tem  w  swoim cza­
sie synodowi donieśli. “ G dy zas ci tę robotę u k o ń ­
czyli , a dla mnogości xiąg w ydanych  w  różnych  
rnateryach przez au to rów  katolickich i kacerzów, 
nie m ó g ł  to sobór łatwrn przetrząść-i osądzić, iak m ó ­
w i Sess. X X V . „ P rz y k a z a ł ,  aby cokolwiek przez 
n ich  uczyniono zosta ło , nayśw. rzymskiem u bi­
skupow i okazano było, a iego sądem i pow agą, aby 
ta rzecz ukończona i ogłoszona została. “ Z d a ło  się 
zas niektórym  użytym  do tego  oycom iuż po so­
borze  t ry d en c k im , aby i reg u ły  pew ne ułożone by­
ł y ,  w e d łu g  k tó rych  m ia ły  bydz' uczynione zakazy 
pom ieuionych  xiązek. A  g d y  ro zw ażo n o ,  i )  że
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w iele znayduie się i Pisma sgo xiąg w pospolitych 
naybardziey ięzykach wydanych, które nie są ani 
z hebrayskiego i greckiego oryginałów, atu nawet 
ż wulgaty łacinskiey przetłumaczone, ale bardzo od 
nich różniących się bibliy nieprzeliczona prawie o- 
kazała się liczba, tak w łaśnie lak o swoim czasie 
mówi s. H iero n im :  „ U  łacinnikow tvle iest exetn- 
plarzów (różniących się) ile xiąg (Biblii), gdy każdy 
podług woli swoiey albo przydawał albo nymował, 
co mu się podobało .“ (i) 2 ) Że znowu wiele xiąg 
Pisma sgo od kacerzów umyślnie i zdradliwie po- 
fałszowanych zostało, i poprzydawane do nich ad- 
notacye niezgodne były z duchem katolickiey wia­
ry. 3) Ze nakouiec taka wówczas naybardziey sze­
rzyła się nauka,' iż każdy czytaiący Pismo sw. bez 
żadnego powszechnego kościoła tłumaczenia, i bez 
żadnego nauczyciela, sam prywatnym swoim du­
chem pozna prawdziwey wiary wszelakie prawidła, 
i zuaydzie le w Biblii. Zdało  się więc ley kongre- 
gacyi oyców po soborze trydenckim , aby deszcze i 
o czytaniu tych rozmaitych i pofałszowanych xiąg 
Pisma sgo, ustanowiona była pewna regu ła ;  a to 
tym zamiarem, ażeby pospólstwo nie czytało fałszy­
wego i szkodliwego slącl Biblii przełożenia naięzyk 
pospolity; i znowu aby zuchwałą samowmlnoscią 
każdy sam sobie noAVey nie tworzył wóary. W yra -  
z'nie to okazuią słowa teyże reg u ły : „ n i e  p o r z ą ­
d n i e  i b e z  r o z r ó ż n i e n i a  “ i t. d. Toiest: nie 
ludzi, ale wydań xiąg Pisma sgo. A  takowe to wzię­
cie iednego za drugie W rozróżnieniu prz.ykazane'm, 
czyli ludzi za xięgi w rozumieniu tey regu ły ;  gdy 
się ieszcze i tak podobało tylko wielu duchownym, 
aby był zakaz czytania przez wszystkich Biblii, dla 
unikuienia może pracy w nabywaniu potrzebnych

(1) S. Ilieron. Prac!’, iu Josue.
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nauk i tłumaczeniu hożego Pisma ludziom; było 
przyczyną, że urosło i górę wzięło po teologicznych 
niektórych szkołach o tym zakazie twierdzenie, i 
nie długo myśląc uparcie ledynie utrzymuią ieszcze, 
ze ł is ma sgo czytanie dla wszystkich lesl zakazane.

Gdy więc te a nie inne były przyczyny ow^ego 
zakazu, iasną zatem iest rzeczą, ż e R eguła  ta IV. iest '  
z i odzaiu tych praw , które nie zawsze i nie wszędzie 
ohowiązuią, am we W’szelakiem rozumieniu obowią­
zywać mogą. Inaczey albowiem przez nie nie by­
łaby zakazana rzecz sama z siebie zła i szkodliwa, 
ale naylepsza i napożytecznieysza, toiest czytanie 
Pisma bożego w ięzyku pospolitym, które i C h r y ­
s t u s , i Apostołowie, i Oyco wie sś. i sobory, i sobór 
nakoniec trydencki, a zatem cały kościół katolicki, 
usilnie wszystkim zaleca : rzecz zaś takowa ogólnem 
prawem zakazywana bydż nie może, tylko gdy 
z pewnych okoliczności zewnętrznych wynika przy- 
czyua, dla klóreyby rzecz ta nie zachowuiąc r o z ­
r ó ż n i e n i a ,  wuęcey przynosiła szkody aniżeli po­
żytku. Gdzie zaś nie by ło ,  albo nie ma okoliczno­
ści tego rodzaiu , tatn i rzecz takowa zakazaną bydź 
nie może; a iesli kiedy dla tych okoliczności zaka­
zana b y ła , z ustaniem potem i c h , i zakaz ustaie: 
albowiem p raw o , aby było sprawiedliwe, powin­
no bydż pożyteczne i clobru pow szechnem u nie­
szkodliwe : byłoby zas szkodliwe, gdyby ogólnie 
zakazywało to , co iest samo z siebie dobre i poży­
teczne i koniecznie potrzebne, bez względu nawet, 
że okoliczności te iuż ustały, z których ta rzecz mia­
ła kiedyś więcey szkodliwmści niż pożytku. I  nie do­
syć iest tey okoliczności, gdy rzecz dobra szkodliw ą. 
iest w pewnym przypadku, aby stąd i prawo ogól­
ne nazawsze ią zakazujące obowiązywać m ogło , bo 
takie okoliczności ani są wszędy ani zawsze; ale po­
trzeba do takiego p raw a , aby ta rzecz zawsze wi§-
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cey szkody niż pożytku niosła, a zate'm iuż sama z sie­
bie szkodliwąby była. Czego o Piśmie bożem po­
wiedzieć nie można, i żaden ieszcze iakkolwiek zło­
śliwy kacerz, nie zldużnił go tyle. Nie masz-znowu 
rzeczy dobrcy, świętey ipożyteczney, któreyby nie­
którzy na swoię szkodę nie nadużywali: a ieżeliby to 
było słuszną i sprawiedliwą przyczyną do ogólnego 
zakazu; więc wszystkie naylepsze i naypożyleczuiey- 
sze rzeczy zakazaćby wypadało: co atoli byłoby nie- 
godziwe'm,i dobru powszechnemu szkodliwem, więc 
ani prawem sprawiedliwem.

Z  takowych to więc czasowych praw liczby iest 
owa R e g u ła  IN . która niewszędzie i niezawsze obo­
wiązywała, i obowiązuie, ani obowiązywać może: 
bo czytanie Pisma sgo w ięzyku pospolitym iest nay- 
pożytecznieysze, a tylko dla okoliczności zewnętrz­
nych i ówczasowych, dla których ta R e g u ła  usta­
nowiona, szkodliwe bydż mogło. Co się okazuie 
ze słów teyże reguły; n a p rzó d :  że szkoda naslą- 
pićby m ogła, gdyby pozwolono do czytania Bibliie 
w ięzyku  p o s p o li ty m , n ieporządn ie  i bez rozró ­
żn ie n ia ;  toiest nie rozróżniaiąc czyli są z dobrych 
exemplarzow, czy od katolików', czyli od innych ia- 
kichkolwiek różniących się wyznań na ięzyk oyczy- 
sly przeniesione; iakowycli wówczas wielka była 
liczba, i trudne rozróżnienie. Dla tego dodaieda- 
ley taż regu ła :  ażeby ci (biskupi) B ib liie  od  ka to ­
lickich  a u to rów  p rze tłu m a c zo n e , w  ię zyku  p o ­
sp o litym  p o zw o lić  m ogli i t. d. T a  więc była nay- 
pierwsza okoliczność do ustanowienia tey reguły po- 
woduiąca. P ow tóre: ze szkoda wynikać mogła z czy­
tania Pisma śgo, nie dla lego, aby ono samo przez 
się nie było dobre'tn i pożyteczne'm, ale p rzez  z u ­
ch w a ło ść  lu d z k ą , toiest, że wówczas wielu kace- 
rzów nauczało, aby każdy niesłuchaiąc kościoła,we­
d ług swego widzimi się wykładał Pismo św. wzglę-
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dom wiary i prawideł obyczaiów, i nową stąd so­
bie utwarzał religiią. Dla tych przeto dwoiakicli ze­
wnętrznych okoliczności, z czytania Pisma sgo bez 
rozróżn ien ia  i eg o , i p r z e z  zu c h w a ło ść , tviccey  
szkody  an iże li pożytku , wynikać m ogło , iak do­
św iadczen ie  okazywało, a zatem słusznie ustanowio­
na została ta R e g u ła  IV. do zachowania w tym cza­
sie, i w'tych mieyscacli, gdzie pomienione znaydo- 
wałysię okolicznos'ci: ieżeli zas gdzie lub kiedy one 
nie były, albo ustały, uie chcieli zapewne, ani spra­
wiedliwie mogli tą regułą obowóązywać iey ustano- 
W'iciele. I  dla ley przyczyny, taż R e g u ła  IV. z sa­
m ego nawet początku iey nastania, w wielu kraiach 
katolickich przyięta nie b y ła ,  iakoto w  Niemczech, 
we Francy i , Szwaycaryi i t. d. ani przyięta iest do­
tąd  : owszem Pismo s\v. w' ięzykach pospolitych d ru ­
kowali, i czytali zawsze katolicy, choć iakiekol- 
wiek partye z niewyrozumienia bydź m ogły , i czy- 
taią wszyscy bez wyłączenia osóbj a papieże ogła- 
szaiący nawet tę regułę , przynaymniey milczeniem 
zezwalali na to: bo nie było okoliczności w tych k ra­
iach, dla którychby tey reguły prawo obowiązywać 
mogło.

Gdy więc R e g u ła  pomieniona nie iest prawem 
powszechnego kościoła: gdy mysi nie była papie- 
żówr niektórych ogłaszaiącycłi tę regułę, aby ta wszę­
dzie i zawsze obowiązywała , ale tylko wf pomiemo- 
nych okolicznościach : gdy dziś' ani się drukuią, ani 
rozdaią Bibliie fałszowane, albo przez obcych wy­
znań ludzi tłumaczone na ięzyk polski, ale są t łu ­
maczeniem przyiętem z wulgaty łacińskiey (t): gdy

( i)  L ubo  wydanie nowego T estam entu  w"Języku polskim d ru k o ­
wane w  Moskwie r. 1819 bardzo iest m y ln e ,  i w  wielu  s łów  
wyrazach niezgodne z t łu m aczen iem  X. W uyka , a niektóre 
nawet przez niedozor poopuszczane znaczne części  wierszowy 
iak np.  w  Ewangieli i  s. Mateusza R. IV. w. 6 . —  Ale przeto

/
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żadnego wykładania  i adnntacyi do lączon^fli  nic  
maią ( i ) :  gdy B i b l i i e  katolickie od w s z e l k i c h  innych  
n a y ł a l w i e y  leraz rozróżnione bydz m ogą z sam ego  
ty tu łu  każdego wydania , i x iąg Pisma sgo  co da- 
w n iey  naylrudniey p rzychodziło ,  dla ukrycia auto­
r ó w  w ersyi;  gd y  nie masz n ikogo  zpomiędzy k a ­
t o l ik ó w ,  kto by w  rozumieniu Pisma sgo  nie chciaf

iednak tymczasem używane bydź może, b o l e  omyłki nie czynią 
odmiany w t e in , co należy do wiary i obyczaiów.

( i)  Cliociaż w edycyi polskiey wydaney przez X. Wnyka w r. i5cj9 
w  Krakowie, a poźuiey w  f .  i?4o przedrukowaney we Wrocła­
wiu , i znowu w Warszawie, znayduią się adnotacye; ale te, 
m im o inne wady tamtego wieku, są często polemiczne, czy­
li  zbiiaiące innych wyznań zdania, w takowey zas polemiczney  
Teologii więcey z obustron obelgami i niegrzecznoscią, aniżeli 
dowodami przekonywano; co ani z moralnością chr.zes'ciiańską, 
ani ze stanem dzisieyszey sprostowaney teologii zgodzić się  ̂ nie 
może. W tey zaś edycyi godna iest uwagi approbacya  położona  
na iev początku: z którey iaśnie poznać można, że natenczas 
nie twierdzono ieszcze, aby niewolne było czytanie Biblii pol­
skiey przez wszystkich, ale owszem ią zalecano i czytano, a 
fałszywych tylko zabraniano. Jest zaś w ,ty c.h słowach:

APPROBACYA Bibliey roku 1 .6 9 9  w Krakowie wydaney* 
ST A N ISŁ A W  KARNK O W SK l Z ŁASKI BOZKY ARCYBI­
SKUP GN1EZN1ENSKI L. N. Primas koronny, 1 pierwsze  
Książę. Czytelnikowi łaski Bużey.

,, Ponieważ teraz między ludzie wychodzi Bibliia, alko księ­
gi Pisma sgo. Starego i Nowego Testamentu, przekładu dokto­
ra -X. Jakóba Wnyka Teologa Societatis J e s u  , w ięzykach ży­
dowskim, greckim y łacińskim biegłego,  kościołowi Bożemu  
dobrze zasłużonego: który nie tylko Postille dwie więtszą i

• mnieyszą polskim ięzy kiem, ale y wiele xiąg inszych na obronę 
wiary powszechney przeciw heretykom pożytecznie wydał: ten 
przekład po śmierci iegp , od ludzi ufczonych dobrze przeyrza— 
ny, y z dokładaniem textu hebrayskiego y greckiego , według  
przy iętęy od kościoła ediciiey łacińskiey, którą zowiemy vu l-  
gntnm et veterem, nie dawno z rozkazania Pasterza naywyż­
szego Klemensa VIII. wydaney, z pilnością poprawiony nad 
insze przekładania approbuiemy y zalecamy. A pilnie upomi­
n am y, et authoritate nostrą primatiali sub Censuris Ecclesia-  
sticis et anatheinate zakazuiemy : aby wierni Boży przekładów 
Bibliy polskich, w Brześciu Litewskim, y w  Nieświżu od n o-  
wowierników wydanych: y nowych testamentów , od Seklucia— 
na, Czechowica, Budnego, i od innych heretyków przełożo­
nych ,  iako kacerskich i przewrotnych, wierze świętey powsze-  
cliuey, y pobożności  szkodliwych, z pilnością się strzegli. Ą  to 
raczey przełożenie,  iako katolickie, pewnieysze y od stolice
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s ł u c h a ć  p o w s z e c h n e g o  kośc io ła  i i e d n o m y s ln e y  zgo­
dn o śc i  O y c o w  śś. w czem by  ich  ohiaśnil i  i nauczy­
l i  pas terze i nauczyc iele,  iak ch y b a  ty lko  k to  z o w y c h ,  
co nie znaią p r a w d z i w y c h  zasad rel igi i  katoi ickiey,  
i nic zgoła  wie rzyć  nie c h c ą :  a ci, t e m  bardz iey  do  
t a k o w e g o  o b łą k a n ia  zb l i żonym i  będą ,  ieśli im  P is m o  
sw .  z r ą k  k t o  w y d z ie r a ć  z e c h c e ;  w  czasie,  gd y  in­
n y c h  wszys tk ich  w y z n a ń  lu d z io m  p ow szechn ie  i na ­
w e t  d a r m o  rozdaią.  ,, N ie  iest  b o w ie m  bezpieczne  
spanie,  gd y  się sąsiad ro zc h o d z i ł  “ (i).  W  terazniey- 
szycli więc nayba rd z ie y  okol icznośc iach ,  Pisma śgo 
czytanie wszys tk im w o l n e ,  zahran iane  hy d z  n iep o-  
w i n n o  i nie m o ż e  : a zakaz t a k o w y  iuź się szkodl i ­
w y m  staie, g dy  z n iego  w y p a s d z  mo gą ce  wie lk ie  n ie­
bezp ieczeńs t wo  g r o z i ,  gdy  się odd a la  l u d  o d  tego  
d o b r a ,  do  k tó re g o  nabycia  z czytania P isma sgo,  t ak  
g o rąco  i usi lnie zachęcaią i na lega j ą  O y c o w i e  śś. a 
szerzy się złe rozmai te  coraz  bardz iey ,  k tó r e ,  ze z te­
go zan iedbania  p o c h o d z i ,  p e w n ą  iest rzeczą.  S ł o ­
w e m :  ze ta r e g u ł a  ob o w ią zy w a ła ,  i by ł a  p r a w e m  
o b o w ią z u ią c em  w  sw o im  czasie d la  rzeczon yc h  o-  
k o l i cznośc i ;  za k t ó r y c h  u s tan iem,  te raz  an i  iest  p r a ­
w e m  , ani  o b o w ią zy w ać  może.

P od ob n e tem u często i inne w idzim y prawa.

Apostolskiey  pozwolone, um y słem  d o b ry m ,  z pokorą  y bo ia -  
żuią  Bożą czytali: aby ztąd y sami w prawey wierze,  y miłości 
Bożey ro ś l i ,  i b l iżnym  sw ym  ku zbudowaniu  byli.  “  — Z  ed y-  
cy i w ro c ła w sk iey \

P rzy g o to w a n ie  naw e t ,  do pożytecznego czytania Pisma s. 
które położone iest zaraz po approbacie  w teyże Biblii, (niewia­
dom o przez kogo) inaiące stronic 9  in  8vo m aiori, okazuie po­
t rzebę  konieczną i pożytecznos '6  czytania Biblii  po polsku przez 
■wszystkich lu d z i ,  i że tym  celem p rzełoży ł  ią X. W u iek ,  aby 
wszyscy ten iego przekład czy ta l i ,  a .pofałszowanych tylko się 
s t rzeg l i ,  z których więcey wynikało  szkody aniżeli  pożytku. 
W  czasie więc X. Wnyka, nic ieszcze nie przeszkadzała d o c z y ­
tania prawego Pisma sgo, iak teraz przeszkadza żle zrozumiana 
owa R e g u ła  IV. która wydana iest po soborze trydenckim ro­
ku  i5 6 4 ,  a zaś Bibliia polska X. W uyka  ro k u  1 dgt).

(1) S. Bernardus e p is t . 24 i .



Jak  np.  sprawiedl iwy czyni się od rządu zakaz, aby 
zboże i p rodu kla  do pnasla wprowadzane i kupo­
wane nie były z tych mieysc gdzie panuie zaraźli­
w a  choroba,  albo które s tały się zepsutemu,  a gdy ­
by tylko wolno było  ie nabywać do użytku za po­
zwoleniem tych,  którzy publ iczną władzą  są usta­
n o w ien i ,  do  rozróżnienia z łych od d o b r y c h : iua- 
czey rzecz choć dobra  i pożyteczna,  szkodl iwą stać 
się m oże ,  gdyby nieporządnie i bez rozróżnienia  
pozwalana b y ła ,  i doświadczenie iaśnie uczy ,  że 
w ięceyby -stąd szko d y , niz pożytku  urosło.  Ale 
p raw a  takowre tak się stanowić nie m o g ą ,  aby za­
wsze i wszędzie obo w iąz yw ał y ,  a lbowiem gdy są 
sprawiedl iwe w pewnych  okolicznościach, za ich u- 
staniem bydż  i one takiemi  nie m o g ą :  wtedy bo ­
w iem  te produkta  są iuż bez boiazni pożytecznemi,  
a przeto prawo takowe nie tylko byłoby iuż n iepo- 
żyteczne,  ale i ogó łowi  szkodl iwe,  a stąd i ża- 
dney prawa mocy niemaiące. A dla lepszego na- 
szey rzeczy obias'nienia, pozwólmy np.  na t o , że 
w czasie owym, w którym ustanowiona była ta R e­
g u ła  IV .  nie tylko JBibliie, ale i xiążlu katechizmo­
w e  w  ięzyku pospoli tym od kacerzów, lub  nieumie- 
iętnych katol ików pofałszow7ane zostały, tak, że z ich 
czytania więceyby szkody niż pożytku uróść mogło:  
a wóęc natenczas ta R eguła  iednymżeby sposobem 
i Bibliie i katechizmy w ięzyku pospoli tym zakazy­
wała .  Któżby  zaś chciał  i m óg ł  w'ątpić,  że tey R e­
g u ły  prawo  obowiązywać przes tało,  gdy iuż kate­
chizmy fałszowane w ręku katol ików się nie znay- 
duią ? Inaczey szkodl iweby bardzo było  takowe 
p r a w o ,  któreby dla pew nych  tymczasowych tylko 
okol iczności , ogóluie nazaw sze zabraniało nauki  re-  
l ig i i ,  iaką wierni  z katechizmu w  ięzyku pospol i ­
tym odnieść m o g ą ,  i starać się o nię powinni  k o ­
niecznie. T o ż  samo więc rozumieć teraz potrzeba
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o zakazie teyże R egu ły  w  gięciem czytania wolne­
go p r z e z  wszystkich Pisma śgo w ięzyku pospolitym.

Naprózno ktokolwiek lęka się szkody z czytania 
Pisma śgo ; (iak się to okaże niżey) wiele zaś do­
brego wiernym odiąć się z niem razem może, a wie­
le nawet złego sprowadzić kościołowi zaprzeczanie 
iego. .Dosyć rozwrażyć złe ledno, które iesli w tein 
rozumieniu iak chcą ci przeciwni teologowie, zacho­
wać zechcemy pomienioną regułę i iey zakaz, g ro ­
zi kościołowi katolickiemu , od innych odłącznych 
wyznań, co wyraził PVeroniusz, gdy ( i)  mówi: 
„Nauczyciele, obcych w yznań  nie inną ozdobną po­
k ryw ką , wiele tysięcy z pospólstwa na swoię prze­
ciągnęli stronę we Francyi, i utrzymuią ich dotąd; 
tylko mówiąc mi i wrażaiąc, tak w naukach ia- 
ko i w xięgach duchow nych , z dziwnem rozkłada­
niem (exaggeratio), żeBibliia św. iest xięgą zakaza­
ną u katolików, sobór trydencki i reiestr iakowyś 
oczyszczaiący , zakazali iey czytanie. Tak postępo­
w ać ,  iest to (wofaią) ukrywać synom testament i 
wolą ich oyca, odeymować światło, któreby kiero­
wało nasze czynności, xięgę żywota nam odeymo­
wać ; s łow em , znak to iest pew ny , że Bibliia iest 
przeciwna papistom, a rzymski kościół i iego dokto­
rowie wiedzą o tern dobrze, gdy iey czytania za- 
braniaią. “ 01  to samo z łe , zaprawdę, iesli z za­
chowania R eg u ły  I V  r e ie s tr u  następuje, a gdy za 
ustaniem przyczyn i prawa nawet ustąpią same, tern 
bardziey, że ta reguła obowiązywać nie może po­
d ług  owego mylnego rozumienia, dosyć iuż iasną 
iest rzeczą. (.D alszy ciąg potem.)

(i) Praef. XII. ad nov. Testam .
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S .  W i n c e n t e g o  L t r i n e n s k i e g o  p o d  im ien iem
P ie lg r z y m a  P a m ię t n ik  ( C o t n m o n i t o r i u m ).

P r z e k ł a d  z  ła c iń s k ie g o  p r z e z  X.  ./. S. K r z YSZKOG  -  
S k i e g o  S .  T .  D .  T r y n i ta r z a .

( Obacz Tom  I I .  sir . 2p2. )

R o z d z i a ł  X X I. Usilnie bowiem czuwać nam 
potrzeba, abyśmy Chrystusa nie tylko iednego, ale 
nawet zawsze iednego wyznawali: bo nieznośnem 
bluz'nierstwem iest, gdy chociaż raz iuz pozwoliś?, 
że on iest ieden, zechcesz atoli utrzymywać, zc 
kiedyś przecię nie ieden ale dwóch było: toiest, 
że ieden podczas chrztu, dwóch zaś podczas naro­
dzenia (i). Którego niezmiernego świętokradztwa 
( bluźnierstw a) nie inaczey uniknąć potrafimy , 
tylko gdy złączonego człowieka z Bogiem i to le- 
dnością osoby, nie od wniebowstąpienia, albo zmar­
twychwstania, albo chrztu; ale ieszcze w matce, le­
szcze w żywocie, ieszcze nakouiec w samem pamen- 
skiem poczęciu wyznawać będziemy: dla któreyto 
ieduości osoby, nawzaiem i bez rozróżnienia, i to 
co iest właściwem B o g u , mówimy o człowieku (2), 
i co iest własnością ciała, przypisujemy Bogu. Stąd 
to bowiem pochodzi, i i  w boskiem obiawieniu na­
pisano iest: ze i syn człowieka zs tą p ił z n ieba , 1 
P an m aiesta tu  ( JiÓG) ukrzyżow any iest na zie­

li) N ie k tó r z y  k a c e r z e  lu b o  w y z n a w a li C h r y stu sa  B o g ie m , a le  r o -  
z u m i e l i , ż e  B ó g  w s t ą p i ł  w  n ie g o  d o p ie r o  w  c z a s ie  c h r z tu  . e -  
„ O  w  J o r d a n ie ,  a lb o  p o ź n ie y ,  a z a .  o d  p o c z ę c i a  s w e g o  la l to -  
b y  b y ł  t y lk o  s z c z e r y m  c z ło w ie k ie m ; s tą d  i N .  P .  M a iy i y -  
t u łu  B o g a r o d z ic y  z a p r z e c z a li. ,  .

h )  D la  te y to  ied n o s'c i o s o b y  w  C h r y stu s ie  a d w ó c h  n a tu r  b o sk ie y  
i  ln d z k ie y , u ż y w a m y  w m ó w i e n i u  w y r a z ó w  ( c o m m u n ic a t io  
jd io in a tu m )  k tó r e m i p r z y p is u ie m y  w ła s n o ś c i  ie d n e y  n a tu r z e ,  
c h o c ia ż  te  d r u g ie y  ty lk o  są  w ta s 'c iw e , i  z n o w u  n a w z a ie m .  
a  w  te m  r o z u m ie n iu  d o b r z e  m ó w im y ,  ż e :  B ó g  s ię  u r o d z i ł ,  
ż y ł  z  l u d ź m i ,  c i e r p ia ł ,  u m a r ł  i t .  d . t o i e s t ,  la k o  cz ło w ie k .  
C h r y stu s  J e z u s  ie s t  s y n e m  p r z e d w ie c z n y m  B o g a ,  n ie s tw o r z o ­
n y m ,  ia k o  B ó g , i  t . p .

D zie le  Dobr. T. 11. N . 8. rok i8*3 .  21



m i. (Joan . I I I .  / .  Cor. I I )  Stąd i to , że dla cia­
ła  pańskiego stania się, dla ciała pańskiego utwo­
rz e n ia ,^  samoz Słowo Boga staiące się, sama mą­
drość (3) Boga pełna, zowie się mądrością utwo­
rzoną , lako i teraz m ow im v: ze ręce  lego i nogi 
iego przebite były (Psal. X X I) .  Dla tey , mówię, 
jedności osoby i to zpowu podobneyze taiemmcy 
ma znaczenie, iz gdy ciało Słowa z nienaruszoney 
lu odziło się matki, ze sam Bog Słowo lest naro­
dzony z panny, prawdziwie po katolicku wierzy­
m y ,  a naybezbożnicy tylko zaprzeczyć kto może. 
Co gdy tak iest, ucboway -więc Boże! aby ktokol­
wiek swiętey M a r y i ,  boskiey łaski przywileiów i 
osobliwey chwały uwłóczyć usiłował: potrzeba ią 
albowiem , dla szczególnego nieiakiego udarów ania 
od l ana  i B o g a  naszego, a ley Syna, nayprawdzi- 
wiey i naypobożniey wyznawać B ogarodzicą . Ale 
me w tern rozumieniu B o g a ro d z ic ą , iak niegodzi­
w e ,  pewne kacerstwo mniema, które twierdzi, że 
ią matką B o g a , samem te'm nazwiskiem tylko zwać 
potrzeba, że iakoby urodziła człowieka, który po- 
te'm stał się Bogiem; tak iako mówimy: matka
kapłana, albo matka biskupa, nie dla tego aby u- 
rodziła kapłana albo biskupa, ale że urodziła czło­
wieka, który kapłanem lub biskupem potem został. 
Nie tak , mówię, święta M a ry a  iest B o g a ro d zicą :  
ale owszem dla tego, że iak powiedziano wyżey, 
leszcze w iey poświęconym żywocie nayświętsza 
owa dokonana iest taiemuica; że dla szczególney 
pewney i iednostayney iedności osoby, iako Słowo 
W ciele ciałem, tak człowiek w Bogu Bogiem iest.

(3) S tow o przedw ieczne czyli Syn 1) o 2 y , 'druga osoba TY u y c y s. 
nazyw a się w  Piśm ie s. i m ądrością  w ieczną  , k tóra  d la przy- 
ięcia w  czasie lndzkiey n atu ry  do iednosci boskiey osoby , i 
m ądrością  u tw o rzo n ą  zow ie się n iek iedy : to iest C hrystus ia­
ko Bóu wieczny i razem  w  czasie człow iek prawdziwy*
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R o z d z i a ł  X X II. Ale teraz iuż lo wszystko, co- 
snjy wyzey mówili o pomiecionych kacerstw arb, 
alLo co o katolickiey wierze w krótkości się powie­
działo, dla odświeżenia pamięci, krocey leszcze i 
zwięzley powtórzmy; a to dla tego, aby to przez 
powtórzenie i lepiey zrozumiane by ło ,  i zatrzy­
mane mocniey utkwione w pamięci. Potępienie 
(anathema) więc F o tin o iv i, nieprzyymuiącemu peł­
ności I ro y c y ,  i Chrystusa samotnym człowiekiem 
tylko ogłaszaiąccmu. Potępienie yJpo llinarisow i, 
twierdzącemu w Chrystusie zepsucie przemienione­
go bóstwa, i odbieraiącemu własność doskonałego 
człowieczeństwa. Potępienie N e s to ry u szo w i, za­
przeczającemu z Panny urodzonego B o g a ,  wyznaią- 
cemu dwóch Chrystusów, a odrzucaiąc row'nos'c 
Tróycy, czworakość do nas wprowradzaiącemn. Bło­
gosławiony zaś katolicki kościół, który iednego B o ­
g a  W  pełności Tróycy, i  znowu równość Tróycy 
w  iedne'm czci bóstwie; ze ani szczególney istoty 
osob miesza własność, ani też różnicą Tróycy nie 
dzieli Jedności bóstwa. Błogosławiony, m ówię, 
kościół, który w Chrystusie dwie prawdziwe i do­
skonałe istoty, ale iednę Chrystusa wierzy bydż o- 
sobę; że ani różnica natur podziela iednosc osoby, 
ani znowu osoby ieduosć nie miesza istot różnicę. 
Błogosławiony, mówię, kościół, który aby wyznał 
iednego zawsze Chrystusa i teraz i  d a w n ie y /  wy- 
znaie ziednoczonego bydz' człowieka z Bogiem, nie 
po porodzeniu, ale ieszcze w samym żywocie ma­
tki .  Błogosławiony, mówię, kościół, który wy- 
znaie, ze BÓg stał się człowiekiem nie przez prze­
mienienie na tu ry ,  ale przez iednosć osoby; osoby 
zas nieudawaney ani przemiiaiącey, ale rzeczywi­
ste j i trwałey. Błogosławiony, mówię, kościół, 
który tę iednosc osoby taką mieć moc ogłasza, że 
z iey przyczyny, dziwną i  niewypowiedzianą taie-

2 1  *
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mnioą, i rzeczy boskie człowiekowi, i ludzkie przy­
pisu! e B o g u .  Dla tey albowiem ( ieclnosci osoby), 
że i  człowiek według B o g a  z nieba zstąpił, uie za­
przecza-, i wierzy, że B Ó g  według człowieka, na 
ziemi stał się, cierpiał, i był ukrzyżowany. Dla 
tey nakoniec iedności, wyznaie i człowieka bydź 
synem B o g a ,  i B o g a  bydź synem panny. Święte 
"więc i szanowne, błogosławione i nayswiętsze, a 
wcale wysokiemu owemu Aniołów chwaleniu ró- 
wnaiące się wyznanie, które iednego Pana B o g a  
troistą wielbi świątością. Dla tego bowiem nay- 
bardziey iedność Chrystusa ogłasza, aby taiemnica 
Tróycy nie zdawała się bydź pom nożoną.—  To 
w  zboczeniu powiedziano niech będzie, co innym 
czasem, ieśli się B o g u  podoba, obszerniey opisano 
i wyłożono zostanie. Teraz wróćmy się do naszey 
rzeczy, o którey mówić postanowiliśmy.

R o z d z i a ł  X X III .  Mówiliśmy zaś wryżev, że 
w  kościele bożym błąd mistrza iest pokusą ludu , a 
tym  większą pokusą , im bardziey iest uczony t e n , 
k tóry  błądzi. Co naprzód Pisma świętego powagą, 
a potem kościelnemi dowodziliśmy przykładami, 
toiest wspomnieniem tych , którzy gdy przez czas 
nieiaki byli uważani za zostaiących w zdrowey wie­
rze, przy końcu atoli, albo w cudzą wpadli ssektę, 
albo sami wdasne utworzyli kacerstwo. W ielka  ta 
zaprawdę rzecz, a do wiadomości iest pożyteczna, 
i do rozważania potrzebna, którą ieszcze i ieszcze 
przykładów wielkością obiaśnić, i wrazić powinni- 
śm y, aby to znali wszyscy dobrzy katolicy, że gdy 
z kościołem i nauczycielów przyymuią, niepowinni 
iednak z kościoła nauczycielami opuszczać wiary. 
A t u  ia tak rozumiem, że gdy w'ielu w' tym rodza- 
iu kuszenia przywieśdźbyśmy m ogli, nie masz pra­
wie atoli żadnego, któryby z Origenesa pokusą 
m ógł bydź porównany j w którym zuaydowrały się
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takowe piękności, takie osobliwości, takie dziwy, 
ze k ażdy łatw o sądził z początku samego, iż wszyst­
kim zdaniom iego wierzyć koniecznie potrzeba. A l­
bowiem, ieżeli życie powagi dodaie, by ł  wielkiey 
rostrópności, wielkiey wstydliwości, cierpliwości 
i łagodności. Jeżeli ród , albo uczoność, któż nad 
niego szlachetniejszy, który naprzód urodził się 
■w domu oświeconym męczeństwem (4), potc'm zaś 
za Chrystusa nie tylko zoyca , ale ze wszelkiego ma- 
iątku ogołocony, tyle postąpił pomiędzy ubóstwa 
uciskami, że za imie W'yznania pańskiego, bardzo 
często, iak m ów ią, był dręczony? I nie to tylko 
W nim się znalazło, co wszystko potein pokusą by­
ło ;  ale wóelka ieszcze moc dow cipu, tak głębokie­
g o ,  tak bystrego, lak -wytwornego, że wiele i da­
leko wszystkich prawie przewyższał: taka nauki i 
całey uczoności wielkość, że mało pozostawało 
z boskiey, a zaś nie podobno z ludzkiey filozofii, 
czegobv nie znał gruntowmie: którego umieiętno- 
ścią, gdy mu greckie ustąpiły , hebrayskie nauki 
wydoskonalone zostały. Cóż wspomnę o wymowie, 
którego była tak przyiemna, tak mleczna, lak sło­
dka m ow a; że mnie się zdaie, iż nie słow'a, ale 
miód bardziey płynął z ust iego? Co było do w m ó­
wienia trudne'in, do czegoby on siłą przekonania 
nie znaglił? Co było trudne'm do wypełnienia, cze­
goby on nayłatwieyszem me uczynił ł Ale może on 
argum entów tylko związkiem utkał twierdzenia swo- 
ie? Owszem żadnego wcale mistrza nie było , któ­
ryby wóęcey używał prawra bożego przykładów. 
Ale może nie wiele napisał? Żaden ze śmiertel­
nych nie pisał wóęcey, że ia rozumiem, iż nie tylko 
przeczytać, ale ani wynaleźć nie można pism iego

(4) g . L eonidas m ęczennik  za w iarę C h ry stu sa , b y ł oycem  O r i-  
genesa.



■wszystkich: któremu aby na wszelkich dostateczno- 
ściach do umieiętności nie brakło, i wóek nawet ży­
cia doszedł pełności miary. Ale może w uczniach 
nie był szczęśliwy? Któż kiedy był szczęśliw­
szym? Bo nieprzeliczeni z łona iego nauczyciele, 
niezliczeni kapłani, wyznawcy i męczennicy wyszli. 
A  zas iakie wszystkich nad iego nauką podziwienie, 
iaka chw ała , iaka była wdzięczność, któż to opo- 
wiedziec potrafi ? Kto z poboinieyszych, z osta­
tnich świata części nie biegł do niego ? Kto z chrze- 
ściian nie szauow'at go prawie, iak P roroka, a z fi­
lozofów iako mistrza ? Ile zaś nie tylko stanom pry­
w atnym , ale nawet dworowi imperatorskiemu był 
szanowny, opisuią lnstorye, które podaią, że od 
matki sllexandra  Imperatora był przywołany, bez 
Wątpienia, że dla niebieskiey iego nauki, którey ona 
chęcią i miłością pałała? Lecz i listy iego świadczą 
o ten i , które pisał do F ilipa  Imperatora pierwszego 
z rzymskich xiążąt chrześciianina, (5) powagą mi­
strzostwa chrześciiańskiego. O którego niepodobney 
prawie do wiary urnieięlności, ieżeli kto od nas opo- 
wiadaiących chrześciiańskiego nie p r z y y m u i e  świa­
dectwa, przynaymniey świadczących to filozofów 
pogańskie niech przyymie wyznanie. Mówi bowiem 
bezbożny ów P orfiry u a z  , że poruszony sławą iego, 
chłopcem ieszcze do yllexandryi przybył i tam go 
iuż starca oglądał, ale zupełnie takowego i tak wiel­
k ieg o , iakoby 011 całey mądrości twierdzę założył. 
Dzień mi nie wystarczy prędzey, aniżelibym to ,  co 
w tym mężu naywybornieysze'm było, choć w nay- 
mnieyszey m ógł okazać części: a co iednak wszyst­
ko nie tylko do chwały religii, ale należało nawet 
do  wielkości pokusy. Któżby się bowiem dał ode­
rwać od męża, takiego dowcipu, takiey nauki i ta- 
kiey zdolności, a nie poszedł bardziey za owem zda­

ła) Obacz Euzebiusza, Oroziusza Lib. V II. c. i3.
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uiem, że wolałby z O rigenesem  błądzić, aniżeli z in« 
nemi prawdę rozumieć? Ale cóż daley? Nate'm się 
skończyło, że lak wielkiey osoby, takiego Doktora, 
takiego Proroka,  nie iakowa ludzka, ale iak koniec 
nauczył , wielu odprowadziła od całości wiary nad­
to niebezpieczna pokusa. Bo l e n , i tak wielki O ri- 
g e n e s ,  gdy łaski bożey swywolnie nadużywa,  gdy 
rozumowi swoiemu nadto pozwala i sobie wiele u fa ; 
gdy lekce waży starożytną chrzesciiańskiey religii 
prostosć, gdy mu się zdało, iż więcey nad wszyst­
kich rozumiał, gdy koscielnemi podaniami i dawnych 
naukami pogardzaiąc, niektóre Pisma sw. rozdzia­
ły  nowym sposobem tłumaczy; stał się godnym , 
ze i o nim to powiedziano kościołowi bożemu: Je­
śli p o w s ta n ie  w  p o śr zó d  ciebie P rorok. I daley: 
N ie  będziesz s łu c h a ł, m ó w i , s łó w  P roroka  tego. 
I  znowu:  B o  kusi w a s ,  mówi,  P a n , B óg w a sz , 
czyli go  kochacie, albo nie  (Dcut.  i3.). Prawdzi­
wie, nie tylko pokusa,  ale nawet i wielka pokusa; 
oddany sobie i od siebie zależący kościół ,  dla dzi­
wności dowcipu,  umieięlności, wymowy i przy- 
iemnosci w towarzystwie, niczego się nielękaiący , 
odciągać nagle od dawuey religii, a zlekka i po­
woli przeprowadzać do nowey bezbożności. Ale 
powie kto,  że zfałszowane zostały O rigenesa  xię- 
gi ?  Nie sprzeczam się o to ,  i owszem wolałbym 
aby tak było. Bo to niektórzy i podali i napisali, 
niekatolicy tylko,  ale nawet i kacerze: ale toż sa­
mo icst, na co teraz zwrócić powinniśmy uwagę, 
że chociażby nie on sam, xięgi iednak pod iego 
imieniem wydane są wielką pokusą;  które napeł­
nione wicią bluznierstw, nie iako cudze, ale iak 
iego własne,  i czytane są i szacowane: że leżeli 
nie było O rigenesa  zdanie, z którego błąd powziąć 
można, do wprowadzenia atoli w b łąd ,  O rigenesa  
powaga służyć się zdaie.



R o z d z i a ł  ^ X I V .  Ale toż samo i o Tertullia- 
nie rozumieć potrzeba. Bo iako tamtego G recy , 
lak tego znówu Łacinnicy za naypierwszego ■wszyst­
kich wodza, łatwo uznaią. Bo któż nad tego mę­
ża uczeńszy ? K to  w boskich i ludzkich naukach 
bardziey wyćwiczony? On albowiem całą filozofią 
i wszelkie filozofów sekty, tych sekt ulworzycielów 
i obrońców , i wszystkie ich prawódła, całą histo- 
ryi i nauk rozmaitość, dziwną nieiaką obiął umy­
s łu  sposobnością. Dowcipem zaś wielkim i silnym 
czyliż nie wzniósł się wysoko, gdy nic nie przed­
sięwziął do zwalczenia, czegoby bystrością swą nie 
dobył, albo nie rozbił ważnością? Któż zaś ieszcze 
wrymowy iego chwałę wysłowić potrafi? Która  ta­
ki ein iakowemsiś zniewoleniem dowodów iego iest 
napełniona, ze do zezwolenia sobie, ieśli kogo nie 
przekonyw a, przynaglać się zdaie: w którey ile 
prawie słów tyle zdań, ile mniemań tyle zwycięstw. 
"Wiedzą o lem M arcionowie, ApelLesy, Praxeasze, 
Ilerm ogenesy , Ż y d z i ,  pogan ie , G nostycy, i in­
n i ,  których on hluźnierstwa wielką liczbą i wiel- 
kiemi xiąg swoich obiętościami, iakby pioruna­
m i iakowemi wywraca. A  iednak ten nawet, po 
tem wszystkiem, ten mówię, T ertu llian , katoli­
ckich ustaw, toiest powszechney i starcy wiary ma­
ło  się trzymaiąc, a wymownieyszy bardziey aniżeli 
szczęśliwy, odmieniwszy pote'm zdanie, uczynił to 
nakouiec, co o nim pisze na pewnem mieyscu b ło ­
gosławiony wyznawca J l i la r y : N a stęp n ym , mówi, 
błędem  u ią ł p o w a g i dow odnym  pism om . (Hilar. 
in  Math. c. 5.) Był więc i on w kościele pokusą 
wielką. Ale o nim nie chcę mówić długo. T o  tyl­
ko wspom nę, że on przeciwko przykazowi M oy- 
ie s z a ,  powstaiące w kościele nowe M ontana  sza­
leństwa, i niezdrowe owe niezdrowych niewiast 
nowey wiary sny , twierdząc bydż prawdziwcmi
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proroctwami , zasłużył, ze i o nim to W Piśmie sw.' 
Jest powiedziano: Jeśli p o w sta n ie  w  p o śrzó d  cie­
bie Prorok. I  daley: N ie  będziesz s łu ch a ł s łó w  
P> 'oroka tego. A  to czemu? P o  kusi w a s ,  m ówi, 
P a n  PóCr w a s z ,  czyli go  kochacie , albo nie. 
Z  tych więc tak wielu, tak wielkich, i mnóstwa 
innych tego rodzaiu kościelnych przykładów, do­
statecznie poznać i według xięgi praw M o yzesza  , 
iaśniey nad światło widzieć pow inniśm y: że ieżeli 
kiedy mistrz który kościoła od wiaryby zbłądził, 
Boga opatrzność cierpi aby się to działo dla naszey 
pokusy , czyli kocham y B o g a  ca łem  sercem  i 
z  ca łey  d u szy  n a s z e y , albo nie.

R o z d z i a ł  X X V . Co gdy tak iest: ten iest pra­
wdziwym i prawym katolikiem, kto prawdę B o g a , 
kto kościół, kto Chrystusa ciało m iłu ie : kto nad 
Loską religiią, kto nad katolicką wiarę nic nie prze­
nosi ani człowieka iakiegokolwiek powagę, ani m i­
ło ść ,  ani dowcip, ani wym owę, ani łilozołiią: ale 
to wszystko lekce wrażąc, a trwaiąc w  wierze um o­
cniony i stały, gdy cokolwiek pozna, ze to utrzy­
m y w a ł  powszechny wr Starożytności kościół katoli­
cki, to samo i sobie wierzyć i trzymać postanawia; 
cokolwiek zaś poz'niey od kogokolwiek iednego, 
mimo wszystkich, albo przeciw' wszystkim świętym, 
nowego i niesłychanego wprowadzono bydz' po- 
znaie, o tern tak rozumie, ze to nie do religii, ale 
bardziey do pokusy na leży: a do tego powodowa­
ny szczególnie świętego P a w ła  s łow am i, toiest al­
bowiem o cze’m jiisze w pierwszym liście do K o ­
r y n iiia n :  P o trze b a , m ówi, aby i kacerstw a  by­
ł y ,  a żeby  dośw iadczen i ia w n e m i się s ta li m ię­
d zy  w am i. ( i .  Cor. i i . )  Jakoby m ówił: dla tego 
utworzy ciele kacerstw nie są zaraz wytępiani od 
B o g a , ażeby doświadczeni iawnemi się stali: toiest, 
a by  się okazało, ile każdy iest w iernym , trzyma-
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iącym się, i s ta łym miłośnikiem katolickiey wiary. 
I  z ap ra w dę ,  gdy iakakolwiek wzburzy się nowość,  
widać  zaraz i ciężkos'ć ziarna,  i lekkość p lewy;  
Wtenczas bez wielkiey siły odlatuie z g u m n a ,  co 
w ew n ą t rz  gumna żadnym się nie u t rzymywa ło  cię­
żarem.  I  znowu iedui natychmias t precz odla tu ią ,  
drudzy zaś aż wy trzęsieni dop iero ,  i lękaią się gi ­
n ą ć ,  i wstydzą się powróc ić ,  z ranieni ,  pó łży w i ,  
p ó ł m a r t w i ;  ponieważ oni  taką ilość połknęl i  t ruci ­
zny ,  k tóra ani zabiia,  ani st rawiona bydż m oże ;  
ani  umrzeć nie zmusza ,  ani żyć nie dozwala.  O co 
z a s t a ń  nieszczęśliwy! Jakiemi  oni niespokoyuości 
poża rami ,  iakiemi burzami nie są miotani?  Raz bo ­
w i e m ,  gdzie wia t r  popędzi  za powstaniem b ł ę d u ,  
są poryw an i ,  drugi  raz wcho dząc  nazad w  samych 
s iebie,  iako przeciwne nawałności  wrały ,  s ą |o d b i -  
i an i ;  a znow u p ło ch em  uprzedzen iem ,  i to co się 
im n iep ew nem  zdaie ,  po twie rdzaią , i lękaią się na- 
Wret t ego ,  co iest pew nem  przez boiaz'n nierozu­
m n ą ;  uie są p e w n i ,  k tórędy iśdz' maią ,  którędy się 
zw ró cić ,  czego maią żądać ,  czego un ikać ,  czego 
się t rzymać a co porzucić.  K tó r e  atoli wahaiącego 
się i z'le umocowanego  serca u t rapienie , boskiey 
nad  niemi litości byłoby lekar s tw em,  ieśliby roz um  
mieli.  D la  tego bowiem  oddaleni  od naybezpie- 
cznieyszego p o r tu  katolickiey wiary ,  rozmaitemi  
myśl i  nawalnemi  sz turmami są miotani ,  uderzani  
i p rawie  zabiiani,  ażeby myśli  du m ney  wzniesione 
w  górę  spuścili  żagle ,  k tóre  rozpięli  dla z łych w ia ­
t r ó w  n o w o ś t i ; a sami zas, aby do naybezpieczniey- 
szego schronienia łaskawey i dobrey matki p o w r ó ­
ci l i ,  i iego się t rzymal i :  a gorzkie owe i mętne  
b ł ęd ó w  Avody spiesznie z siebie Wyrzucil i ,  ażeby 
mogl i  iuż nadal  pić p łynność  żywey i skaczącey 
Wody. Niec h  się dobrze oduczą ,  czego się nau­
czyli n iedobrze ,  a z całey kościoła w i a r y ,  co ro-
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zumem poięto bydż m o ż e ,  niech p oym u ią ,  a co  
nie m o ż e ,  niech -wierzą (5).

R o z d z i a ł  X X V I .  Co gd y  tak iest: g d y  ieszcze 
i zn ow u  ieszcze toż samo rozbieram w  myśli i roz­
ważam , w ydziw ić  się dosyć nie m ogę  takow em u  
niektórych ludzi sza leństw u , takiey zaślepionego u- 
m ystu  bezbożności,  lakow em u nakoniec w  b łędzie  
u p o d o b a n iu ; że nie iest im dosyć na podane'm raz 
i  przyiętem w  starożytności wierzenia prawidle, ale  
codzień  cos w ynayduią  n o w e g o  i n o w e g o ,  a zawsze  
usitnią religii cos przydadż, odm ienić  albo uiąć. Jak

(5) W  religii  wiele iest rzeczy ła tw ych  do poięcia rozum ow i lu ­
d z k ie m u ,  są  zaś iednak i tak ie ,  które nie prostakom t y lk o ,  
ale nawet naybystrzeyszym dow cipom  są niepoięte. A tu  
rozum  ludzki niech pamięta na słabość swoię ,  o czem ostrze­
ga i W in c e n ty , a przed n im  ostrzegali  zawsze inni oycowie. 
S. A m broży L. i.  c. 5. de fide ad G ra t ianum  m ó w i:  O drzuć  
s tą d  argum enta gdzie w iary p o trze b a . . .  rybakom w ierzym y  
a  nie zaś dialekty kom. I  św. A u g u s tyn  super  Joan.  Co ie s t , 
m ó w i ,  w ia ra , oto ty lko , abyś w ie rzy ł czego nie w idzisz?  
S k ą d , i lakirn sposobem poznaie się T ró yca , słuszn ie  się 
zapytu iesz. D la  tego w ierzymy dobrze , że prędko nie p o -  
znaierny. A lbow iem  gdyby ią prędko poznać m o żn a , nie by­
łoby  po trzeby w ierzyć , bo iuż w idzianaby była . — 1 takowe 
t o  zdrowe iest użycie si ł  ludzkiego r o z u m u ,  ktore'm czyni­
m y  to ,  ze człowiek Bogu obiawiaiącemu powinne oddaie po­
słuszeńs tw o, i zaradza rostropnie  niedołężności sw o iey : in a -  
czey nikt czynić nie m o ż e ,  ty lko  dow cipem  pysz nym , 
p łochym  i buntowniczym . P ew ną  albowiem  iest rzeczą ,  ze 
boskie taiemnice są nad pojęcie rozum u człowieka ,  dla tego 
śm ier te lnym  ludziom  z uszanowaniem ie przyyrnować należy, 
a nie zas pod nasz sąd podbiiać dumnie. Bo i cóż bardziey 
nad  to niedorzecznego wymyślić m o ż n a ,  aby nie  chcieć nic 
w ierzyć ,  tylko co ty  sam zrozumieć i poiąć potrafisz? 
"V\ » śnie iakby Bóg nieskończony takim b y ł  t y lk o ,  iakowym 
ograniczonemu rozum owi wydawać się inożc : i że tego w y­
maga tylko, a lbo to  chcia ł  obiawić, czegobyś znał  iaśnie przy­
czynę,  skutki  i porządek .— Nie uniknie nędzny prostak posą­
dzenia o sza leństwo, ieśłi rzeczy fifłszywe zechce twierdzić 
za p raw d z iw e , albo prawdziwym wierzyć nie zechce co u  
F ilozofów i bystrych dowcipów iest naypewnieysze'm ; i gdy 
tego tylko dow odu  używać będzie ,  że on sam tych rzeczy 
poiąć nie zdoła:  większem zaś iest daleko szaleństw em , ieśli 
k to  z lu d z i ,  to co od B oga  źrzódła samego praw dy  iest o b -  
iaw iono ,  nie chce uznać za pewne i prawdziwe, z tey p rzy -  
czyny , że to  bystrość przechodzi rozum u iego.

K lup fe l przywodząc m yśl  M urałoryusza .



gdybv to nie było ustawą niebieską, ze co raz obia- 
wiono zostało, bardzo icst dostateczne; ale iakbv 
b yło  ziemskiem ustanowieniem, które inaczey bydź  
udoskonalone nie może tylko ustawicznem po­
prawianiem, czyli bardziey iescze i naganianiem; gdy  
atoli bozkie wołaią wyroki: N ie przenoś granic, 
które zakreślili oycowie twoi. (Prov. 12.) I znowu: 
N a d  sądzącego, nie będziesz.sądził. (Eecl. 8.) 1 da- 
ley: Łam iącego p ło t ,  ukąsi go wąz. (Eccl. 5o.) 
I ten ieszcze przykaz Aposto ła , którym wszystkie 
kace.rstw zljrodnicze now ości,  iakoby mieczem nie­
jakim duchownym często t łu c ,  i zawsze tłuc po­
trzeba: O T ym o teu szu ! strzez sk ła d u , w ystrze- 
gaiąc się bezbożnych nowości słów , i sprzeciw ia - 
n i a się fa łszyw ego  nazw iska umieiętności, którą  
niektórzy obiecuiąc, od w ia ry  odpadli ( 1. Tira. 6). 
.Ztemwszystkiem iednak, znayduią się niektórzy, 
ztak zastarzałą twardością czoła, z lakiem bezwstydu  
k ow ad łem , z takim uporu dyamenlem; którzy tak 
wielkiey ilości w yroków bozkich nie chcą się pod- 
dadz, pod takiemi ciężarami nic uginaią się, takiemi 
młotam i nie daią się rozbić, takiemi nakoniec pio­
runami strzaskać się nie daią! w ystrzegay s ię , m ó­
w i,  bezbożnych nowości słów. N ie powiedział sta­
rożytności, nie powiedział dawności. Owszem, 
co stąd wypada przeciwnie okazuie. Bo ieśli wy­
strzegać się potrzeba now ości,  utrzymać należy star 
rożytność: ieśli bezbożna iest now ość, poświęcona  
więc iest dawność. Isp rzec iw ia n ia  s ię , m óy/\,fa ł- 
szyw ego nazw iska umieiętności. Prawdzi w ie , fał­
szywe nazwisko w  naukach kacerzów: bo niewiado- 
m ość, umieiętności, mgła, pogody, i ciemności świa­
tła ubarwiaią się nazwiskiem. K tórą  niektórzy, m ó­
w i ,  obiecuiąc od w ia ry  odpadli. Cóżlo obiecuiąc 
odpadli, ieśli tylko nie nową nie wiem iaką i niezna- 
iomą naukę ? Usłyszysz bowiem  niektórych z nich
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mówiących : przybliżcie się, o głupi i nędzni, któ­
rzy pospolicie nazywacie się katolikami, a uczcie się 
wiary prawdziwey, którey oprócz nas nikt me ro ­
zumie, która przez wiele dawnych wieków' ukryta 
by ła , teraz zas: obiawiona i okazana iest; ale uczcie 
się ukradkiem i sekretnie, roskosz bowiem wam przy­
niesie. I  znowu, gdy się sami nauczycie, uczcie in­
nych skrycie, aby świat nie słyszał, aby się kościół 
nie dowiedział. Bo niew ielu ludziom dozwolono ob- 
iąć sekret tak wielkiey taiemnicy. Czyliż takie sło­
w a ,  nie są słowami owcy nierządnicy, która w przy­
powieściach Salom ona  woła do siebie przechodzą­
cych d rogą , którzy odprawiaią podróż swoię? K to  
i e s t , mówi z w a s  n a jg łu p s z y , niech się  zw ró c i 
do m nie  (Prov. 6). Ubogich zaś w rozum tak ona 
upom ina, mówiąc: skry te  chlehy biei ~cie, i z a j­
dę słodką ukradkiem  p i jc ie .  Ale cóż nakoniec? 
A  ona  mówi, nie w ie , iak  u n ie j  g in ą  ziom kow ie. 
Którzy z to są temi ziomkami l iNiech wyłoży A po­
sto ł:  k tó rzy  od w ia r y , mówi odpadli.

R o z d z i a ł  X X U II. Ale potrzeba cały tenże roz­
dział Apostoła pilniey roztrząsnąć. O T y m o te u szu ! 
mówi, strzez  sk ładu , w ystrzeg a ią c  się bezbożnych  
now ości s łó w .—  O! —  w'ykrzyknienie takowe po­
chodzi z przewidzenia i miłości razem. Pzewidywał 
bowiem maiące nastąpić b łę d y , i bolał nad niemi. 
Któż zaś dziś iest tym T y m o te u sze m , ieśli nie ko­
ściół powszechny ogólnie, albo w szczególności ca­
łe  ciało przełożonych, którzy całkowitą czci bozkiey 
umieiętność i sami mieć powinni, i wlewać ią in­
ny m ?  Co to iest strzez  sk ładu  ? Strzeż go mówi, 
od złodzieiówr, od nieprzyiaciółp ażeby gdy ludzie 
zasną, nie zasiali kąkolu zamiast owego dobrego 
pszenicznego nasienia, które zasiał syn człowieczy 
na roli swoiey. S k ła d u  m ów i,  strzez. Co zaś iest 
sk ła d e m ? Jest to ,  co ci powierzono zostało, a nie
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to co od ciebie iest wynaleziono: co wziąłeś, a nie 
to co wymyśliłeś:  rzecz nie z dowcipu, ale z nauk i 5 
nie ze zwyczaiu prywatnego,  ale z podania publi­
cznego;  rzecz do ciebie przyniesioną, a nie od cie­
bie powiedzianą; którey nie ulworzycielem ale stró­
żem bydż powinieneś; nie ustanowicielem ale na­
śladowcą , nie na czele prowadzącym, ale w ślad 
idącym. Składu , mówi, strzeż:  katolickiey wiary ta­
len t ,  nienaruszony i cały zachoway. Co ci iest po­
wierzono,  10 przy tobie niech pozostaie, to od cie­
bie podawanem niech będzie. Złoto wziąłeś,  złoto 
oddaway; nie chcę ia,  abyś co innego za co innego 
podkłada ł :  nie chcę, abyś za złoto,  albo ołów bez­
wstydnie,  albo zdradliwie mosiężne sztuki podsuwał: 
nie chcę pozoru z łota , ale szczerości iego w natu­
rze. O T y m o te u szu !  o kapłanie! o kaznodzieio! o 
doktorze! ieżeli ciebie hoży dar uczynił sposobnym, 
przez dowcip,  przez ćwiczenie, przez naukę, bądź 
duchownego budynku JBezeleelem  (6) wykopuy 
drogie kamienie bozkiey w i a r y , układay wiernie, 
przystraiay mądrze,  doday im blasku piękności i 
przyiemności. Niech będzie iaśniey zrozumiane przez 
wykładanie twroie, co wprzód ciemne wierzono. 
Niech winszuie sobie potomność, ze zrozumiała to 
przez ciebie, co wprzód starożytność niezrozumiane 
szanowała. Ale iednak,  tego samego ucz, czego się 
nauczyłeś,  ażeby gdy now o  mówić będziesz, abyś 
■nic przecię nie mówił nowego.

R o z d z i a ł  XXVIII .  Ale powie kto m o że : czy- 
liż iuż w kościele Chrystusa żadnego co do religii 
nie będzie można mieć postępku? I  owszem, niech

(6) jB e ze le e l,  b y ł  a r c h i t e k t e m  w y z n a c z o n y m  i n a u c z o n y m  od  s a m e ­
go  Boga do  b u d o w a n ia  P r z y b y tk u  , z ło ty c h  n a cz y ń  , i c o k o l ­
w ie k  ze s reb ra  , m ie d z i ,  m a r m u r u  i d ro g ich  kam ie n i  P a n  u c z y ­
n ić  r o z k a z y w a ł ,  i b y t  p rz e to  w sk az an y  M o y zes zo w i  od  Boga,  
aby  iego u ż y w a ł  d o  ley  p rz y k a za n e y  ro b o ty .  E x o d i  X X X I .  2 . etc*



będzie choćby i naywiększy. Bo któż iest tak za­
zdrosny lu d z io m , tak nienawistny B o g u , ktoby to 
Siniał zakazywać? Ale ied n ak ta k ,  ażeby to prawdzi­
wie było  postępkiem wr w ierze , a nie zas' odmienie­
niem. W szakże bowiem do postępku należy , aby 
każda rzecz sama w sobie rozszerzona była ; a zas do 
odmiany, ażeby się co przew róciło  z iednego na d r u ­
gie. Potrzeba w ięc , ażeby ro s ły ,  a wiele i usilnie 
postępowały, tak szczególnych iako i wszystkich, tak 
iednego człowieka iako i całego kośc io ła ,  lat i wie­
ków  stopniam i: ro z u m ,  um ieję tność , m ąd ro ść ,  ale 
iedynie ty lko w' sw'oim rodzaiu ,  toiest w  teyże sa- 
tney w ierze ,  w  le'tn rozum ien iu ,  i w tehnże zdaniu.

R o z d z i a ł  X X I X  (7). N iech religiia dusz, ciał 
naśladuie sposób, k tó re  chociaż za postępkiem w  lata, 
członki swoie rozwiiaią i rozszerzaią, zawsze iednak 
takiemi iak były  trw aią  też same. W ielka  iest ró ­
żnica między kwdalem m łodości a doy rza ło -  
s'cią staros'ci, ale iednak ciż sami staią się starcami, 
którzy byli m ło d z ia n a m i: że chociaż iednego i te­
goż samego człowieka stan i postać się odmienia; ie- 
dna atoli i taż sama natura , iedna i taż sama pozo- 
staie osoba. M ałe  są członki n iem ow ląt,  większe 
iuż m ło d z ień có w , ale też same przecię. I le mieli 
cz łonków  będąc d z iećm i, tyleż maią gdy stali się mę­
ż a m i : a ieżeli co ies t ,  co się rozwiia w dalszey

(7) Wszystko, o czem w  tym  rozdziale rozprawia IV incenty , tak 
iest  iasoo i o tw a r to ,  ze obiaśnienia , ani n o t  i uwag nie p o -  
trzebuie. Z tdm w szys tk ićm , abyśmy całkowicie nie byli  pró­
żniakami, dobrze iest d o d a d i  cokolwiek > co z tć in ina nieiakie 
pow innow actw o.  Rozumie wielu nowe'm bydź t o , co n o w em  
nie iest. N ieuczonym naybardziey wiele rzeczy wydaią s ię b y d z  
now ein i ,  o k tórych oni wprzód nie wiedzieli . Śmiechu czy-^ 
nią  się godnem i,  gdy czego nie rozumieią  , usi łuią  to oczernić 
p lam ą nowości ,  i podciąguąć do podeyrzenia o kacerstwo. Bia­
da ludziom uczonym ! Biada naukom um ie ię tnośc i! Jeżeli  po­
tępiać potrzeba t o ,  co się nie podoba nieuczonych smakowi. 
Jakie w takowey maleryi powinności są krytyka,  opisa ł Mura-  
toryiisi de m oder .  ingen. L. 11. c.  5. K lu p fd ,
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porze -wieku, to iakby w  nasieniu zawarte w przód  
by ło ; tak, iż nic nowego potem nie tw orzy  się w star­
c a ch ,  coby ieszcze w p rzó d  nie uk ry w a ło  się w  dzie­
ciach. A  stąd nie ma w ą tp ien ia , że takow e postę­
pow an ia  p raw id ło  iest proste i prawdziwe, i ten nay- 
pięknieyszy rosnienia porządek , ieżeli też ?ame za­
wsze w doyrzalszych części i kształty, liczba lat roz- 
w i i a , k tó re  w  m alutkich  s tw órcy u tw orzyła m ą­
drość. A  gdyby się zaś postać ludzka w  inną na- 
koniec  nie swego rodzaiu zamieniła formę, albo g dy­
by p rzyby ło  lub  uby ło  cokolwiek w cz łonków  licz­
bie , nastąp iłoby  to  ko n ieczn ie , ze albo całe ciało 
zginąćby m usia ło ,  albo zostało d z iw o tw o re m , albo 
przynaym uiey os łab ło b y  pewnie. T a k  wóęc przy­
zwoicie iest,  aby i chrzesciiańskiey religii wiara, 
tych  postępków  trzym ała  się praw ideł,  toiest aby się 
um acn ia ła  z l a ty , rozszerzała z czasem , podnosiła  
z w iekiem , ale iednak aby niezepsula i nienaruszo­
na trw a ła  nazawsze: a we wszelkich części swoich 
m ia r a c h , we wszystkich w  szczególności iakoby 
W cz łonkach  i zmysłach w ła sn y c h ,  aby zawsze p e ł ­
na i doskonała b y ła ,  k tóraby  żadney przeto nie 
przypuszczała o d m ian y ,  żadney własności utraty, 
żadney nie ponosiła w ustawach różności.

Roznz. X X X .  N ap rzy k ład  (8) zasiewali p rzo d ­
kow ie  nasi w  s tarożytnych czasach na koscielney 
ro l i  pszeniczney wiary nasiona, bardzo więc iest 
niegodziwie i n ieprzyzwoicie ,  abyśmy ich po tom ­
k o w ie ,  zamiast p raw dziw ości czystego zboża po-

(8) D a w n i  p ism  s w o ich  n ie  d z ie l i l i  na  ro z d z ia ły  ale  c ią g iem  pisali: 
c o  s ię  o kazu ie  W d z ie ła c h  88. O y c ó w  i i n n y c h  d a w n y c h  p i s a -  
r z ó w  , a pe r iody  p ra w ie  s a m e  n azy w a l i  r o z d z i a ł a m i  (cap i tu la ) .  
P o t e m  zas d la  ła tw ie y sz e g o  w yna lez ien ia  w  n i c h  m iey s c  s to ­
s o w n y c h  do  p o t r z e b y ,  p o d z ie len ia  na  ro z d z i a ły  p o c z y n io n e  
p rz e z  i n n y c h  zo s ta ły .  Co r o z u m i e ć  p o t r z e b a  i o t y m  s ta r o ż y ­
t n y m  P a m i ę t n i k u  ś w .  W in c e n te g o .  S t ą d  p rz e to  t ak  n a d z w y -  
c za y n e  i r a ż ąc e  ty c h  r o z d z i a łó w  p o c z ą tk i  są  częs te ,  iako  i w  t y m  
r o z d z i a l e .  P i s m o  w ię c  to  c a ł e  za  i e d e n  c iąg  u w a ż a ć  na le ży .
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pod łożony  kąkolu  b łąd  zbierali. A le bardziey tak 
w ypada i przyzwoicie ies t,  abyśmy nieróżoiąc się i 
pierwsi i ostatn i,  ze wzrostu  pszenicznego zasiania, 
i pszeniczney także w iary  zbierali ow oce : że gdy co 
z ow ych nasion parostków  zaw ik ła ło  się z przecią­
giem czasu, aby teraz rozwiązane i posadzone było, 
nic atoli nie odmieniaiąc z własności rośliny: a c h o ­
ciaż dodana będzie postaw a, kształt i osada; taż sa­
rna iednak każdego rodzaiu  aby pozostała natura. 
P recz zaś to od nas , aby różane ow e katolickiego 
rozumienia ogródki,  obróciły  się w chw ast i ciernie. 
P re c z ,  m ów ię: aby w  tym d u ch o w n y m  ra iu ,  z cy­
n am o n u  i balsamu la torośli ,  lulek nagle i blekot 
w yrosły . Cokolwiek więc na upraw ie tey roli ko ­
ścioła b o ż e g o , w iarą oyców zasiano , przyzwo­
itą iest rzeczą , aby toż samo było  przesadzane i za­
chow ane przez gospodarstw o  synów: to żsam o  aby 
kw it ło  i d o y rz e w a ło , toż samo aby się polepszało i 
pożytkow ało . Godzi się b o w iem , aby daw ne owe 
niebieskiey filozofii ustawy, w ypraw iły  się z czasem, 
w yg ładz iły  i po lerow ały: ale się nie godzi aby b y ły  
zam ienione, nie godzi się aby były  obcinane i u ry ­
wane. N iech  wezm ą wreszcie iasność, światłość, 
ozdobę; ale zatrzymać p e łn o ść ,  całkowitość i w ła ­
ściwość konieczną iest potrzebą. Bo gdy raz tylko 
ta bezbożney zdrady wolność dopuszczoną będzie: 
w zdrygam  się m ó w ić ,  iakie za tern wykorzenienia i 
zniszczenia religii niebezpieczeństwo następuie.

(D a ls z y  c ią g  potem .')

Dzieie dobroezyn. T. II. N . 8. rob < 8 28
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B Ó G
O D A  przez J. Z.

G ize m ż eś  iest T y ! coś stw orzy ł śmiałego człow ieka, 
K tó ry  nie pom niąc iak tw a w ielkość iest daleka 
Od iego n ikczem ności, w śrzód b łędu  , m arzenia,
S zuka C i e b i e  , przeszedłszy granice stw orzenia.
Clice poznać m iędzy T o b ą  a  nim  w ieczny przedzia ł; 
By się lepiey o swoiey istocie dowiedział. •
Z mnogim w ięc nieszykow nycli w yobrażeń tłum em , 
Błahat m yślą i m arnym  sili się rozum em .
Raz sprzeczne s sobą wiatże żyw io ły  i braci,
N ow e ksz ta łty  i nowe tw orząc im postaci:
D rug i raz ie ro z ró żn ia , oddziela , rozprzęga:
T o  p o cz ą tk u , to  k o ń ca , naprzem iau ich sięga;
A m nóstwem  natłoczony m yśli bez porządku,
B łąka s ię , g ub i, rzeczy nieznayduiąc w ątku.
T o  znow u innych stw orzeń isto ty  dochodzi,
Ł ączy  ie s samym sobą, p rzy ró w n y w a , godzi; 
Jednaiąc ich działania ze swoiemi czyny,
Poznaie, że od iedney zaw isły  przyczyny.
Lecz gdy sk ry ty ch  iey sprężyn chce dobieżeć źrzódła, 
Z m ysły  go o d stąp iły , b łaha m yśl zaw iodła. 
W sze lakoż , nie ustaiąc w  tak  trudnym  zaw odzie, 
W zrok  chciw y po niebieskim  prow adzi obwodzie. 
Tam  znow u sił próbnie, dochodzi i bada,
N iszczy dawne dom ysły i nowe układa.
T o  niezm ierney przestrzeni chce naznaczyć końce , 
T o  now ą siłą  w iąże x iężyce i słońce.
I iuż ma znać n a tu ry  dzielney taiem nice,
Już pewne iey działania naznacza granice;
W tem , kiedy w głuchą przestrzeń  niezm ierzoną la ty , 
W yślesz z T w e m  w arsta tu  goreiące św iaty,
I ognie ich  rozw odząc za ostatnie krańce,
Zgubną wieszczbą przerazisz tey ku li m ieszkance;
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Ustaie w  Swych z a m y s ła c h ,  miesza i t r w o ż y  
1 z n iczem s t a k  od leg łey  p o w raca  p o d ro ż y .
T ak w łaśn ie zeglarz w  słabey puszczaiąc się łod zi,
K ie raz bezkarnie słone przebyw a pow odzi,
I co chciw y zdobyczy  w morskim u n iósł biegu,
Pełen  zysków  nadziei rozb ił się na brzegu.
Ale T y  ! co nieszczęścia nasze pragniesz słod zić ,
U m iałeś iego n icość czem  innem nagrodzić,
N ie dałeś mu S w e y  w ła d z y , ale w śrzód  stworzenia  
T ak go w z n io s łe ś , ze  sta ł się królem  przyrodzenia. 
S łu ch ay  w ięc  ! rządco św iatów  d źw ięków  inoiey  pieśni, 
A dźw ięków  takich w ła śn ie , iak p laszkow ie leśn i,
Gdy ie budzi iutrzenka blade w znosząc c zo ło ;  
p ieia na iey  w itanie k o za m ię  w eso łą ,
Ale gwar ten m ieszkańców  skrzydlatych z łączony, 
N igdzie  się ia łszyw em i nie odbna tony.
W szędz ie  T w ą  w idzę po s tać ,  czyli to  zrzem ce,
C zy m yśl na przyrodzenia zm ierzę taiem m ce.
T ak , k iedy w ieńcząc niebios sklepienia pogodne, 
Gwiazd rannych rozpościerasz św iatło  pierw orodne: 
Lub pom rok ociągnąw szy po św ietnym  lazurze,
S ny pożyw n e znuzoney w ysy ła sz  naturze.
Albo gdy c iep łe  tchnienia w  p ięk n y  czas w iosno w y, 
N a ziem ię spuszczasz ziętą m roźnem i okow y, 
i  w yw odząc s p ierw iastków  skrzepłego nasiona; 
R ozliczne traw  i kw iatów  krzew istych  plem iona. 
W d zięczysz  łąk i i lasy i pola i  g ó iy ;
W id z ę  C iebie  w szech w ładco  ro z leg łey  n a tu ry .
T y to! pełniąc u staw y porządek o d w ieczn y ,
Nad poziom  nizk iey  ziem i w znosisz św iat słoneczpy. 
A ztąd c iep łych  prom ieni sieiąc blask obficie,
Łub now e tw orom  d a iesz , lub przyw racasz życie .
A le c z y i  człow iek  zrzódła dobroci T w e y  z liczy?
T y  iemu rząd na ziem i dałeś nam iesniczy.
T y  iem u , chcąc zbogacić liczn ieyszem i dary, 
W szystko do p osłuszeństw a znagliłeś i  wiary.^
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Ale w durne go wzniosła tak wielka potęga,
Kie przestał na tern, czego tyka się i sięga.
Chcąc początku wszech rzeczy dośledzić przyczyny, 
Skryte całey natury porusza sprężyny;
"Władcą się iey rozumie. Wtem nagle strwożony, 
"Wzrok błędliwy na wszystkie oprowadza strony j 
I postrzega w ybladły, zmartwiały na poły,
Jak wiatrami zmieszane kłócą się  żywioły.
M gły czarne osiadaią na sklepienia czyste ;
Ognie gdzie niegdzie tylko blyskaią siarczyste.
I słońce niechcąc widzieć nieszczęścia człowieka, 
Zasmucone, wybladłe za chm ury ucieka.
Nie mogę poiąć iaką dzielnością i mocą,
Dzień i wszystko tłem  czarnem staie się i nocą, 
Ręka skryta piorunne powtórzywszy błyski,
Gęste na drżącą ziemię rzuciła pociski.
Jęczy cała n a tu ra , a grzm otów  odgłosy 
Roznoszą s pow tarzaniem  strw ożone niebiosy:
I zda się bez żadnego oporu i w strętu,
Świat znowu do dawnego powróci zamętu.
"Wtem razem grom ustaie, ucicbaią grzmoty. 
Przerażone, na siłach krzepią się istoty.
"W nową świetność i w nowe przyodziane szaty,
Drogi biegu dziennego dopełniaią światy.
A mędrek co stworzenie równćm S t w ó r c y  sądził, 
Upadł na twarz s pokorą i poznał że błądził.
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C H R Y S T U S
O D A

X . J. N .  K u n d z ic z a .

O d d a w n a  s tw ó rcy  niepom ny
Czcił bogów, co sam u tw orzy ł, 

-Człowiek, przed k tórym  ogrom ny 
Św iat się ca ły  upokorzy ł, 

Ciemności ziemię p o k ry ły ,
Z b ro d n ie  się w szy stk ie  z iaw ijy ,

Cnota została wygnana,
C zciciele p ra w i w zgardzen i 
W  zaką tkach  ziem skiey p rze s trzen i 

B ogu zg inali ko lana.

W tem  w ładca niebios zstępuie,
P ierzchaią zgubne c iem n o śc i,. .  .

A m ieysce św iatłość zaym uie 
Nieoddzielna od lstności.

Bałw any stare skruszone,
Bóg p raw dy  bierze obronę,

W ięźnie Gehenny w ybladli
C zuiąe p rzew agę  p o tę ż n a ,
Z  swoią siła< niedołężna,

W  głębie piekielne zapadli.

T ak , kiedy ciężarne chm ury
O kryią kirem  św iat ca ły j 

Giną piękności natuj-y,
Morze uzbraia się w ąły,

W szystkie zyiące stw orzenia 
Czekaią swego zniszczenia . . .



34a

W tem  błogie prom ienie słońca 
Gdy z s t ą p ią ,  z bozkiego łona ;
W raca wesołość zlękniona,

A sm utek w niepamięć sLra(ca,

O! zby t b łodzy śm iertelnicy i
Czyście w arci tego w zględu,

B y  P a n  o d w ie c z n e y  s to l i c y
O d w r a c a ł  z b e z d r o ż a  b ł ę d u ,  

N a p r a w i a ł  r ó d  u p o d l o n y ,
Z niszczył bezbożne pokłony,

A na dowód swego bóztw a,
Pi zez samo w oli skinienie 
Zm ieniał rzeczy przyrodzenie,

Wśi-zód wielkiego cudów  innóztw a?

» W yydź z grobu “  dosyć m u by ło
Powiedzieć do m artw ych  zw łoków ; 

A w net się żjmie w róciło
Z  g ó r n y c h  p r z y z w a n e  o b ł o k ó w .  

Lecz niebiescy rokoszanie,
S tracen i w  p iekła otchłanie,

Pam iętni haniehney k a ry ; 
Bezbożnych zrzenice m roczą,
Zbrodnią się z niemi iednoczą,

P ragną niewinney ofiary.

S tóy rodzie zapam iętały!
O poźniy  zbrodnią szkaradną,

T e , k tó re  w ym ierzasz s trz a ły ,"
Na ciebie samego spadną.

Lub raczey w  złości zaw zięty 
D okonay zam ysł przeklęty ,



U krzyzny s a m e g o  B o g a ! . . :  

Juz się kup ią  czarne chm ury, 
Padaią p io runy  z gói’y,

Przebiega św iat ca ły  trwoga.

Na ostatnie Z b a w c y  tchnienie 
S łońce oświecać przestaie, 

Z iem ię poryw a trzęsienie,
W alą się lasy i gaie,

Ś w iątynią w  posadzie iękła,
Z asłona w p ó ł się rozpękła,

‘ H uczą w ia try , g rzm ij obłoki, 
Z grobów  um arli pow sta ią ,
P okłon "Wybawcy oddaią

S tanow iącem u w yroki.

T eraz poznaycie z następstwa, 
Jakąście zbrodnią spełnili. 

M iotaycie w ściekłe p rzeklęstw a 
Na tego , coście p rzybili, 

D opełniaycie grzechu m iary, 
P rzy sp arza jc ie  w ięcey kary ,

K u p u jc ie  św iadki fałszyw e . . . 
Bóg iednak w  trzy  dni po skonie 
W zniósł się na odwiecznym  Ironie, 

Gotować szczęście praw dziwe.
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.W ia d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  z n a io m s z y c h  B a n k a c h

ZE SZCZEGÓŁOWYM ICH o p is e m . Ciąg 4 ty.

12. B a n k i Rossyyskie Im peratorskie.
(Cu,'g 2gi oh. tryJLey str. 45.')

B. K assy w ytrąca iące, oraz bank handlow y i 
iego kom tory  (i).

K i e d y  rzecz była o banku assygnacyynym, w te ­
dy należało także mówić i o kassach wytrącaiącycb, 
iako przywiązanych do tego banku i stanowiących 
właściwie iego odnogę. Lecz skorosmy banki han ­
dlowe Imperatorskie oddzielili od innych, wypa­
dło więc i kassy wytrącaiące przenieść z części pier- 
W'szey do drugiey: te albowiem miały zawsze na 
celu iedynie kredyt handlowy i ustąpiły tyiko miey- 
sca obszernieyszemu zakładowi poslępmącemu w'po- 
dobnymze zamiarze.

a) K assy  Prawdziwy początek tego zakładu
wy tr ą c a ,a c e .  s;ęga Jeszcze a|  Jo  rQjtu t , kiedy
Im peratorow i K a t a r z y n a  II. dozwoliła bankowi 
assygnacyynemu zaiąć się wytrącaniem wexlow. K a­
pita ł początkowy, przeznaczony na ten przedmiot, 
by ł nader szczupły, wynosił bowiem tylko miliion 
rub li ;  następnie doszedł on do trzech miiiionów 
ru b li ,  kiedy w roku 1797 Imperator P a w e ł  umy­
ślił obszernieyszą przynieść pomoc handlowi', i dla 
tego espedycyą w'ylrącania wexlow przy banku as­
sygnacyynym zamienił na kassy w ytrącaiące  
(yaemuMA Kamnophi) przywiązane do tegoż banku, 
i naznaczył im czynności troiakiego rodzaiu.

( 1 ) tOpH^uneciviu C aoB apt. JiiypHaAŁ 3aKOHO^ameAt- 
craBa. Oruaenn. I'oey^apcninenuuxB Rpc^uniHiaxT. 
y cmaHOBAeHik 3a 1817. 1818. 1819. 1820 11 1821 
ro^Ł.
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1. W ytrącanie  wexlow kupców i fabrykantów 
cesarstwa rossyyskiego z terminem nie d[uzszynx 
nad g miesięcy.

2. Zaliczanie na zastaw wszelkich towarów pro- 
dukcyi rossyyskiey.

5. Zaliczanie na zastaw złota i srebra , tak kra­
towym iako i cudzoziemcom.

Przy wytrącaniu wexlow', dozwolono było kas- 
sie zatrzymywać i  od % na miesiąc, oprócz tego 
za każde 6 miesięcy, liczono na koszta zakładu ru ­
bla od tysiąca. Nadto , przysięznym litkupnikom 
(m eklerom , courtier)  poświadczającym o dobroci 
w ex lu , płaciło się na raz ieden |  od §. A rtyku ł 
l 5 ustawy o kassach wytrącających, pod dniem 18 
grudnia 1797 naysurowiey exekwowac nakazuic 
summy wyrażone w wexlu, na majątkach tych , 
którzyby naydaley w dni 10. po upłynionym ter­
minie nie wnieśli ich do kassy.

Term in oraz stosunek sunim zaliczanych na za- 
sLaw do wewnętrzney wartości towarów, przepisa- 
ny był stosownie do ich większey lub mnieyszey 
trwałości. Procent od sumru pożyczanych na za­
staw' pobierał się także od ■§■ na miesiąc z doda­
tkiem f  od § na miesiąc za slcaż towarów.

Dla większey pewności kassy pożyczaiącey na 
zastaw tow arów , ustanowiona została przy banku 
assygnacyynym kassa zabezpieczenia, czyli asse- 
kuracyyna ( crapaxoBaa xam nopa). W  tey kassie na­
leżało wprzód koniecznie towar zabezpieczyć na 
taki czas, na iaki summa na zastaw miała bydz 
Wziętą.

Tow ary niewykupione w  terminie, przedawa- 
ły  się przez publiczną licytacją.

Na złoto i srebro kassa zaliczała całkowitą ich 
Wartość z odtrąceniem tylko należnego procentuj

i
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zastaw zas' niewykupiony w terminie, należał te'm 
samem do kassy.

Dnia 2 marca 1806, podobne kassy utworzo­
ne zostały w Moskwie, w  Archangelsku, w O- 
dessie, w T agan rogu  i w  Teodozyi; i przy tey oka- 
zyi nowe dla kass wytrącaiących przepisano pra­
widła.

Kassy te miały sobie powierzone kapitały od- 
powiedne handlowi mieyscowenm i zostawały za- 
W'sze pod głównym rządem  Imperatorskiego assy- 
gnacyynego banku. Głównemi zaś ich czynnościa­
mi było, wytrącanie wexlow kupców i fabrykan­
tów kraiowych, oraz zaliczania sumrn na zastaw 
towarów’ produkcyi rossyyskiey.

Rapporta tygodniowe, miesięczne i roczne, po­
syłały kassy do banku assygnacyynego i powracały 
mu przy końcu roku wszelkie xięgi w zamian za 
nowe. Kassa petersburska podawała przytem ban­
kowi assy gnący y nemu wiadomości o dziennych czyn­
nościach swoich, a dalsze kassy przesyłały ie co 
tydzień z wysczególnieuiem atoli dniowem tychże 
czynności. Między sobą zaś kassy uwiadamiały się 
niezwłocznie nawzaiem o zaliczanych lub otrzymy­
wanych summach.

W exle zwyczayney formy wytrącały się po 6 
od § ,  lecz to wtedy tylko, kiedy były z terminem 
nie dalszym nad 9 mięsięcy, a nie bliższym nad mie­
siąc. Kassy mogły odmówić wytrącenia wexlow 
wydanych lub służących osobom niewielkiey pe­
wności, lub żądać poręczyciela godnego wiary, któ­
ry odpowiadał w razie uchybiania wypłaty. W ol­
no było przed terminem nawet wykupić wexel, t 
W takim razie kassy powracały procent wytrącony 
z góry , za czas pozostaiący iescze do wyyscia ter­
minu. Od artykułu 33 do 4 i ,  powtórzone i roz­
szerzone zostały prawidła tyczące się wexlow nie*

o



•wykupionych naydaley yv przeciągu dni dziesięciu 
od  daty wyyścia term inu  wexlu. L itkupnicy po- 
świadczaiący o tożsamości osoby i p o d p isu ,  pobie­
rali i  od •§• od okaziciela wexlu.

T y le  co do wytrącania w e x lo w : nie rozszerza­
my się zaś nad niem więcey, dla teg o ,  ze m ów iąc 
o banku h a n d lo w y m , w rócim y iescze do tey ma- 
tery i, k tóra poz'niey ukazem tyczącym się lego ban ­
t u ,  nabrała  cechy większey doskonałości; i przy­
s tąpimy do pożyczek na zastaw, służących i dziś 
za zasadę bankow i hand low em u do czynności tego 
rodzaiu.

T o w a ry  przyym ow ane na zastaw, podzielono 
zostały na czte'ry gatunki:  i .  n iepodległe ani ze­
psuciu ani nagłey  zmianie ceny ; a. n iepodleg łe  
zepsuciu, lecz ulegaiące zmianie ceny; 5 . pod leg łe  
zepsuciu ale nie zmianie ceny; i 4 . podległe  i ze­
psuciu i zmianie ceny.

D o  pierwszych n a leż ą : miedz' i żelazo wszelkie­
go g a tu n k u ,  tow ary  żelazne, stal rossyyska, czu- 
gun i czugunne sprzęty, wosk biały i żółty, wszel­
ki rybi k ley , kości w ielk ich  zwierząt, rogi ielenie, 
l iny i pow rozy  sm olne ,  oraz wszelka sm oła gęsta 
i rzadka;  i te dozw olono przyym ow ać w zastaw na 
miesięcy dziewięć zaliczaiąc na nie po 80 kopieiek  
za każdy rube l  wartości.

D o  drug ich  należą: p u c h ,  p ierze, p łó tn o ,  p łó ­
tno  żag lo w e, p łóc ienka ,  serw ety , o b ru sy ,  sczeci- 
n a ,  w łos  koński g o to w an y ,  skóry  wszelkiego ro ­
dzaiu , safiian, łóy  topiony i m y d ło  żółte i białe. 
Z  tych łóy  i m ydło  dozw olono przyymować po ­
d łu g  uważenia otl trzech do dziewięciu miesięcy, 
licząc po 60 kopieiek za ru b la ,  inne zaś tow ary  na 
g miesięcy po ^5  kopieiek za rubla.

D o trzecich należą: rozmaitego rodzaiu kraio- 
•we fu tra ,  ogony końskie i k row ie  u iegolow ane, ka-
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■wiar czyli ikra rybia, sadło świeże. T e  ostalbie 
towary przyymuią się od 5 do g miesięcy podług 
uwaźenia, po 60 kopieiek za rub la , futra zaś i w ło­
sy na 9 miesięcy po 70 kopieiek za rubla.

Do czwartych należą: zaiące szare i białe, pień­
ka , len , pakuła lniana, przędza pieńkowa, powro­
zy niesmolne, miód surowy, potaż, oley konopny' 
i lniany, warwol, pszenica, żyto, siemie luiane i 
konopne, km in , anyż i chmiel; z tych ostatnie za­
cząwszy od potażu, przyymuią się od 3 do 9 mie­
sięcy podług uważenia, po 60 kopieiek za rubla , 
inne zaś wszelkie na miesięcy g po 70 kopieiek za 
rubla.

lakow e  towary w zastaw przyymowane by­
ły ,  skoro się znaydowały na birżacli lub w skle­
pach i magazynach publicznych, w mieyscacli żą- 
daney pożyczki. Kassa tylko petersburska zali­
czała pieniądze i na te tow ary, które się znaydo- 
W'ały w  porcie Kronstackim. Term in pożyczki 
nie m ógł bydz' nigdy dłuższy nad miesięcy dziewięć 
ani krótszy nad miesiąc.

Ukazem tym zniesiona została konieczność za­
bezpieczania towaru a v  kassie do tego przeznaczo- 
ney, i żądaiący pieniędzy za zastaw, obowiązany był 
tylko otrzymać świadectwo od brakarza i dwóch 
litkupników o ilości i gatunku tow aru, po czem 
Lassa zsyłała na mieysce składu iednego z członków 
swoich i litkupnika, dla obeyrzenia tow aru, oraz 
dla przypieczętowania do niego biletu z napisem 
imienia właściciela, ilości tow aru , w iakiey sum­
mie i na iak długo został zastawiony. Podobnyż 
bilet wydawał się właścicielowi, a po zaliczeniu mu 
summy z odtrąceniem od § na. miesiąc, brano 
od niego oblig, którym obowiązywał się powrócić 
W terminie summę pożyczoną.

Towary złożone w porcie Kronsztackim, opie-
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czętowywala mieyscowa tam ożnia , na wezwanie 
kassy petersburskiey i donosiła iey niezwłocznie o 
•wypełnieniu tey fo rm y ,  bez k tó rey  pieniądze zali­
czone bydz' nie mogły.

T o w ary  tak zastawione, m ó g ł właściciel okazy­
wać kupcom  i ta rgu iącym , a kassy w inne były prze­
zierać ie co tydzień : towary psuiące się m usiały  
bydz' w przeciągu dni trzech zastąpione innem i to- 
w'arami odpow iednem i d łu g o w i:  czego gdyby w ła ­
ściciel nie d o p e łn i ł  i zepsuciu tow aru  nie zabiegł,  
Wtedy nak łada ł się areszt na iego m a ią tek : to sarno 
rozumieć się ma i o tow arach  iakimkolwiek p rzy­
padkiem  zatraconych a niezastąpionych w prze­
ciągu dni trzech innem i odpowiedncy wartos'ci.

S um m ę pożyczoną w olno  było wnieść przed te r­
m inem  w części lub ca łośc i,  i w takim razie kassy 
zw racały nazad w ytrącony procent za miesiące po ­
zostałe. P o  całkowilern zapłaceniu d łu g u ,  kassy 
oddaw ały  właścicielowi oblig z napisem i zdeymo- 
w ały  bilet przypieczętowany do to w aru :  p o k ażd ey  
zaś częsciowey nadpłacie uw aln ia ły  odpow iedną  
ilość to w a ru ,  i tę okoliczność poświadczały na o- 
b ligu  i na bilecie.

Jeśli zastaw nie uży ł  całego dozw olonego te r ­
m in u ,  wówczas pożyczka p rzed łużona  bydz' m o g ła  
aż do przepisanego zakresu , byleby kassa na trzy  
dni pierwey uwiadom iona o tent była. W te d y  w n o ­
siły  się należne procenta za czas żądanego p rzed łu ­
żenia kredytu , daw ny oblig przeniesiony bydz' m u- 
s ia ł ,  a p rzedłużenie poświadczauo na biletach.

T o w a r  zastawiony m ó g ł  bydz’ przedany przez 
właścic iela ,  albo po zapłaceniu do kassy zaciągnio- 
ney pożyczki, albo przelewaiąc na imie kupca po ­
siadany bilet. W  tym  ostatnim razie kupuiący w i­
nien b y ł  iawić się w kom lorze  z o trzym anym  prze-
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lewem dla poświadczeuia na obl igu,  ze się obowią- 
zuie do wniesienia w terminie należney summy.

Właściciel  zastawu oddalaiący się z miasta,  w i ­
nien  by ł  uwiadomić komtor  k o m u  powierzył  k lu­
cze od składu i nadzór  nad towarami.  Na przypa­
dek  śmierci właściciela,  sukcessorowie obowiązani  
byl i  do  spełnienia wszystkich wyżey przepisanych 
w a ru n k ó w  pod karą  aresztu na maiątek niebosczyka.

K to b y  nie wniós ł  do kass należności ,  naydalcy 
W przeciągu dni  dziesięciu po upłyn ieh iu  t e rm in u ,  
taki  stosownie do punktu  55 części drugiey ustawy 
o bankru ta ch ,  podlegał  karz.e 5 od § od całey za- 
winioney summy:  t ow ar  zas zastawiany przedawał  
się przez publ iczną hcytacyą ,  w  przeciągu miesią­
ca ieśli podległy  zepsuciu i zmianie ceny inne zas 
naydaley w  przeciągu d w óch  miesięcy. Z  sum m y 
tą d rogą o t rzymaney ,  kassy wytrącały należność 
swoię z procentami  za czas doznaney prz ewłoki ,  
pieniądze penne odsyłały do izby powszechney o- 
pieki,  a pozostałość oddawały  właścicielowi lub ie- 
^o  następcom. .

Tow'ary psuć się zaczynaiące,  a nie zastąpione 
innem i  przez ich właścicieli,  przedawane także 
były  przez publ iczną licytacyą przed wyyściern na­
we t  t erminu pożyczki,  lecz w takim razie żadne 
strafy się nie liczyły, owszem powracano właścicie­
low i  wrytrącony z góry  procent  za pozostałe lescze 
miesiące. Jeśliby zaś summa ot rzymana z licytacyi,  
nie wynosi ła ca łkowitey  należności z procentami  t 
penami ,  taki n iedobór  uzyskiwał  się z dalszego ma- 
ią tku właściciela. T o w a r  zastawiany nie podpa­
da ł  żadnemu innem u  aresztowi ,  czyli to za nale­
żność skarbową czy prywa tną ,  aż póki  kassy za- 
spokoione nie były.  Zaciągaiący pożyczkę wimen 
by ł  na wstępie zapłacić l i tk upm kom  i  od  § na ra z ;



3 5 i

za przedłużenie zaś kredy tu , nic więcey płacić im 
nie był obowiązany.

Na tych prawidłach kassy wytrą- b) B ank han- 
caiące, odbywały czynności swoie dlowy.
aż do tego czasu, w którym umyślo- (KoirnepnecŁiH
no r o z s z e r z y ć  pomoc handlowi za ------
pośrzedniclwem rozlegleyszych czynności banko­
wych, toiest aż do czasu utworzenia wzorowego za­
kładu pod nazwiskiem banlcu handlowego.

Zakład ten ustanowiony został dnia ygo maia 
1817 roku , iedynie ku pomocy stanu kupieckiego. 
Na kapitał iego początkowy przeznaczono summy 
posiadane przez kassy wytrącaiące, a wynoszące o- 
koło 17 miliionów rubli assygnacyynych: nadto bank 
pożyczkowy otrzymał rozkaz zaliczania' corok ban­
kowi handlowemu po cztery miliiony ru b l i , aż pó­
ki kapitał tego banku nie dóydzie do 5o miliionów, 
za którą to summę, manifest nie pozwrala mu daley 
pomnażać kapitału. Widzieliśmy wyżey (str. 68.) 
ze 251etnia expedycya banku pożyczkowego, zali­
czyła mu w rzeczy samey w przeciągu lat czte'rech 
i i ,8 5 o ,328  rubli i kopieiek, i dziśkapitał banku 
liandlowego pomnożony ieszcze własnym obrotem, 
doszedł iużdo  zamierzonego kresu, i odtąd przycho­
dy iego wnoszone bydz' maią do kass publicznych 
i stanowić część przychodu kraiowego.

Czynności banku handlowego są wielorakie:
1. Przyymuie złoto i srebro dla straży.
2. Przyymuie do składu wszelką monetę rossyy- 

ską i dozwala iey przelewru z iednego właściciela na 
drugiego.

3. Bierze summy na procent, podług żądania 
właściciela albo mu wypłaca corocznie takowy pro­
cent, albo go przylicza do kapitału.

4. W ytrąca  wexle kupieckie i ułatwia wrszełką 
kommunikacyą między kupcami kraiowymi.



552

5. Pożycza na zastaw towarów produkcyi ros- 
syyskiey na zasadach III  oddziała ustawy dla kass 
wytrącających, wydaney dnia 2 marca i8o6  roku, 
o którey świeżo mówiliśmy.

Bank handlowy otworzył czynności swoie dnia 
lg o  stycz. 1818 r . ,  w którym to dniu kassy wytrą- 
caiące ustąpiły m u mieysca i zamknęły wszelkie ra­
chunki. Bank ten nie zależy wcale od żadnego 
z. dawnieyszych zakładów i zostaie tylko pod zwie­
rzchnim nadzorem ministra finansów.

Wszelkie bezpieczeństwo zawarowane iest dla 
kapitałówr tego banku. Summy w nim złożone nie 
podlegaią ani podatkom ani aresztom, czy to za d łu­
gi skarbow'e czy prywatne. Cudzoziemcy przy- 
pusczeni są w ty m względzie do równych praw z kra­
jowym i, i te nie ustaią naw'et w przypadku woyny 
z narodem do którego należą. Wszelkie straty lub 
przypadki bank sam ponosić obowiązany. Nako- 
niec rząd przyrzekł iak nayswięciey, że ani summy 
złożone w banku, ani kapitał iego, w żadnein zda­
rzeniu na potrzeby krain obrócone nie będą.

Porządek, dobra wiara i akuratność, znamionu­
ją dotąd wszystkie oddziały tego pożytecznego za­
kładu. Każdy z nich ma przepisaną sobie drogę 
naykrótszą, prawidła nayprostsze i nie więcey for­
malności nad te ,  iakich wymaga ścisłe bezpieczeń­
stwa stron obudwóch.

I  tak co do su mm powierzanych dla straży: wolno 
iest tak kraiowym iako i cudzoziemcom złożyć 
w  banku wszelką monetę złotą i srebrną \ wartości 
nayrnniey 5oo rubli s rebrnych, oraz złoto i srebro 
w  sztabach, które się szacuią zawsze na monetę sre­
brną  rossyyską. Właściciel kruszcu, maiący zamiar 
złożenia go w banku, skoro oświadcży chęć swoię, 
natychmiast ieden z kancelistów bankowych zapeł­
nia stosowną drukowaną prośbę i daie m u ią do pod-
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pisania, po  ozem kapitał przyymuie się do składii, 
-właściciel zaś o lrzym uie bilet, wyszczególniający inne 
jeg o ,  gatunek i w artość w ew nętrzną metallu, datę 
oraz term in do iakiego złożony został. Takie  bi­
lety przelewane bydż mogą z rąk  do  r ą k p o u p rz e -  
dniern atoli uwiadomieniu banku. Za tyle d o g o ­
d n o śc i ,  właściciel składu płaci tylko przy o trzym a­
niu  biletu \  od §  srebrem  lub assygnacyami po k u r ­
sie dziennym i nadto i  od §  za każde 6 miesięcy żą­
da ney straży dla metali u swoiego.

Przed  upłynien iem  sześciu miesięcy, w olno  iest 
właścicielowi sum m ę swą odebrać ,  bank  atoli nie 
p ow raca  raz wziętych procentów. P o  wyyściu ter­
m inu  , k toby w  przeciągu dni piętnastu m etallu sw e­
go nie o d e b ra ł ,  lub  przedłużenia nie u zy sk a ł,  taki 
traci p raw o do metallu, i tylko w srebrney rossyy- 
skiey monecie summa szacunkowa w każdym czasie 
zostanie pow rócona iem u ,  lub p raw n ie  przez niego 
u m ocow anem u, lub  nakoniec na przypadek śm ier­
ci właściciela następcom iego.

T y le  co do sk ładów  dla straży. Urządzenia te 
są proste i dogodne, zdaie się tylko n iek tórym  oso­
bom  , że utrata  składu w naturze za niezgłoszeniem 
się w przeciągu dni piętnastu po wyyściu term inu , 
iest rów nie  n iedogodną dla właściciela ile nieuży­
teczną dla banku. Bliższe atoli zastanowienie się 
nad  rzeczą, p rzekonać każdego p o w in n o ,  że urzą­
dzenie to nosi na  sobie cechę przezorności i p u ­
b licznego użytku. W szelki kapitał leżący wyłączo­
ny  iest z o b ieg u ,  a przeto slaie się m artw ym  i nie­
użytecznym dla społeczności. N ie przeszkadza a to­
li rząd osobom  pryw atnym  dow olnego  użycia ich 
m a ią tku ,  bo zna, że każdy naylepszym iest iego s tró­
żem. Nie tylko więc, że nie zabrania nieużytecznego 
t rzym ania  w szkatule pew ney części m e ta l lu , ale 
nad to  sam podeym uie  się chętnie straży ieg o ,  pó-

D zie ie  D o b r . T. II- N- 8. roi /8s3.  23
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ki ta odpowiadać może chęci właściciela. Owoż 
niezgloszenie się, po wyyściu terminu, skutkiem bydż 
może oddalenia się właściciela, obłożney icgo cho- 
roby lub śmierci. Za  cóż więc kapitał przez niego 
złozony miałby zostać w nieczynności ? i czyli nie 
iest rzeczą pożytecznieyszą, aby go zaraz w bieg ptt- 
scic, udaro wać nim społeczność i uwolnić właści­
ciela lub iego następców od płacy procentów, za— 
chowuiąc im niezachwiane prawo własności i wol­
ność iawienia się w7 każdym czasie do banku dla o- 
trzymania całkowitey wartości złożonego kruszcu. 
Taki a nie inny był powód rządu do przepisania po­
wyższego prawidła i ani go można porównać z prze­
pisaniem banku amsterdamskiego, który wydawał 
hilety o pięć procentów niżey od wartości szacun- 
kowey składu, a dekretując utratę iego i zamianę na 
monetę bankową w ilości tylko w7yrażoney w bile­
cie, na przypadek nie wykupienia go w terminie, znay- 
dow'ał zysk oczywisty z wyraźną szkodą właścicie­
la składu (2).

D rugą czynnością banku , iest przyyrnowanie 
składów, iuż dla powrócenia ich w ła ś c ic ie lo m  w czę­
ści lub całości ua każde zapotrzebowanie, iuz dla za­
łatwienia wszelkich potocznych rozrachunków z in- 
nemi osobami, ztąd nazwanie tey części bankiem o- 
biegowym (Giro-bcmco, Mapo 6anK.i>). Krótka i prze­
pisana forma prośby otwiera tę czynność, równie iak 
i każdą inną: po cze'm bank przyymuie do składu 
wszelką monelę rossyyską zarówno od kraiowych 
iak i od cudzoziemców, w7yiąwszy tylko litkupni- 
ków oraz niższych officyalistów bankowych i iego 
posługaczów, i wydaie bilet poświadczający własność 
składu, datę iego wniesienia orżz pozwolenie prze­
lewania go podług woli.

(a ) Ob. D zieie dobroczynności rok I I I  1802 str. g6g.
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W ła ś c ic ie l tak iego b ile tu  ma sobie o tw o rzo n y  
k re d y t w  xięgach b ankow ych  na ca łą  w  n im  w y ra ­
żoną summ ę i może n ią  rozporządzać p o d łu g  u po ­
dobania w  całości lu b  części , w sununach a to li n ie 
m nieyszych od 5oo ru b li assygnacyynych.

Osobny rachunek u lrz y m u ie  się z każdym  w ła ś c i­
cie lem  s k ła d u  w m onecie tak iey, w  iak iey sk ład  w n ie ­
s iony został, łu b  w  iakiey by w łaśc ic ie l ż ą d a ł, a to  po 
ku rs ie  dz iennym . B a nk  za trzym u ie  sobie w ie rn ą  ko - 
p iią  w ydanego  b ile tu  i  w  ta k im  samym  fo rm ac ie  co i  
o ry g in a ł. C hcący w ięc  użyć k re d y tu  sw oiego , za- 
p isu ie  p rze lew  na b ilec ie  w  ilo śc i żądaney, i p o d p i­
sany p rzynosi lu b  p rzysy ła  do b a n ku , k tó ry  za trzy­
m uie  b ilę t ,  zalicza żądaną sum m ę, zapisuie tę w y ­
p ła tę  na k o p ii b ile tu  u siebie zachowaney i oddaie  
ią  w ła ś c ic ie lo w i sk ład u  w  zamian za b ile t o pa trzo ­
ny iego podpisem . Podobna zamiana b ile tó w  na­
stępnie p rzy  każdym  w p ływ óe  lu b  częściowey nad­
p ła c ie , aż do zupełnego ukończenia roz rachunku .

D o w c ip n y  len sposób za ła tw ian ia  częściowych 
ro z p ła t m ia ł ieszcze tę n iedogodność, że h a n d lu ią cy  
p rzy  każdem  ku p n ie  lu b  przedaży , m us ie li p rosto  
z b irż y  udaw ać się kon ieczn ie  do banku d la  d o p e ł­
n ien ia  przepisaney fo rm a lnośc i p rze lew u  i d la  o trz y ­
m ania sum m y przelaney; aby i  tem u zapobiedz, bank 
u m y ś li ł  w ydaw ać w ła śc ic ie lo m  sk ładu , k ilk a  in n y c h  
ieszcze b ile tó w  na czysLo i ia kb y  k u p o n ó w , z nap i­
sem ty lk o  im ien ia  i nazwiska w łaśc ic ie la . N a ka ­
ż d ym  z tych  k u p o n ó w , w łaśc ic ie l zapisać może sum ­
m ę p rze le w ow ą  i oddadż go ko m u  zechce z nap i­
se m , n o w y  zaś w ła ś c ic ie l, a lbo  go może na now o  
k o m u  przelać, a lbo  p rzyyśdz 'do  banku po należność 
W n a tu rze , lu b  żądać odpow iednego  k re d y tu  w x ię - 
g ac li na w łasne im ie . B ank p o ró w n yw a  ty lk o  pod ­
p is przelewraiącego z podpisem  zostaw ionym  na tea 
p rz e d m io t,  i  na tychm iast zadosyć czyu i Avoli okazi-

2 0  *
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cielą ta k ie go  bi letu.  Dla un ik nie n ia  zaś aby le ku -  
p o u y  nie zos tawały  c iąg le  w  ob iegu  i p rzez  to  nie 
po w ię k s z a ły  massy p a p i e r ó w  zas tępujących  m o n e tę  
b r z ę c z ą c ą ,  p o s t a n o w i o n o :  izby naydale y  w  p rzec ią ­
g u  dni  t r z e c h  o d  daty p ie rw sz ego  p r z e l e w u ,  iawio-  
n e  b y ł y  w  b a n k u  a to p o d  k a r ą  2 od  §  za dz ień  
c z w a r t y ,  za p ią ty  4  o d  § ,  za szósty 6 o d  % i t. d.  
B e z  tey os t rożnośc i  bi le ty  te m o g ł y b y  c iągle  bydź  
p r z e l e w a n e ,  nie pr zyc ho dz ąc  wca le  do  b a n k u  po 
w y m i a n ę ,  a t y m  sp o s o b e m  b a n k  nie b y łb y  n ig d y  
■wstanie zamknięc ia  osta tecznego  r a c h u n k u  z p i e r w ­
szymi  wła śc ic ie lami  tyc h  k u p o n ó w .

K t o b y  n a d u ż y ł  zaufania b a n k u  i p r ze l a ł  na c u ­
dze irnie s u m m ę  przewyższającą  k r e d y t  i ego  w xię- 
g a c h ,  t ak i  p o d le g a  karze  3 o d  §  o d c a ł e y  przewyżk i .  
P o  w ni e s i en i u  s k ła du ,  w o l n o ś ć  rozrządzenia  n im za­
czyna  się d o p i e r o  o d  dnia  nas tępnego .  W o l n o  iest 
k a ż d e g o  d n i a ,  w y iąws zy  dn i  świą teczne ,  żądać  o k a ­
zania  r a c h u n k u  s w o i e g o ; lecz n ik t  n i e m a  p raw a  w y ­
m a g a ć  p o d o b n e g o  pr ze św iadczen ia  o r a c h u n k u  c u ­
d z y m .  W s z e lk i e  p r z e le w y  uskuteczn iać  także  m o ­
ż na  przez  p e ł n o m o c n i k a  p r a w n i e  u s t an o w io n eg o ,  by ­
l e b y  p le n ip o te n c y a  za iawiona  b y ła  w  b a n k u  i t a m ­
że zos tawiona .  P e ł n a  m o c  s łużyć  d ł u ż e y  nie m o ż e  
t y l k o  na rok ,  po  czem o d n o w i o n a  bydz'  musi .  N a  p r z y ­
p a d e k  śmierci  w ła śc i c i e l a ,  s k ł a d  pr ze chodz i  d o  ie­
g o  n a s t ępcó w  a w  razie b a n k r u c t w a  za t r zy m an y  zo- 
staie d o  p r a w n e g o  s t ron  rozsądzenia.

T e  wszystkie  p r ze le w y  za ł a tw ia  b a n k  bez żadnc y  
n a g r o d y  i na  te'm przes ta ie ,  że się przez  to  nie m a ­
ł o  przyczyn ia  d o  zm nieyszenia  u t r u d n i e ń  handlu: ,  
w  o b r o t a c h  zas s u m m  z ł o ż o n y c h  znalez'c p ró c z  tego  
m o ż e  nieiakie  nag ro dzen ie .  L e c z  n ie  do sy ć  b y ­
ł o  u ł a t w i ć  p r z e l e w y  i r o z r a c h u n k i  m i e y s c o w e , na­
le ża ło  ieszcze o f ia rowa ć  pośrzednic tw '0 swo ie  i d la  
p r z e l e w ó w  k a p i t a ł ó w  między  s to l icą a ważnie yszemi
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miastami państwa. Bank nie odmówił i tey dogo­
dności; każdy zatem maiący kredyt w xięgach ban­
kowych, może przekazać ze stolicy do mieysc gdzie 
się znayduią komtory tego banku, summę nietnniey- 
szą iednak od 5,ooo rubli assygn. płacąc za to £ od 
°. Właściciel przesyłaiącey się summy otrzymuie 
bilet p rze le w o w y  (TpaHc$epniHyio 3anHcny) wyrażaiący 
„że w dni pięć od daty okazania biletu, komtor taki 
„a taki zapłaci Panu N. N. lub komuby on przekazał, 
„summę JN. otrzymaną przez bank od P a n a N .“ Po­
dobne przelewy uskuteczniać można także z pro- 
wincyi do stolicy, a nawet między ważnieyszemi mia­
stami handlowemi państwa za posrzednictwem kom- 

« torów  banku handlowego. Bank iednak i iego kom­
tory nie wprzód wypłacą Summę wyrażoną w bilecie, 
aż odbiorą stosowne uwiadomienie z mieysca iego 
•wydania, tego zaś iak nayuważniey pilnuią, aby to 
uwiadomienie naypierwszą zawsze pocztą posyłać 
do mieysca na które bilet wydany został. F o r ­
muła biletu okazuie, że przelewane bydż mogą, 
chociażby pokilkakroć, sposobem wexlowym, pier- 
wey nim przyydą po wymianę do banku lub iego 
komlorów.

Co do summ procentowanych przez bank han­
dlowy, tyle tylko mamy powiedzieć, że kapi­
tały  zostawione w nim dłużey nad trzy miesiące, 
otrzymuią 5 od % na rok , równie iak w banku 
pożyczkowym. Zaliczaiący kapitał na procent do- 
staie bilet z podpisem dwóch członków' bankowych, 
buchbaliera i kassyera posw iadczaiący summę 
wniesioną, oraz warunek płacenia właścicielowi 
corocznie procentu lub przyliczania go do kapitału 
p od ług  woli kapitalisty. Taki bilet nie wydaie się 
nigdy na okaziciela lub na osobę niewóadomą, lecz 
tylko na imie właściciela, lub osoby dla którey ka­
pitał ma służyć. Bilety te przelewane bydż nie
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m ogą, tylko (lrogą sukcessyi przechodzą z iedney 
osoby na drugą. T rudno  zgadnąć dla czego 
rząd chciał uiąć tę dogodność biletom procentowa­
nym ; baczny zapewne na uninieyszenie papierów 
w obiegu, nie chciał pomnażać znaku monety brzę- 
czącey, lękaiąc się zupełnego usunienia iey z obiegu, 
iako naywłaściwszego srzodka zamiany. Może też 
nie chciał pomnażać konkurrencyi dla własnych pa- 
pierów wyrazaiących dług narodowy zapisany 
do wielkiey xięgi, a które przedaią się na targu i 
przelewaią bez żadnego utrudnienia. Term in po­
życzki zależy iedynie od woli właściciela, z tern 
iednak zastrzeżeniem, iż bank może żądać siedmio­
dniow ej przewłoki dla summ nie przechodzących
10.000 rubli assyg., dla summ wynoszących 100,000 
rubli żądać może dwumiesięczney przewłoki; dla
500.000 rubli trzymiesięczuey, a ezteromiesięczney y 
dla miliona.

Wszystkie te kapitały iuż własne, iuż przyięle 
dla otworzenia kredytu w xięgach, iuż nakoniec 
wzięte na procent, bank dwoiako obraca, w celu 
zapewnienia sobie należnego zysku oraz rozszerze­
nia i ułatwienia handlu , toiest raz do wytrącen ia  
wexlów handlów7) 'ch, drugi raz do pożyczek na 
zastaw towarów7 produkcyi rossyyskiey.

I lak co do pierwszego:
Bank wytrąca wexle koinpaniy handlowych, ■ 

oraz kupców i fabrykantów kraiowych lub cudzo­
ziemców, lecz osiadłych w Kossyi i tam maiących 
swoie banki, sklepy, fabryki lub zakłady, lecz nie- 
dosyć iest, aby, czyli to wydawca wexlu czyli prze­
lewający, czyli akceptujący, był poddanym rossyy- 
skim , jiotrzeba leszcze aby choć ieden ze trzech za­
mieszkałym był w7 Petersburgu. Gdy to iest, bank 
Wytrąca wexle zwyczayney formy, lecz takie tylko, 
którym braknie iescze naymniey dni ośmiu do ter-
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minii ’wypłaty, nie więcey zaś, nad szesć miesięcy i 
przy równych zkądinąd okolicznościach daie 
zawsze pierwszeństwo wexlom z krótszemi termi­
nami, albowiem przez to obszeruieyszą handlowi 
zapewnia pomoc i przyspiesza obrot kapitałów. 
Procent do wytrącenia nie iest stały, bank handlow y 
ustanawia go co dni i 5 za potwierdzeniem ministra 
finansów. -Dziś ciągle prawie bank wytrąca w  Pe­
tersburgu 7 od %. W exle iak wiadomo są poie- 
dyncze  (Traites, T ra tten ,  O^HHaKie) toiest wydane 
na siebie-, lub przekazow e  (remises, Rimessen, 
Tpaciipouaimbie) toiest z rozkazem wypłaty na d ru ­
giego; wexle te obu gatunków, podadż może do 
wytrącenia sam właściciel lub przez umocowanego, 
lub nakonicc przez lilkupnika. Przyniesiony wexel 
zapisuie się W xięgę na to przeznaczoną i zosta­

w i o n y  bydz musi na trzy dni w banku dla roz­
patrzenia, czyli osoby zabezpieczające ten wexel 
zasług nią na kredyt: przy rówmym zaś stopniu
wiary, bank daie zwykle pierwszeństwo wexlom 
przelewanym po kilkakroc. Jeśli bank dla iakicli- 
kolwdek przyczyn odmawia wytrącenia wexlu, po­
wraca go niezawodnie właścicielowi w' dniu nazna­
czonym: właściciel zaś kwituie bank z odebrania 
nazad wexlu w teyże xiędze, gdzie zapisany był 

,  przy okazaniu. Wszelako w'exle nie wyższe od 
10,000 rubli assyg. bank przyymuie zawsze, skoro 
tylko choć iedna z osób podpisanych na takich 
wexlach zasługuie na wiarę. Gdy bank zaliczy pie­
niądze po wytrąceniu sobie procentu za cały czas 
kredytu, właściciel wexlu poświadcza na nim, iż 
należną za tym wexlem summę otrzymał z banku 
handlowego: bank zaś zapisuie do xiąg swoich 
W'exle poiedyncze na rachunek wydaw'cy, wexle 
zaś przekazowe na rachunek akceptuiącego, o czćin 
okaziciel winien ich uwiadomić. W olno  ka-
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ż d e m u  p r z e d  t e r m i n e m  n a w e t  z a p ł a c i ć  b a n k o w i  

s u m m ę  n a l e ż n ą  z a  w e x l e m ,  l e c z  l > a n k  n i e  p o w r a c a  

r a z  w y t r ą c o n y c h  p r o c e n t ó w  z a  c z a s  d o z w o l o n e g o  

k r e d y t u .  W e x e l  p o i e d y n c z y ,  u i s c z o n y  p r z e z  w y ­

d a w c ę  p o w r a c a  m u  s i ę  z  n a p i s e m ,  i e ś l i b y  z a ś  z a -  

s p o k o i o n y  z o s t a ł  p r z e z  o k a z i c i e l a ,  o d d a i e  m u  s i ę  

t e z  w e x e l  z e  s t o s o w n ć m  p o ś w i a d c z e n i e m  d l a  u z y ­

s k a n i a  n a l e ź n e y  s u m m y  o d  w y d a w c y .  Z  p o d o b n ą ż  

f o r m a l n o ś c i ą  w - e x l e  p r z e k a z o w e  p o w r a c a j ą  s i ę  z a ­

w s z e  t e m u  k t o  p i e n i ą d z e  d o  b a n k u  z a l i c z a . '  W e x l e  

n i e o p ł a c o n e  w  p r z e c i ą g u  d n i  d z i e s i ę c i u  p o  u p ł y .  
m o n y i n  t e r m i n i e ,  s ą  z a p r o t e s t o w a n e  i  w r a z  z  r e -  

k a m b i i ą  i  p r o c e n t a m i  e x e k w o w a n e ,  z a  p o s r z e d n i -  

c t w e m  w ł a d z  g u b e r s k i c h  n a  m a i ą t k u  d ł u ż n i k ó w ,  

S t o s o w n i e  d o  p r a w  w e x l o w y c h ;  i m i o n a  z a ś  t y c h  

d ł u ż n i k ó w  z a p i s u i ą  s i ę  w  c z a r n e y  x i ę d z e  d l a  p r z e -  

s t r o g i ,  a b y  o d t ą d  w e x l e  z  i c h  p o d p i s e m  w y t r ą c a ­
n e  n i e  b y ł y .

C o  s i ę  t y c z e  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w  t o w a r ó w '  p r o -  

d u k c y i  r o s s y y s k i e y ,  b a n k  t r z y m a  s i ę  p r a w i d e ł  u s t a ­

w y  d n i a  2  m a r c a  1B0G r .  s ł u z ą c e y  d l a  k a s s  w y t r ą ­

c a j ą c y c h ,  z  n i e k t ó r e m i  a t o l i  o d m i a n a m i  p r z e p i s a -  

n e m i  d n i a  9 .  l i p c a  1 8 1 9 .  I  t a k ,  o p r ó c z  l i n ,  m i e d z i  

i  z e l a z a ,  i n n y c h  t o w a r o w  b a n k  n i e  p r z y y m u i e  

W z a s t a w ,  i e s h  s ą  w  s k l e p a c h  p r y w a t n y c h ,  i  w y ­

m a g a  a b y  k o n i e c z n i e  b y ł y  z ł o ż o n e  w  m a g a ­

z y n a c h  p u b l i c z n y c h  l u b  w  p a k h a u z i e  n a  t a m o ż u i .  

Z  l e g o  p o w o d u  d o d a n o  m u  d w ó c h  r e w i z o r ó w  i  

d w ó c h  d o z o r c ó w  b a n k o w y c h  o r a z  d w ó c h  r e w i z o ­

r ó w  w y b r a n y c h  z e  s t a n u  k u p i e c k i e g o .  R e w i z o r o -  

w i e  p r z e g l ą d a i ą  i  p o ś w i a d c z a j ą  o  i l o ś c i  i  g a t u n k u  

t o w a r u ,  i  o p a l r u i ą  d r z w i  s k ł a d u  p i e c z ę c i a m i  s w o -  

i e m i  o r a z  p i e c z ę c i ą  b a n k o w ą ,  d a  k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l  

p r z y k ł a d a  t a k ż e  s w m i ę .  A b y  z a ś  w ł a ś c i c i e l  m ó g ł  

w  k a ż d y m  r a z i e  t o w a r  z a s t a w i o p y  t a r g u i ą c y m  

o k a z a ć ,  i e d e n  z  r e w i z o r ó w  h a u k o w y c h  i  i e d e n  z e
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stanu kup ieck iego , obowiązani są co dzień znaydo- 
w ać się koleyno na birży z kluczami dla otworze­
nia sk ładu  na każde zapotrzebow anie5 odchodząc 
zaś, opa tru ią  ie nanow o pieczęciami: g dy  zas k u ­
piec przykłada także za każdym  razem i w łasną 
pieczęć do drzw i sk ład u ,  przeto bank  nie o d p o ­
w iada za żadne straty ani uszkodzenia. K oszt na 
przem iar lub w a g ę ,  ponoszą właściciele zastawy. 
B ank przy pożyczce na zastaw, takiż sam zatrzy- 
m uie p rocen t iak i przy w ytrącaniu  wexlow, nadto  
iescze policzą na raz i  od  §  na pensye dla rew i­
zorów i dozorców. Dłuższego k redy tu  nie udziela 
nad  dziewięć miesięcy, i n igdy  go nie odnaw ia dla 
tychże samych tow arów .

L itkupnicy tego banku , otrzym uią i  od  §  od  
pożyczaiącycli na tow ary  a i  od  §  od  okazicieli 
wytrącaiącycli się w  banku wexlow.

D o  sk ładu  banku w chodzą  zarządzaiący tym że 
bank iem , oraz pięciu dy rek to rów  rządow ych  i czte'- 
recli w ybranych  ze stanu kupieckiego. Zarządza­
jącego bankiem  mianuie sam M onarcha  na przed­
stawienie ministra finansów , a zas dy rek to rów  rzą­
d o w y c h ,  oraz przełożonego nad kancella ryą ,  na­
znacza minister finansów. D yrek to row ie  ze stanu 
h and low ego  wybierani są na czte'ry lata przez k u ­
pców  picrwszey i d rugiey  g ie łd y ,  osiadłych przy 
p o r tach  petersburskim  lub kronszlackim. W y b ie -  
raią się na to kupcy nayzamożnieysi i co dwa lata 
dwróch się odmienia. In nych  u rzędn ików , i a k o : 
b u ch h a lte ró w ,  k o n tro l le ró w , kassyerów i ich po­
m ocników , archiw aryusza, exekutora i l i lkupn ików  
naznacza minister f inansów , dalszych zas officyali- 
slów i niższych s łużących , mianuie urząd bankow y.

D yrek to row ie  rządow i zawiaduią k&żdy oso-
Lnvm  oddzia łem  b a n k u ,  i tak :

%! *
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P ie rw sz y  zawiaduie  o d d z i a ł e m  s k ł a d ó w  i prze* 
le w ów .

D r u g i  od d z ia łe m  w y t r ą c a ń  w e x lo w y c h .
T rzeci oddziałem  pożyczki na zastawy.
C z w a r t y  o d d z i a ł e m  kassyerskim.
Pi ą ty  o d d z i a ł ,  t ak  nazw any kon t r o l l e r sk i  nie da­

w n o  został  u s ta nowiony,  d y r e k t o r  tego  o dd z ia łu  o b o ­
wiązany  iest p rzez ie rać  czynnośc i  i n n y c h  o d d z i a ł ó w  
i uk ładać  z n ic h  dz ie n n e ,  t y g o d n i o w e  i t. d. rapor ta .

Co dz ień  w yi ąw sz y  dn i  świą teczne ,  d y r e k t o r o ­
w ie  ci p o w i n n i  zasiadać yv b a n k u  p o d  pr ezyde n-  
cyą  zarzą dza jącego;  d y r e k t o r o w i e  zas ze s tanu k u ­
p ieck ie go  d w a  razy  na  t y d z i e ń ;  i tak zebran i  sta­
n o w i ą  wszyscy r azem  u r z ą d  b a n k u  h a n d l o w e g o .  
W  waźnieyszych  w y d a rz e n ia ch  na w ezw a n ie  za- 
rządza iącego  b a n k i e m ,  d y r e k t o r o w i e  ze s ta nu  k u ­
p ieck iego  i w  in ne  d n i  zasiadać są obowiązani .

U r z ą d  daie co tydz ień k r ó t k ą  w i a d o m o ś ć  m i n i ­
s t ro w i  f inansó w o czynnoś c i ach  b a n k u  i n a d to  ty ­
g o d n i o w a ,  miesięczne  i roczne  tabel le  o ob ro c ie  
surnrn i k a p i t a ł ó w  swo ich .  W y t r ą c a n i e  w e x l ó w  i 
pożyczanie  na  zas taw o d b y w a  się ty l ko  d w a  r a z y  
n a  tydz ień w  d n ia c h  o g ó l n e g o  zebran ia  wszystk ich  
d y r e k t o r ó w  b a n k o w y c h :  w  cze'm  d y r e k t o r o w i e  ze 
s tanu  ku pi eckiego  nayważnieysze  ma ią  zdanie ,  i ako 
h l iżey  się ty c h  rzeczy dolyka iący .  P r o c e n t  d o  w y ­
t rącania  u s tanawia  się co d n i  piętnaście i to n a  peł -  
n e i n  ty lko  pos iedzeniu d y r e k t o r ó w .  Co się zaś  ty­
cze s k ł a d ó w  wszelk iego  r o d z a i u ,  te p r z y y m u i ą  się 
co  dz ień ,  wy iąws zy  d n i  św ią te czne ,  i co dz ień  też 
za ła lw ia i ą  się w y m k a ią c e  s t ą d  r o z r a c h u n k i .

Z w y c z a y n e  za t ru dni en ia  b a n k o w e  zawieszaią się 
co  r o k  o d  dnia  24 g r u d n i a  po dz ień  7 s tycznia,  a 
to  w  celu uzu p e łn ie n ia  i zamknięc ia  r a c h u n k ó w  ro -  
c z u y c h  p o d a w a n y c h  d o  r a d y  I m p e r a t o r s k i c h  U s ta ­
n o w i e ń  k r e d y t o w y c h .
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T a k ie  są ważnieysze  sczegóły  tyczące  się b a n k u  

h a n d l o w e g o ,  k t ó r e  okazuią  iaśnie,  ze ba nk  ten lest  
nay  pięknieyszym ze wszys tk ich  zn a io m y ch  dotąd. 
W  Rossyi  z a k ł a d ó w  leg o  r o d z a i u ,  i ze p o r ó w n a n y  
hy d ź  mo że  z naylcp iey ur z ą d z o n e m i  b a n k a m i  obte-  
g o w e m i  w  E ur op ie .  Rozszerzenie  h a n d l u  b y ło  i  
iest n ie zaw odn ym  sku tk iem czynnośc i  i ego .—  Le cz  
jak iego h a n d l u ?  Z a p y t u i ą  zaraz c i ,  k tó rz y  zazdro-  
sne'm o k ie m  pog ląda ią  z w yk le  na  h a n d e l  za g ra n i ­
c z n y , bo w  n i m  widz ą  zawsze w p r o w a d z e n i e  t o ­
w a r ó w  o bcyc h  za m o n e tę  brzęczącą .  Jeżel i  zas 
h a n k  ten u ł a t w i a  w  rzeczy sa m ey  w p r o w a d z e n i e  
o b c y c h  t o w a r ó w ,  i rozszerza spekul acye  k u p c ó w ,  
py ta ią  w ię c ,  iaki  cel m ia ł  rząd  w  u s ta n o w ie n iu  t a ­
k i ego  z a k ł a d u ?  i można l i  go  u w a ż a ć  za z g o d n y  
Z d o b r e m  k r a i n ?  O d p o w i e m y ,  iż roz ró żn ić  n a ­
p r z ó d  w y p a d a  k w es ty ą  w d a n ia  się r z ą d o w e g o  o d  
u ż y t k u  sam ego ż  zak ładu .

Osczędność  nie  iest rzeczą r z ą d u ,  i d o w i e d z i o ­
n o  iest ,  że n i g d y  spekula cye  r z ą d o w e  w ie lk i ego  m u  
n ie  przynios ły  zysku.  G d y  zaś p ro c e n t  iest nayle -  
pszą  m ia r ą  sądzenia o u ż y t k u  spekulacyi  i a k i e y , 
s t ąd  n ig d y  z p e w no śc ią  wiedz ieć  n i e m o ż n a ,  czyli  
a d m i n i s t r a c y a , czyli z ły w y b ó r  przeds ięwzięcia,  iest  
p rz y c z y n ą  straty.  -Zysk b a n k u  h a n d l o w e g o  nie  iest 
w  rzeczy samey w y s o k i ,  h o  z razu  za ledwie  d o c h o ­
dz i ł  do  5ci u od  § ,  nas tępnie  ied nak  znacznie  się 
p o d n i ó s ł ,  l ubo  nie d o r ó w n y w a  n i g d y  p r z y c h o d o ­
w i  p o d o b n y c h  b a n k ó w  w  E u r o p i e ,  k t ó r e  zyskuią  
n ie k i edy  aż do  1 2  o d  §.  Z b y t  ko sz to wn a  o rg an i -  
zacya lego  b a n k u ,  mo że  bydz'  w  części p r zycz yn ą  
m i e r n e g o  z y s k u ,  lecz n ayg łó w n ie ysz ą  iego w a d ą  
ies t ,  że nie wy pu sc za  w ł a s n y c h  b i le tów  wi e rz y te l ­
n y c h ,  przez k tó re  po t ro ićb y  m ó g ł  pos iadany  k a ­
p i t a ł ,  ale u ż y w a  b i le tó w a ss y g n a c y y n y c h , toicst  
m o n e ty  k ra io w e y  do  czynności swoich .  T a  i edn a
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okoliczność ograniczać zawsze będzie zysk banku 
w sposób nader wyraźny, ale natomiast nadawać 
będzie cechę większej pewności czynnościom iego. 
Pomiiaiąc atoli kwestyą, czyli rząd właściwie wdał 
się w ten rodzay spekulacyi ? i uwaźaiąc zakład pod 
względem wpływu iego na handel i pomyślność na­
rodową, nie można mu zaiste odmówić użytku i  
zalety. Naprzód winien mu handel ustalenie 
procentu, w wielu zaś mieyscach zniżenie iego, a 
stąd handel odniósł iuż niezaprzeczoną korzyść, i  
ma dotykalną miarę użytku banku. Lecz Lank uła­
twia przywóz obcych towarów i tym zadaie cios 
bogactwu narodowemu ł  —  Bank ten równie uła­
twia wywóz iak przywóz, a nade wszystko ożywia 
handel wewnętrzny; dwie ostatnie iego własności 
nie podlegaią wątpieniu, lecz wytrącanie wexlów 
kupców kraiowych aby miało przyspieszać wywoź 
towarów produkcyi kraiow'ey, to potrzebuie t łu ­
maczenia. W  rzeczy samey exportacya daie nam 
wexle na kupców zagranicznych, których bank nie 
wytrąca wcale, stąd zdaie się bydź zupełnie obcym 
wywozowi towarów’ produkcyi kraiowey, i ułatwia 
go tylko poniekąd pożyczką na zastaw tychże to­
warów. Lecz iesli pomoc iego iest ograniczona 
w tym ostatnim peryodzie handlu, natomiast przy­
ło ży ł on się nie mało do nagromadzenia tych to­
warów. Kupiec handluie kapitałem swoim i kre­
dytem , aby więc przedadź towar za granicą, musi 
go wprzód przysposobić w porcie, nie tylko za 
własny kapitał, lecz i  taką ilość na iaką kredytem 
zdobydź się potrafi. Wydaie więc wexel z termi­
nem np. sześciomiesięcznym , te wexle przychodzą 
do banku, tym czasem zaś kupiec przedał towar 
kraiowy na okręt zagraniczny, za otrzymane pie­
niądze wykupuie wexel w banku i znayduie w do­
datku zysk należny. Możnaż W'ięc odmówić ban-
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kowi  zalety ułatwiania także i wywozu to w ar ó w :  
nie zaiste. A  gdy rzeczą iest w iadom ą ,  ze kupcy 
petersburscy nigdy dostatecznego nie mieli  kapi ta łu  
d la  obrotów swoich i musieli  zawsze prosić o kre­
dyt  kupców zagranicznych przepisujących im zbyt 
ciężkie warunki  (5), bank zatem wytrącaiąc ich we-  
x le udziela im teraz pot rzebney pożyczki ,  a to 
p od  wa ru nkam i  naylżeyszemi i uwolni ł  ich od h o ł ­
dowania  kupcom zagranicznym.

Zostaie więciescze ieden tylko zarzut,  zbyteczne­
go rozszerzenia spekulacyy handlow'ych i zawalenia 
p o r t ó w  i miast towarami .  Zar zu t  ten atoli nie s łuży 
wyłącznie bankowo h an d lo w e m u ,  lecz wszystkim 
b ankom  obiegowym. Jest  to zapewme z łe ,  nad luó- 
retn czuwać należy,  k tóre  się nawet  może niekie­
dy dadz uczuć,  lecz k tóre ustąpić musi  w  p oró ­
w nan iu  korzyści iakie banki sprowadzaią na kray,  
przemysł  i handel.  W a d a  ta znaioma iuż iest od- 
dawna,  iako przywiązana do czynności b an k o w y ch ;  
atoli  nie przeszkodziła ona Angl ii  powierzyć ban­
kom  obiegu wartości  pracy swoiey,  prz em ys łu ,  
hand lu  i do chodów  tak p ry w a tnych  iako i publ i ­
cznych. W  rzeczy samey,  ta wada mogłaby się stać 
iescze daleko czulszą,  gdyby sprowadzała  nad pro-  
poreyą  towary zagraniczne i wyprowadzała  za nie 
mone tę  brzęczącą. Lecz czyliż w istocie hande l  Ros- 
syi wystawiony iest na tę koley ? Nie iestże to ty l ­
ko  czasem przywidzeniem,  ze wy wó z p ro d u k tó w  
rossyyskich nie d o ró w nyw a  nigdy przywozowi  to- 
w a r ó w  zagranicznych,  tak dalece,  ze przewyzka 
niusi  bydź koniecznie przez nas doliczana brzęczą­
cą m o n e tą?  Zayrżym y w  zdanie sprawy minis t rów 
angielskich a przekonamy się,  że w roki i  1820

(3) C zytay notę 16 Ekonomii politycxuey Storcha, o sposobie 
iakim się odbywa handel zagraniczny w  Petersburgu, T. VI, 
S t r .  1 0 1 .
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wciriosć urzędowa  przywozu z Rossyl do Anglii  
"wynosiła 2 ,ooo,4 8 <5. f un tów s ter l ińgów,  w yw ozu  
zas z Angl ii  do Rossy i 1,600,000. funt.  st. W  roku 
1 8 2 1 . przywóz z Rossyi w y ró w n y w a ł  wy wozowi  
z Angl ii  do  Rossyi i wynosi ł  2,5 oo,o0 o. funt. st. (4). 
Gdzicz tu iest wyg óro w an y  przywó z,  k tóryby nas 
zmuszał do doliczania przewyżki monetą brzęczącą; 
widzimy owszem,  że w  ro k u  1 8 2 0 . handel  przy­
niós ł  nam iescze niezaprzeczoną rozpłatę od Anglii .  
Gdybyśmy mieli  wiadomości  sczegółowe hand lu  
z innemi  nar odam i ,  okazałoby się zapewne,  że 
z każdym wyw'oz wyzszy iest od przywozu;  ina- 
czey nawet bydz' nie może w k r a i u ,  k tóry daie pro-  
dukta sur ow e za wyrabiane ,  produkta  pierwszey 
potrzeby za towary  zbytku i wymys łu .  Oczywistą 
iest rzeczą,  że tyle tylko bierze 011 tych ostatn ich,  
ile ie własnenii  produktami  zapłacić pot rafi ,  nay- 
częsciey zas o t rzyma iescze przewyżkę w gotowych 
pieniądzach, i stąd to pochodz i ,  że za o tworzeniem 
h an d lu  idzie powszechny u nas dos tatek ,  a za ście­
śnieniem iego,  nędza i utyskiwanie.

Nie lękaymy się przeto przywozu o b c y c h  to­
warów',  byleby wy wó z im o dpow iada ł ,  i nie p r z y .  

gsniaymy za k ła d o w i , u łatwiającemu lak iedno iak 
i drugie.  Sczególme zas’ mieymy mu wdzięczność

(4) A d m in is tra tio n  o j  th e  a ffa irs  o f  g r e a t  B r i ta in , Ire la n d  
a n d  th e ir  dependenc ies a t  the  com m encem ent o f  th e  y e a r  
t 8o3. etc. Pismo urzędowe wydawane przez m inistrów w ie l-  
kiey Brylami od roku  przeszłego 1822. wyszło i u i  iego dwa 
tonry ,  pierwszy zawiera stan Anglii  do początku roku  1822. 
d rugi  zaś do  początku roku 1820.

W a r to ś ć  u rzęd o w a , znaczy w  Anglii  to sam o ,  co ilo ść  to w a ru . 
W e  wszystkich kraiach u trzym uie  się zwykle podwóyny b i­
lans handlu  zagranicznego, z których ieden oznacza w a rto ść  
■wywozu i przywozu to w aró w ,  drugi zas' ich  ilość. Owoż za­
m iast  wyrażania tych ilości przez w agi ,  m iary lub  sztuki, 
w Anglii  oznaczaią ie w  monecie kraiowey, p o d łu g  taryfy 
ustauowioney i u i  od s tu  la t  przesz ło . I  to się nazywa w ar­
to śc ią  urzędow ą.
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za przyspieszenie oLiegu "wartości "wewnątrz tego 
rozległego kraiu.

.Bank atoli nie mógł  naturalnie sam ieden na- 
dadź potrzebnego ruchu wartościom wewnętrznym; 
umyślił  więc zakładać komtory po miastach gló- 
wnieyszych państwa, tak aby te wspólnie z nim do 
zamierzonego dążyły celu.

Pierwszy komtor  założony został <• K o m to r  
Moskwie d. 5 sierpnia 1818 roku, banka hand} ° -  

zupełnie podległy bankowi handlo-  uJ,̂ °-e
weniu,  dla straży kapitałów i dla ich ----------   -
przelewu,  oraz dla wytrącania wexlow, wszystko zas 
na prawidłach samemuź bankowi służących. Bank 
oddzielił potrzebny na to kapitał, który zmnieyszyć 
lub powiększyć może podług uważenia, stosownie 
do potrzeb handlu w  dwóch stolicach, za potwier­
dzeniem atoli zawsze ministra finansów. Wszelkie 
prawa i przepisy dane dla banku handlowego roz- 
ciągnione zostały i dla iego k o m to ru , do które­
go składu wchodzą zarządzaiący i dwóch dyrekto­
rów mianowanych przez ministra f inansów, oraz 
dwóch dyrektorów wybranych ze stanu kupieckie­
go ,  tymże porządkiem co i w Petersburgu. Urzę­
dnicy komtoru,  na pełuem posiedzeniu, stanowią co 
miesiąc procent do wytrącenia od wexlow i przez 
pośrzednictwo banku przesyłaią go do potwierdze­
nia ministra finansów. Komtor  ułatwia przelewy 
za i  od § tak do Petersburga iako i do innych mieysc 
gdzie się znayduią komtory banku handlowego. Pier­
wszą pocztą donosi zawsze o wydaniu biletu prze­
lewowego,  oraz o wexlach wytrąconych lub zapła­
conych , i podobneż uwiadomienie odbiera co po­
cztę od banku i innych kora torów* U o tydzień prze­
syła bankowi zdanie sprawy z czynności i w swoim 
czasie załącza do niego raporta tygodniowe,miesięczne 
i roczne, obrotu kapitałów swoich. Co rok zawiei
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sza wszelkie czynności od i 5 grudnia po dzień iszy 
stycznia, dla ostatecznego zamknięcia rachunku i 
p rze s ła n ia  ich do banku.

2. K o m to rb a n -  N a dniu 20 października i 8 i q  
b u  h and low ego  lltworzon został w Archangelsku 
u> J irc łia n g p h k u .  i . , J , , , .  °  .
 _ i i   komtor  banku handlowego z do-
Zwoleniem przyymowania składów iuź dla straży, iuż 
dla przelewów tak w mieyscu iako i do Petersbur­
ga oraz do komtorów banku handlowego. Komtor  
W Archangelsku wytrąca wexle i pożycza na za­
staw' , stosuiąc się we wszystkiem do prawideł  prze­
pisanych dla komtoru moskiewskiego, a które i dla 
innych komtorów służyć maią za normę, w czemu­
kolwiek osobny ukaz odmiany gdzie iakiey nie usta­
nowi. Te  tylko tow'ary przyymuie komtor  na zastaw, 
które się znayduią na tamożni lub w publicznych 
składach. Drzwi sklepu, w którym złożony iest to­
war  zastawiony, opatruią się pieczęcią komtoru i 
właściciela t o w a ru , klucze zas składuią się w koin- 
torze. Jeden z rewizorów co dzień znaydow'ac się 
musi  w pewne godziny przy tych sklepach, dla o- 
tworzenia ich w ówczas, gdyby właściciel chciał oka­
zać swóy towar targuiącemu. Co do dalszych prze­
pisów komtor  przy pożyczce na zastaw winien slo- 
sow'ać się scisle do prawideł  ustawy wydaney dnia 
2go marca r. 1806. Skład tego komtoru tcm się ró­
żni od moskiewskiego, że zamiast dwóch liczy czte’- 
rech dyrektorów wybranych ze stanu kupieckiego, 
z których dway obowiązani są znaydowaćsię nie­
odzownie na sessyach dwa razy na tydzień, drudzy 
zas dway mogą się nawet oddalić z miasta , za po­
zwoleniem atoli komto ru ,  który* uwiadamia bank 
handlow'y o takiem oddaleniu się iedncgo lub dwóch 
z członków swoich.
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Dla ułatw ienia h an d lu  czarnom or- 3 . Komtor 
s k i e g o , N a y i a s m e y s z y  I m p e r a t o r  banku  k a n -  
dozw olił  ukazem dnia 24 października dłow iło
181 g r. założyć także komtor banku -----
hand low ego  w  O desie ,  na p raw id łach  służących 
dla kom toru  moskiewskiego. Z  pow o d u  atoli zbyt 
wielkiey odległości tego kom to ru  od  banku h a n d lo ­
w ego , oraz przez w zg ląd ,  że Odesa iest punk iem  
nader h an d lo w y m , zakreślono dla niego obszerniey- 
sze nieco czynności.

I tak przyymuie on składy dla straży i dla prze­
lew ó w  tak w mieście Odesie, iako i do Petersbur­
g a ,  oraz wszystkich miast maiących komtory ban­
ku handlowego; bierze summy na procent i stoso­
wnie do woli właściciela płaci od nich 5 od §  lub 
takowy procent przylicza do kapitału, dla ciągłego  
pomnażania summy kapitałney, wytrąca W'exle obu 
gatunków, pożycza na zastaw towarów", nakoniec 
haudluie złotem i srebrem.

Przyymow'anie sk ładów  wszelkiego rodzaiu , od ­
byw a się na p raw id łach  służących dla banku. W ex le  
zaś, k om tor  takie tylko w y trąca ,  k tóre  niaią nay- 
mniey ieszcze dni ośm do te rm in u ,  a naywięcey 
miesięcy cztery; dozw olono m u iest nawet w y trą ­
cać wexle wydane na Odesę z miast zagranicznych. 
P ro cen t  do w y trącan ia , postanawia on co trzy mie­
siące w  pe łnem  zebran iu ,  i przesyła go bankow i 
dla dalszego potwierdzenia. Jeśliby przed up ły -  
nieniem trzech miesięcy zaszła potrzeba odmienie­
nia p ro cen tu ,  uczynić to może i przesłać zw ykłą  
ko le ią  na potwierdzenie.

T o w a ry  produkcyi rossyyskiey, kom tor te wszyst­
kie przyym uie  w  zastaw k tó re  są złożone w  O d e ­
sie w  bezpiecznych m agazynach , do  drzw i k tó ry ch  
przyciska się pieczęć właściciela tow aru  oraz k o m ­
to r u ,  klucze zaś składaią się w  kom torze . T e rm in  

D zie ie  dobroczyn. T. / / .  iV. 8. rok {8z3. 24
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pożyczki nie przechodzi nigdy miesięcy szesciu. Po 
ocenieniu towaru, kom tor zalicza na szkło białe 1 
zwierciadlane, miedz' i żelazo, po 75 kopieiek za 
ru b la ,  na skóry, wosk i płótno po 60 kopieiek, 
na kley i sadło po 5o kopieiek; na pszenicę, żyto 
i inne zboża po kopieiek 3o za rubla. Co się ty­
cze dalszych prawideł pożyczki na zastaw, kom- 
tor obowiązany iest trzymać się ustawy dnia 2 mar­
ca 1806 wydaney dla kass wytrącaiących. Pozosta­
jące kapitały komtor obracać może na kupno złota 
i srebra tak w  sztabach iako i w monecie zagrani- 
czney a to po dobrowolney umowie. K om tor ten, 
równie iak archangelski, liczy czte'rech dyrektorów 
ze stanu kupieckiego. O gół kupców dwóch pier­
wszych g ie łd , tak ińieyscowych iako i zagrani­
cznych, wybiera na kandydatów dwunastu zamo- 
żnieyszych kupców , osiadłych w Odesie i tych li­
stę komtor przesyła bankow i, który za zgodzeniem 
się ministra finansów, wybiera z nich czte'rech. 
Czas ich urzędowania iest łat czte'ry; dway z nich 
muszą koniecznie znaydować się na posiedzeniach 
dwa razy na tydzień, drudzy zaś dway oddalić się 
nawet mogą z miasta za dozwoleniem komtoru. Dal­
sze wszelkie przepisy i przywileie służą mu zaró­
w no z bankiem i innemi komtoraun.

4. K om tor banku  Zakładanie kointorów po 
handlow ego w  N i -  m iastacli handlowych lub ob- 
h u n i  N ow gorodzie . sze'rnieySzev konsumpcyi, okaza­
ło  się bydż w rzeczy samey nader korzystnem. Kom - 
tory  rozszerzyły znacznie działania banku i u ła ­
twiły kommunikacyą między nayodlegleyszemi pun­
ktami obszernego tego państwa. Aby pomnożyć 
tak pomyślne skutki otworzono'kom tory po innych 
ieszcze miastach. I  tak ustawą d. 27 maia 1820 
rozkazano, aby bank wysyłał co rok do Nizniego 
N ow gorodu  kom tor na czas ja rm arku} trwaiącego
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w  tem  mieście od  dnia 20 lipca do dnia 20 sier- 
p n i a , opa tru iąc  go w  dostateczny kapitał.  Przez 
cały ten czas k o m to r  przyym uie składy dla prze­
le w ó w ,  tak na m ieyscu , iako i do  innycli miast 
państw a , z którerni bank zoslaie w ciąg łym  stosun­
k u  za pośrzednictwem  k om torów  sw oich ,  oraz w y­
trąca wexle. Czynności swoie odbywa co d z ień ,  a 
dla krótkości czasu, nawet i w dni świąteczne. P r o ­
cent do wytrącenia ustanawia się przez bank za 
potw ierdzeniem  ministra finansów raz na ro k ,  to -  
iest na cały ciąg iarm arku . G d y  zaś k o m to r  za­
m yka nieodzownie b iuro  swoie dnia 20 sierpnia, 
a term ina wyyśeia w ex low  przypadać będą w  ro z­
maite poźnieysze miesiące, przeto wexcl nie w p rz ó d  
w ytrącony  zoslaie, aż póki wydaiący go lub  akce- 
ptuiący nie ośw iadczy , w iakiem z miast w k tó ry ch  
są o tworzone kom to ry ,  w ypłatę  uskuteczni,  i pók i 
do zwyczayney form y w exlu  nie doda „ że się obo- 

wiązuie opłacić sum m ę za tym  w exlem  w  takie'm a 
„ w  lakiem mieście.“ Po zamknięciu k o m to ru w szy s t­
kie w ytrącone  wexle rozsyłaią się do tych  mieysc, 
gdzie zaw arow ana została ich  w ypłata .  In n e  wszel­
kie p raw id ła ,  tyczące się d w u  tych czynności, służą 
m u  też same co i dla banku  i iego in n y ch  kom ­
torów .

U rz ąd  k o m to ru  złożony iest iak n as lęp u ie : 
hank  wysyła iedncgo ze swoich d y re k to r ó w ,  k tó ­
ry  przybiera na ten czas nazwanie zarządzające­
go k o rn to re m , a k o m to r  moskiewski wysyła m u  
w  pom oc iednego także z d y rek to rów  swoich. 
S tan  kupiecki zebrany na ia rm ark  w N iż n y m  N o w -  
gorodzie w ybiera co rok  z pośrzód siebie cz terech 
dyrektorów, dalsi zaś urzędnicy i oficyaliści w y ­
syłają się z banku  lub z k o m to ru  m oskiew skiego, 
dw óch  zaś l i tkupuików  czyli m eklerów  iedynie 
udko z k o m to ru  moskiewskiego. Ci ostatni zw ykły  
J 24*
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p r o c e n t  p o b i e r a i ą  o d  w e x l ó w ,  w sz y s c y  zas' u r z ę ­
d n i c y  i  o f icya l iśc i  o p r ó c z  z w y k ł e y  g a z y ,  d o s ta ią  
ie scz e  za czas i a r m a r k u  t r z e c ią  część  r o c z n e y  g a ż y  
(mpemKoe ataAOBaHbe). Z a r z ą d z a j ą c y , d y r e k t o r  r z ą -  
d o w y , i  p r z y n a y m n i e y  d w ó c h  d y r e k t o r ó w  ze s ta ­
n u  k u p i e c k i e g o , za s ia d a ią  co  d z i e ń  w  k o m t o r z e  
n i e  w y y r a u i ą c  n a w e t  d n i  ś w ią te c z n y c h .  K o m t o r  
w y s y ł a  c o  ty d z i e ń  d o  b a n k u  r a p o r t  o c z y n n o ś c ia c h  
s w o i c h  , a  p o  u k o ń c z e n i u  p o d a i e  m u  o g ó l n y  b i la n s ,  
o r a z  p o w r a c a  w s z y s tk ie  x ię g i  i p a p ie ry .

5. K om tor banku  D n i a  7 l i s to p a d a  1 8 2 0  o t w o -  
handlow ego w  B y -  r z o n y z o s t a ł  wr R y d z e  k o m t o r
'if f :  _______  b a n k u  h a n d l o w e g o  n a  p r o ś b ę
t a m e c z n y c h  k n p c ó w .  K o m t o r  p r z y y m u i e  s k ł a d y  
d l a  s t r a ż y  i d l a  p r z e l e w ó w  w s z e lk ie g o  r o d z a i u ,  w y ­
t r ą c a  w e x l e  i  p o ż y c z a  n a  z a s ta w  t o w a r ó w .  W s z y s t ­
k i e  zaś te  c z y n n o ś c i  o d b y w a  na p r a w i d ł a c h  iu ż  o p i ­
s a n y c h  d l a  b a n k u  i ie g o  k o m t o r ó w .  K o m t o r  r y ­
s k i  m a  z a r z ą d z a i ą c e g o , d w ó c h  d y r e k t o r ó w  r z ą d o ­
w y c h  i  cz le 'rech  w y b r a n y c h  ze s t a n u  k u p i e c k i e g o ,  
o b o w ią z k i  zaś i c h  są  też  s a m e  co  i u r z ę d n ik ó w  k o m -  
t o r u  m o s k ie w s k ie g o .  P r o c e n t  d o  w y t r ą c a n i a  k o m -  
t o r  w  p e łn e 'm  z e b r a n iu  n a z n a c z a  co  d n i  pię tnaście-,  
d z i s ia y  w y t r ą c a  o n  t y l k o  6  o d  % n ie  zaś 7 i a k  w  s to ­
l i c y ,  g d y b y  a l b o w i e m  c h c i a n o  p o d w y ż s z y ć  p r o ­
c e n t ,  w e x le  n ie  p r z y c h o d z i ł y b y  w c a le  d o  k o m t o r u , 
le cz  z n a l a z ły b y  k a p i t a l i s tó w  g o t o w y c h  w  k a ż d y m  
c z as ie  d o  w y t r ą c e n i a  i c h  p o  6 o d  § ,  d o w ó d  p o ­
m y ś l n o ś c i  m ia s ta  i n ie m a ł e y  m assy  k a p i t a ł ó w .

6 . K om tor banku  O s t a tn i  d o t ą d  k o m t o r  z a ło ż o -  
handlowego w A -  n y  p,yj d n i a  u  l ip c a  1 8 2 1  w  A -
strach an iu._______  s t r a c h a n i u .  C z y n n o ś c i  i e g o  n ie
r ó ż n i ą  się  w c a le  o d  c z y n n o ś c i  k o m t o r u  r y s k ie g o  i 
o d b y w a  ie  n a  p r a w a c h  i  p r a w i d ł a c h  s łu ż ą c y c h  b a n ­
k o w i  i  i e g o  k o m t o r o m .  D o z w o l o n o  m u  w sz a k z e  
z o s ta ł o  p o ż y c z a ć  n ie  t y l k o  n a  t o w a r y  p r o d u k c y i
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rossyyskiey, lecz naw et na azyatycki iedwab i na 
baw ełnę  lak przędzoną iako i su ro w ą ,  byleby tylko 
kupcom  rossyyskim zapisanym do giełdy. W o ln o  
naw et pożyczać i na inne tow ary zagraniczne, Je­
śliby się tego okazała potrzeba, lub  na towary nie- 
w ym ienione w c a le ,  ani w  ustawach d la  kass w y­
trącających , ani dla banku  i iego k o m to ró w ,  lecz 
za poprzedniem  przedstawieniem bankow i tey u- 
chw ały  i po tw ierdzeniem  iey przez ministra finan­
sów. S k ła d  tego ko m to ru  tenże sam co i w  R y ­
dze. D y rek to row ie  ze stanu kupieckiego są z pier- 
wszey i drugiey  giełdy niewyłączaiąc zapisanych do 
niey szlachty, T a ta ró w  i Persów . P ro cen t  do w y trą ­
c an ia ,  k o m to r  w  p e łn em  zebraniu  naznacza co trzy  
miesiąca.

N a  tein się kończą wszystkie p raw id ła  i usta­
w y  przepisane d la  czynności banku  han d lo w eg o  i 
iego kom torów . T eraz  przystąpimy do n iek tó rych  
o g ó ło w y ch  w iadom ośc i ,  tyczących się kosztu u- 
t rzym ania zak ład u ,  razposażenia iego kapitałów , 
i o b ro tów  przezeń dokonyw anych.

Koszta iakich wymaga utrzymywanie zakładu 
są nas tępu jące :

B ank hand low y potrzebuie rocznie na 
płacę urzędn ików  swoich i oficya- 
l i s t o w ...................................... rub. ass. 62,200.

K o m to r  moskiewski . . .  —  —  iq ,95o .
—  arcliangelski . . .  —  .—. 17,800.
— • o d e s k i ...........................-— —• 5 o ,25o.
—  r y s k i ...........................—  —  3 o ,25o.
—  astrachański . . . —  —  17,800.

O g ó ł  178,250.
D o ley sum m y dodadż ieszcze należy płacę m ie­

sięczną kom toru  N iżnio-N ow g.orodzkiego , oraz ko ­
szta u trzym ywania dom ów  lak banku  iako i iego 
k o m to r ó w , uakoniec koszta kancellaryi i p łacę d la



kancellistów, komendy woienney, poslugaczów i 
stróżów. Wszystkie te koszta opędzone bydz' mu­
szą z. procentów i przychodów banku i iego kom- 
torów , po odtrąceniu których reszta liczy się na 
czysty przychód banku.

Komlory banku handlowego uposażone są iak 
następuie:

Komtor moskiewski otrzymał od
b a n k u ............................rub. ass. 20,000,000.

Komtor odeski . . . —  —  4 ,000,000.
—  archangelski . —  —  2,000,000.
—  ryski . . . .  —  —  2,000,000.
—  astrachański . —  —  1,000,000.

Ogół rub. ass. 29,000,000.
Te kapitały, podług uwazenia i za potwierdze­

niem ministra finansów, bank zmnieyszyć lub po­
większyć m ole , stosownie do potrzeb handlu wka- 
Idcm z miast wyż wyrażonych.

Komtory otrzymuią corok od banku sznurowe 
główne xięgi, które przy końcu każdego roku , po 
ostatecznem zamknięciu rachunków odsyłaią nazad 
do banku.

Xięgi wszystkie tak w banku iako i komtorach 
utrzymywane są sposobem podwóynym tak zwanym 
włoskim, z iak naywiększą czystością, akuratnością 
i prostotą. Każdy oddział lak banku iako i kola­
torów, ma swóy dziennik  (Journal) i swoię xięgg 
g łów ną  (Haupt-buch czyli Gross-buch), niektóre od­
działy maią ieszcze ku pomocy xięgi poboczne (die 
Neben-biicher) i tak, oddział wexlowy ma kopiią  
w exłów  (Wechsel copie-buch), xięgę upłynionych  
term inów  Wechselferfall-buchj.Oddział
pożyczki na zastaw ma xięgę w yyscia  term inów  
za sta w y  (das Waaren ferfall-buch) i t. p. Oddziały 
składów' i przelewów, wytrącań wexlowych i poży­
czek na zastaw, prow adzą szczególne rachunki z te-
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mi osobami, z któremi maią do czynienia, a zaś oddział 
kassowy prowadzi ie tylko ze saniemi powyźszemi od­
działami. Każdy z tycli oddziałów oddaie raport 
dniowy czynności swoich do oddziału kontrolerskie­
go , który codzień także układa z tych raportów o- 
gólny bilans dla zarządzaiącego bankiem : gdy zas' 
czynności banku odbywaią się zarówno w monecie 
z ło tey , srebrney lub assygnacyami, dla rozróżnie­
nia więc tych monet na oko , summy złotem zapi- 
suią się yve yvszystkich xięgach i raportach kolorem 
czerw onym , summy srebrem zielonym, a assygna­
cyami czarnym.

Urządzenie wewnętrzne banku nadało mu tę 
łatwość w czynnościach z osobami prywatnemi, któ­
ra ziednała mu powszechną ufność. Nie ma lam 
wcale przymuszonego tarcia, utrudnienia i zawo­
du. Bank strzeże się nawet używać dogodności pra­
wem mu dozwolonych. W idzieliśm y, że może żą­
dać przewłoki dla wypłaty kapitałów, toiest dni pięć 
dla przelew'ów z miast innych, a zas od siedmiu 
dni do czterech miesięcy dla kapitałów zostawio­
nych w banku na procent w' miarę ich wielkości; 
bank atoli nie używa zw’ykle tey przewłoki i stara 
się co nayprędzey zaspokoić każdego przychodzą­
cego.

Owocem trudów iego były następuiące obroty:
W  roku pierwszym (1818) kapitał hanku wyno­

sił I7,2g5,345 rubli assygn. a miał sobie powierzo­
nych do składu

rubli 79,167,990 kop. 99 assygnacyami
—  20,5 15 —  złotem
—  87,249 —  67 srebrem,

z których więeey 52 miliionów złożonych było dla 
przelewów', a blisko 27 i pół na procent. W  tym 
roku bauk wytrącił wexlów przeszło za 5o miliio- 
uów , a roczne iego obroty przechodziły 007 mili-
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ionów. Zysk iego w roku 1818 -wynosił więcey 
miliiona rubli assygnacyynych.

W r. 1819 kapitał banku doszedł do 20,910,173 
rubli assygn. Składy iego dla przelewów urosły do 
64 m iliionów, a kapitały powierzone mu na pro­
cent wynosiły blisko 45 miliionów rubli assygnacy- 
a m i , i srebrem więcey 2,i55,ooo. W ytrącanie -we- 
xlów w tym roku dla przyczyn handlowych nie od­
powiadało wzrostowi kredytu banku, gdyż w Pe­
tersburgu wytrącono ich ledwie za 44 miliiony, 
W Moskwie zas za 19 miliionów, pożyczka na za­
staw nie wynosiła także więcey nad 4ry miliiony. 
W szelako ogół obrotów banku i komtorów liczo- 
ny był na 596,435,563 ru b l i , a czysty zysk po od­
trąceniu kosztów do miliiona rubli.

W  roku 1820 bank i iego komtory otrzymały 
dla przelewów wdęcey 68 miliionów rubli, a summy 
-wnaszane na procent dochodziły do 86 miliionów 
rubli assygnaęyami, i do trzech miliionów monetą 
brzęczącą. W  tym roku bank wytrącił w'exlówr za 
182 miliiony, że zas' w tey czynnos'ci z przyzwoitą 
postępuie ostrożnością, naylepszym lego dow'odem 
iest, że z tak wielluey ilości wytrącania, ledwie przy­
muszony był protestować W'exli za wartość 69,485 
rubli 83 k o p . , zaspokoienie których swoim nastą­
piło  porządkiem. Pożyczki na zastaw towarów w ma­
łym  zawsze zostaią stosunku z wytrącaniami wexlów 
i w tym roku ograniczały się do 5,200,000 rubli. 
Jest to naylepszy dowód kredytu kupców, po cóż 
albowiem maią zastawiać tow ary , kiedy ich wrexle 
pełną zyskuią wiarę. Kapitał banku przy końcu te­
go roku  wynosił iuż 24,889,960 rubli 11 kopieick, 
licząc w  to i czysty zysk iego otrzymany w ciągu  ro­
ku  1,946,825 rubli 45 kopieiek, toiest więcey 7! 
od §. Ogół obrotów banku znacznie się także pod-



577
niósł, liczono ich bowiem na rubli g55,56 i , a 3 i
assyguacyami i na r u b l i ........................12,002,842
monetą brzęczącą.

W  roku 1821 kapitał banku dorównał iuz pra­
wie 00 nuliionom rubli, toiest summie przepisaney 
m u  manifestem, za którą posunąć daley kapitału 
swego nie ma prawa. Dla przelewów liczył bank
w  tym roku r u b l i ............................. 4g,481,000
a dla p ro c e n to w a n ia ..............................126,874,000.
Co razem z kapitałem iego wynosiło przeszło 2o5 
miliionow. Tym  kapitałem bank wytrącił w'exli i 
rozmaitych obligacyy za 509,357,000 rubli, licząc 
iuż wr to i pożyczkę na zastaw towarów wynoszącą 
7,890,000 rubli. W tym roku zaprotestowano we- 
xli za i ,4o3,7 5 i  rubli 42 kop., które po większey 
częs'ci okazały się bydz fałszywemi. Rząd nie za­
niechał starania w siedzeniu wónowayców, bank 
zas pomimo taki podstęp miał otrzymać zysku 
5,2o4,585 rubli 85 kop. Ogół zas obrotów ułatwio­
nych przez bank i iego komtory wzrósł aż do 
rubli 1,178,454,398 kop. ,47 assygn. i 9,165,739 
kop. 85 monetą brzęczącą.

Nie mam wiadomości ieszcze o obrotach banku 
handlowego z roku 1822, wątpić iednakże niepodo­
b n a ,  źe czynności iego coraz większego doznaią roz­
szerzenia i coraz większą massę dobra zlewaią na 
kray, oraz na handel i przemysł iego.

Na tern zamkniemy badania nasze tak o banku 
h and low ym , iako i o wszystkich bankach Impera- 
torskich w  Rossyi. Pozniey skoro zebrać potrafi­
my potrzebne w iadomości, będziemy się starali uzu­
pełnić tę materyą opisaniem L o m b a r d u  i niektó­
rych innych prywatnych banków, rozsianych tu i 
ówdzie po rozmaitych guberniiach państwa Rossyy- 
skicgo. Lom bard z nazwania swoiego niepowi- 
nięuby wprawdzie znalezc mieysca w spisie banków,
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lecz lombard petersburski pod tein skromne'm na­
zwiskiem, iest w rzeczy samey bogato uposażonym 
bankiem. Przenosimy go zaś do zakładów prywa­
tnych dlatego, ze iest własnością domu sierot, i pod 
tym względem doznaie opieki I m p k r a t o r o w e y  Ma­
tk i ,  Protektorki wszystkich dobroczynnych zakła­
dów.

O  E k a n a c h ,  t o w a r z y s t w a c h  d o b r o c z y n n o ś c i  
u  s t a r o ż y t n y c h  G r e k ó w  ( i ).

Towarzyskość iest iedną z tych własności, któ­
re uderzaiącym sposobem charakter Greków odzna­
czyły. Onato w dniach kwitnących starożytoey 
Hellady przyczyniła się tak dzielnie do wielkości 
narodu, ona owfę piękność i szlachetność nad kto- 
remi się naw7et w ich szczątkach zdumiewamy zro­
dziła , pielęgnowała i upowszechniła; lubo często­
kroć z drugiey strony, przez mylne skierowanie 
usposobień, stawała się z'rzódłem nieiednego błę­
du ,  płocbości i politycznych nieszczęść narodu. Ale 
to  udzielanie się toAvarzyskie było iuż w naturze 
Greków, iego początku bez wątpienia szukać należy 
w  tey skłonności do działań, która tak przeważnie 
ich umysłami w ładała , która gdy w każdym czło­
wieku koniecznie okazuie się w niższym lub wyż­
szym stopniu, tu za wpływem  klimatu i szczęśli­
wego położenia kraiu z tem większą musiała roz­
winąć się m ocą , im rozległy handel i obcowanie 
z naydalszeini narodami więcey przedmiotów i spo- 
sobuości do tego nastręczał. Stąd ten nadzwyczay-

( i)  Osnowa tego pisma wzięta iest z dzieła prof, kopenhaskiego 
T r o r l a c i u s a .  Populare A ussd tze  das griechische , rónusche 
und nordUche A lte r  thum  betreffend. Kopeuhagen 1812. iu 8.
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ny zapal duszy, ta błyskawicy równa żywość, k tóra 
ich myśli, m owy i działania znamionuie.

Zasługi Greków dla nauk i sztuk pięknych 
wszyscy uwóelbiaią, ale dotąd prawie niepomyśla- 
no o t e m ,  iak rzetelney naszey wdzięczności iest 
godna właściwa im cnota towarzyskości. Wszakże 
za iey sprawą poczęła się żywa zamiana wyobrażeń, 
co bez wątpienia mocno się przyczyniło do uniknie- 
nia iednostronnosci, do wzwyczaienia umysłu w roz- 
wTagę przedmiotów z rozmaitych punktów widzenia.

W ierne  wystawienie hisloryi towarzyskości gre- 
ckiey w  iey szczęśliwych i smutnych koleiach, by­
łoby niewątpliwie przedmiotem nader zaymuiącym 
umysł wykształconego czytelnika, ale wykonanie 
tego przedsięwzięcia w całey obszerności wymaga­
łoby pióra B a r t e l e m i e g o  lub W i i . a n d a . Przebie­
gać iednak poiedyncze widoki do tego obrazu, u- 
kładać ie w przyzwoity porządek, wystawiać w na- 
lezyle'm świetle, możeby nie było pracą niewdzię­
czną nimby się wyższa iaka ziawiła. Mówić będzie­
my teraz o tak zwanych E ranach  greckich, po­
znamy ich początek i urządzenie, ich wartość m o­
ralną i polityczną; ale szczegolniey to podobień­
stwo, iakie między niemi a to w a rzys tw a m i dobro- 
czynnem i u nas zachodzi, iest powodem, żeśmy ra- 
czey ten przedmiot nad wszelki inny przenieśli.

W yraz ten E ranos  (2) właściwie znaczy pewną 
składkę na sporządzenie spólney biesiady, pożniey 
dopiero poczęto nim nazywać i same towarzystwa, 
które się zawiązywały w  celu takiey zabawy. T e  
pospolicie były dwoiakie publiczne  i p ry w a tn e .

(2 ) IĆQ(XVoę proprie est pecuńia ad com m u n es e p u la s , v e l ad su b — 
levandam  araici inop iam  co lla ta . V ide H esych . E ty m o l. M . 
c f. X euopli. C yropaed. lib . V II. cap. x. jj 7 . T b u c id . lib . II! 
c . 43 . M orus ad L ongin , p . 1 2 7 . e t S turz. L ex. X en op h . T .  11. 
p . 5 u ,  c o l.  2 .
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Te’m troskliwiey należy ie od siebie oddzielać, że 
opuszczenie tey okoliczności było powodem przed 
dwiema wiekami gwałtownych sporów między 
S a lm a ziu szem  (Saumaise) i adwokatem H ero ldem  
(H e ra u ld ) ,  że uwagi dowcipnego Pow ci (Pauw ) 
nad tym przedmiotem w iego filo zo ficznych  bada­
n iach  o G rekach  z teyże przyczyny zawieraią tyle 
uchybienia ile wierszy.

W  Attyce E r a n y  pub liczne  miały początek 
W podziale obywateli na okręgi (5), gminy (4) i 
bractwa (5). Wszyscy należący do iedncgo z tych 
podziałów byli nieiakim węzłem braterstwa z sobą 
połączeni, mieli spólne świątynie,ofiary i religiyne 
obrzędy. W ydatki na takie zgromadzenia opędza­
ne były nakładem ogólnym, a na sporządzane ta- 
Łimże sposobem bankiety zbierano się tem clięlniey, 
ze te były razem ucztami ofiarnemi. Żądza zbliże­
nia się wzaiemnego łatwo się tu przebiia, religiia 
nadała iey swoię sankcyą, a prawodawcy poczyty­
wali za obowiązek wspierać ustanowienie na chara­
kterze narodu zasadzone i mogące mieć wpływ 
szczęśliwy na iego kulturę. Chociaż nierównie w ob- 
szernieyszym widoku, nie inny iednakże cel miały 
owe cztery świetne igrzyska: olimpiyskie, pytiy-
skie, uemeyskie, istmickie, których działanie na ca­
łą  Grecyą powszechnie iest znane. Ze zaś prócz 
Ateńczyków i inne narody helleńskie miały u siebie 
E r a n y ,  bynaymniey wątpić nie godzi się. Spartanie 
których czynność i towarzyskość również były ży­
w e , chociaż wcale inny wzięły obrot w swoich sy-  
sy tiia ch  (6) mieli wiele z E ra n a m i  podobieństwa j

(3) Sryoi- (4) cpvlai- (5) ęęaToiui.
(b) 2 u (J(j I t l c i  convivia publica, soda lilia cf. Pollux Onom. 6 , 7* 

Z nowszych pisał o tem B. Stolberg in  proemio diss. de 
veterum  christianorum agapis Viteb. 1 6 7 3 . F r. Portus raczey 
Kreteńczykom przypisuie tego rodzaiu towarzystwa, Spartań­
skie za* nazywano (pufthict.
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o których Plato war lęgach  p r a w  wspominając daie 
powód do dom ysłu , że się i w Azyi znaydowały. 
Gdy iednak o tamtych nie tak często wzmiankuią 
starożytni pisarze, musimy poprzestać na E ranach  
ateńskich.

Ułamek prawa z czasów Solona, który ieszcze po­
siadamy, zawiera następującą ustawę: „Jeżeli w spó ł­
obyw atele  iednego okręgu , lub iedney  g r o m a d y : 
ieze li członkow ie zgrom adzen ia  kapłańskiego: ie-  
ie l i  ze g la rze , spóln icy  s to łó w  pogrzebów  lub  
brac tw  re lig iy irych : iezeli nakoniec hand larze  
zboza  lub innego ro d za iu  ku p cy  p o d  p e w n e m i  
w a ru n k a m i za w ią za ć  to w a rzys tw o  p ra g n ą ;  n a ­
tenczas w olno im  to b ę d z ie , g d y  nic p rzec iw n e ­
go  p ra w o m  nie zn a yd zie  się w  ich  u staw ach  
Stosownie więc do tego pozwolenia nic nie ma dzi­
wnego, że wiele towarzystw publicznych i prywa­
tnych zawsze w Atenach powstawało. Publiczne 
już w dawnych czasach otrzymały sw'oie stałe urzą­
dzenie, mianowicie te ,  które się w celu religiynym 
potworzyły. W net się ukazały poddziały W' takich 
E ra n a ch  iuż to dla zawiadywania dochodem towa­
rzystw a, iuż dla obliczenia ile każdy z członków 
winien był składać na zaspokojenie potrzebnych 
wydatków na ofiary, biesiady i święta. Niektórzy 
dawnieysi pisarze tow-arzystwa E ra n ó w  brali za ie- 
dno z cywilnym podziałem obywateli na klassy sym -  
rrioria zwanym, w którym 1200 mieszkańców ateń­
skich wedle oznaczonego porządku obowiązanych 
było zbudować i uzbroić ieden okręt woienny: stąd 
się iuż pokazuie iak E r a n y  były liczne. Znayduią 
się też ślady ustaw tych towarzystw, a chociaż ża­
dna w zupełności do nas nie doszła, ze szczątków 
iednak tyle wyiasnicsię daie: 1) E r a n y  miały w ła­
sną i stałą kassę: 2) Opłaty wnoszono miesięcznic; 
5) Zaniedbujący tey powinności, przez urząd są-
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dowy byli do niey zmuszani. 4) Miano własne są­
downictwo złozone z osób w skład towarzystwa 
wchodzących. 5) Nieuiszczenie się z opłat  towarzy­
stwu należących pociągało niesławę. Nadto z na­
pisu iedney mowy L izy a sza  wiadomo, ze w razie 
niemożności opłaty wymagano poręki. Zasługuie 
tez na uwagę, ze biesiady wydawane nakładem 
bractw okręgu attyckiego, a zatem i same Erem y 
były pod bezpos'rzednim N em oteto iv  (7) ateńskich 
dozorem,  a ta okoliczność podobnie iak inne, o 
których się dotąd mówiło okazuią, że E ta n y  były 
ustanowieniem na równi  uważanem zinnerni śrzod- 
kami maiącemi wp ływ nayczynnieyszy na dobro 
kraiu.

Ważne  więc były te publiczne Erem y  staro­
żytnych Greków, iuż przez wzgląd na rel igiią, iuż 
ze były śrzodkiem ułatwiaiącym stosunki obywra- 
telów,  którzy przez uczestnictwo w obrzędach pu ­
blicznych i biesiadach of iarnych, wzaiemnie się do 
siebie zbliżali; ale nierównie ważnieysze są dla nas 
E ra n y  prywatne, tamte bowiem kończyły się na 
prostecn poznaniu się z sobą członków; te zaś na­
stręczały tysiące zdarzeń , w których się umysł  mógł  
ukształcić i serce nie iedne'm dziełem dobroczvnne'm 
słodko pocieszyć. E ranos  wzięte za towarzystwo 
prywatne,  iuż ma znaczenie spólnego bankietu w ce­
lu  przyiemney zabawy, na który nakład zgroma­
dzenie przyiaciół łożyło,  iuż oznacza uczty z kolei 
od pewnego grona osób dawane, iuż nakoniec skład­
kę czynioną w celu poratowania spólnego przyia- 
ciela będącego w nieszczęściu lub inne wsparcie 
takiegoż rodzaui. Ale często daią się znaydo- 
•wać wszystkie trzy znaczenia razem połączone,

(.7) O  ty cli u rz ę d n ik a c h  o b acz  P . P .  A . N i t s c i i  Beschreibung des 
Zustandes der Griecheti X. I I ,  p. 618.
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tak dalece, ze nie ma potrzeby oddzielać ich od. 
siebie.

Od iak dawnych czasów prywatne, ze składek 
dawane uczty, były znaiom e, iuż ztąd wnosić mo­
żna , że się o nich znayduią wspomnienia w wie­
kach bohatyrskich. Syn T rio p a  E r is ic h to n , iak 
niesie powieść o Cererze, wyrąbał las poświęcony 
bogini. Upomniany od niey młodzieniec stawił się 
zuchwale. ]N a ten czas Ceres przyoblekła na siebie 
całą wielkość bozkiego maiestatu, i przestępca do­
znał skutków nieszczęśliwych iey gniewu. Dotknię­
ty pożeraiącym g łodem , dwadzieścia potraw nie 
m ogło  go nasycić, a doynmiącego pragnienia wino 
przez dwunastu podczaszych ciągle nalewane nie 
było zdolne ugasić. Rodzice E ris ich to n a  ubole­
wali nad smutnym losem syna, wstydzili się brać 
go z sobą na E r  a n y , lub inne towarzyskie zgro­
madzenia , kiedy bywał od kogo zaproszony, wy­
mawiano go albo pozorem łowów', albo podróży, 
albo choroby. K cillim ach  w hymnie na cześć Ce- 
rery wyraz'nie wspomina E r a n y , wszakże poeta 
tak obszerney nauki nie uczyniłby tego, gdyby w da­
wnych inytografach nie znalazł o nich wzmianki.

H o m er  i H ezyocl iuż mówóą o nich iak o to­
warzystwach wspierania. Stosownie ieduak do du­
cha wieków', których obraz maluią ich pienia, są 
to "wsparcia m ałe , nie przechodzące granic potrzeb 
nieodbitych. Ale nawet i w poz'n iey szych czasach 
ścisła oszczędność i nieiaka prostota zdawała się bydż 
konieczną własnością E re m ó w , ztąd to i A r y s to ­
teles  powstaiąc na niewczesną wspaniałość w zby­
tkach stołu tak m ówi: „Nierozsądna iest niestoso­
wność wystawy z okolicznością, naganna cbęć po­
pisywania się z nią tam gdzie nie przystoi. Jak 
gdyby kto chciał dadz' ucztę dla to w a rzy s tw a  E ta ­
nów  tak okazałą iak weselne gody ; gdyby kto chciał
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dadz’ widowisko komiczne i natychmiast przy wey* 
ściu choru na scenę rozkazał wnosić purpurow e 
zasłony (8). Ze nie ieden chełpliwy bogacz m ógł 
na tern s\\'oię próżność zakładać, aby będąc człon­
kiem towarzystwa E ra n ó w , swoich współbraci wspa- 
nialey nadzwyczay podeymował, iuż z tego mieysca 
widzieć się daie, ale również niewątpliwą iest rze­
czą, że ludzie rozsądni naganiali tę przysadę iako 
niezgodną z duchem takiego towarzystwa.

Gdy pozwolenie wiązania się w rozliczne to­
warzystwa prawem Solona dane, nader mało i to 
ogólnych miało ograniczeń, tworzyły się przeto 
mnogie związki, kluby i schadzki; powstaiące zas’ 
ztąd E r a n y  koniecznie musiały bydż bardzo liczne. 
O ich mieyscowem urządzeniu, o naturze i podziale 
składek nie wiele wiadomości z pisarzów starożytnych 
zebrać można. Z  obrazu Teoj'rctsta, w którym cha­
rakter skąpca maluie (9), dowiadujemy się, że ie­
den z członków pozwalał na ucztę mieszkania, in­
ny dostarczał wina i t. d. „ ską p ie c , są słowa Teo- 
frasta, będzie d o m a g a ł się z a p ła ty  m iesięczney  
za  pozivo len ie  m ieszkan ia  na  ucztę sw o im  spół- 
to w a rzyszo m  E n  A  N U , chociażby to n ie w ięcey  
n a d  p ó ł  obola  (10) w ynosiło . T a  wzmianka za­
płaty miesięczney każe się domyślać, żesię częsciey 
niż raz w miesiącu zbierano; „ a lb o , mówi znowu 
filozof, ta k i n ie w s ty d z i  się lic zyć  ile kto  k ie li­
chów  w in a  tuyp ił. T u  zapewne miał w myśli 
er u n is tę , na którego wypadało dostarczenie wina. 
Przydaie nakoniec: że skąpiec ze w szys tk ich  bie­
s iadn ików  n a ym n ieyszą  ofiarę sk łada  D y a n ie , tu  
iuż wyraźnie wymieniony iest obrządek ofiarny, któ»

(8) Obacz Aristoteles de Moribus libro 4. caput 6. p. 6 l. T. 2*
editionis Julii Pacii. Aureliae Ałlobrogurn 1607 iu 8. mai.

(9) Theophrasti Characteres ethici Gap. X. ntQv łiMęołoyiotę.
(10) |  grosza.
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ry  tylu stowarzyszeń był przyczyną i duszą. Z a­
pewne członkowie składali się nawet i na potra­
wy , przynaymniey to niewątpliwa , źe resztę dzielili 
między siebie i zabierali do domów. Tak E schenes  
w  znaiomey mowie przeciw K tesifon to iu i chcąc 
Ateńczykóm dowiesdz iak niebacznie daią się uwo­
dzić swoim demagogom, porównywa rzeczpospo­
litą do uczty E ra n u , która się na lem zwykle koń­
czyła, że każdy ze swoią częścią do dom u odcho­
dził. „ O w  lud sam ow ładny, są wyrazy mówcy, 
osłabiony i złudzony, zatrzymuie tylko cień de- 
mokracyi, a władzą swoię powierza dowolności 
innych; zgromadzenia narodowe tern się pospolicie 
kończą, że chciwi demagogowie rozpraszaią iakby 
po uczcie E r a n u , to co się dotąd oszczędziło. “ 

Obowiązek iednak dostarczania wszystkiego w na­
turze dla wielu zapewne był uciążliwym, ztąd ie- 
den iuż zpomiędzy członków zatrudniał się wszysl- 
k ie m , a po skończOney do[)iero uczcie, każdy pła­
cił w'ypadaiącą na niego ilość , ten zaś który o ca- 
łey biesiadzie miał staranie, otrzymywał nazwisko 
E ra n a rc h a  ( 1 1  )j

Przystępuiemy iuż nakoniec do tey piękney i 
dobroczynney ustawy E ra n ó iu , mocą którey człon­
kowie tego towarzystwa za nayważnieyszy poczy­
tywali obowiązek , w każdem niesczęściu lub nie­
dostatku czynną pomocą wzaiemnie sobie nieść 
wsparcie. Zdarzyło się l i , że członek E ra n u  stra­
cił maiątek, przegrał przed sądem sprawę, od wie­
rzycieli był trapiony lub wtrącony do więzienia? 
potrzebował li poręki lub pieniędzy? natychmiast

( l i )  D iogenes L ae rtiu s , w  życiu Diogenesa Cynika przytacza żart 
tego filozofa nad iednyra z tak ich  E ra n a rc h ó w , ża rt teu p o ­
n iew aż na grze w yrazów  opiera s ię , nie m oże przeto  b y d i do 
innego ięzyka przeniesiony. O b . D iog. L aert. T . I I . p. 261. 
ed. L ongolii.

Dzieie Dóbr. T. I I  N, 8. rob <8*3. 20



586

eraniści albo przez składki albo przez wpływ oso­
bisty , ratowali nieszczęśliwego. Dosvcli było na 
pożyczeniu iakiey summy dawano ią chętnie i bez 
procen tu ,  nawet bez oznaczenia czasu zapłaty, d ług 
ten zostawiano zupełnie sumnieniu i uczciwości, 
m ew ąlpiąc wcale, ze gdy się okoliczności wspo- 
możonego polepszą, uiści się zapewne z wdzięczno­
ścią. Chociaż takie pomocy właściwie tylko współ­
członkom udzielane b y ły ; wszakże często się 
z darza ło , źe i obce osoby z lego dobrodzieystwa 
korzystały, skoro tylko z Eranisto iv  który wstawił 
się za niemi do towarzystwa, iak również są ślady, 
że nie tylko sam niedostatek ale też talenta i szczę­
śliwe zdolności dawały prawo spodziewać się iego 
opieki. Ze ieduak w tak handlownem mieście, ia- 
kie'm były Ateny, przed wszystkimi do takiego wspo­
możenia mieli pierwszeństwo kupcy, którzy bez 
wdasney winy poniósłszy straty zostaliby pozbawie­
ni sposobów dalszego prowadzenia handlu ; łatwo 
się domyślać można, wiele zaś przykładów dowo­
dzi, że rzecz lak się miała w  istocie. Nawet tego 
rodzaiu towarzystwa wspierania musiały i w in­
nych  miastach Grecyi bydz' bardzo upowszechnio­
n e ,  o cze'm wnosimy z wyrazów" lutnisty Stra to- 
nika  zachowanych u Ateneusza : zwiedzał ten zna­
komity artysta sławnieysze miasta Grecyi i zwra­
cał ku sobie powszechną uwagę równie przez dow­
cip iak talent niepospolitym. Przybył nakoniec do 
Heraklei, ale skoro' uyrzał dwóch ludzi obciążonych 
kaydanami za d ług i,  wnet z gniewem opuścił mia­
sto, te pamiętne wymawiaiąc słowa: „ Jakże  nędzny 
musi bydz' rząd tego m iasta , gdzie powszechny 
zbytek panuie we wszystkie'm, co roskoszom po­
chlebia, a gdzie ani iednego E rnnu  nie ma na wy­
kupienie nieszczęśliwego, który się przypadkiem 
zad łu ż y ł!“
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Dokładnicysze i szczegółowe opisanie sposobów, 
których używano do udzielania wsparcia podupa­
d ły m , będziemy się starali wkrótce udzielić.

M ikołąy  M a l i n o w s k i .

Z w i s  I g n a c e g o  K a r p i a  n a  s z k o l ę  p a r a f i i a l n ą  i
SZPITAL DLA CHORYCH W  JoH ANISZK IELACH W  PO­
W IEC IE  u p i c k i m .  JK yięty  z testam entu fu n d a ­
tora i podany przez  A. B o h a t k i e w i c z a .

Refer t ,  quam  quis bene  v iv a t ; quam  d in ,  non refert .

(Godną zaiste iest rzeczą, aby ninieyszy wyiątek 
z.testamentu śp. Ignacego K arp ia , chorążyca upi- 
ckiego, przed kilkunastą 'lat  zm arłego, niepośle­
dnie zaiął mieysce w  Dzieiach dobroczynności kra- 
iowey, iako czyn chwalebny, któremu Bóg b łogo­
sławi, a ludzkość dziękczynieniem i uczczeniem od­
płaca. Oszczędzamy tu słów na opisanie żywota, 
aż nadto wcześnie przerwanego wolą naywyższych 
w yroków: bo ten młodzian we dwadzieścia kilka 
lat postradał go , odbywszy zaledwie nauki w oy- 
czystym i zagranicznych kraiach z pożytkiem powsze­
chnie przyznanym. Miał więc tylko czasu iedno 
małe ślady szlachetnych skłonności zostawić: tak 
rychło znika i ulotna rosa, lubo wpływ iey ożywny 
nie ginie. Gdy zas' dożrzalsze nadzieie i przysługi 
śp. Ignacego K arp ia  znamienitsze dla kraiu przed 
czasem kamień grobowy przywalił; pierwiastkowy 
wizerunek cuot iego obywatelskich skromną n- 
wieńczmy raz nazaw'sze ozdobą , w Publiusza  zda­
niach ( i)  przygotowaną: quam  m agnum  est non

(i) Fu blii Syn sententiae e rerens. Orellu.
2 5 *
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laudari et esse laudabilem !  pomiiamy tu prywa­
tne i osobiste podarunki (2) w testamencie wyrażone: 
daiąc pierwszeństwo znakomitemu i trwalszemu u- 
posażeniu na dwa zakłady, równey potrzeby i nie­
zaprzeczonego pożytku, toiest na szkołę parafiialną 
i szpital dla ch o ry ch , które się wzniosły i zdobią 
miasteczko parafiialne Johaniszkiele, w powiecie 
upick im , pod zawiadowaniem Uniwersytetu wi­
leńskiego zostaiące, a do których skutecznego ule­
pszenia czynne, zwłaszcza teraz, przedsięwzięte srzod- 
ki obiecuią dla włościan, do parafii iohaniszkiel- 
skiey należących, niewymowne korzyści i dobro­
czynną pom oc; w  takim to względzie waźnieyszą tę 
część testamentu ś. p. Ignacego K arp ia  do powsze- 
chney godzi się podadź wiadomości, za pomnik trwa­
ły i cieniom założyciela i samemu rnieyscu , na któ- 
re'm się dawały postrzegać nie raz nowe we wzglę­
dzie dobroczynnym przedsięwzięcia. W spomniony 
zapis sarn prawie początek testamentu zapełnia, tak 
iak się tu  wypisuie z kopii znayduiącey się w archi­
w um  uniwersyteckicrn.)

Ja  Ignacy  K a r p p  , czuiąc się bydź dużo cho­
rym  i spodziewaiąc się lada moment śm ierc i , czy­
nię dyspozycyą następuiącą, którą za niewzruszoną 
i  W nicze'm nieodmienną mieć chcę. Chłopom  mo­
im  wszystkim, we wszystkich m aiątkach, wszelkie 
rem anenta, tak zbożowe, iak pieniężne i wszelkie 
inne daruię, i ,  aby przez sukcessorów moich żadna 
w tey rzeczy pretensya do tychże chłopów rosczo- 
ną nie by ła , iak uaysoleuuiey za lecam .................N a

(2) T e  d la  w ie lu ,  m ia n o w ic ie  ze  s ł u g ,  d o m o w n i k ó w  i p o w in o w a ­
t y c h ,  n azaw sze  w y g o d n y  lo s  z a p e w n i ł y ,  d la  w ie lu  znaczne 'm  
s ię  s t a ł y  w s p o m o ż e n i e m ,  a w s z y s tk im  w  o b r ę b ie  ob sze rn eg o  
d o m o s t w a  z o s t a j ą c y m ,  bez  ró ż n ic y  p łc i  i w i e k u ,  i e d u o r a z o -  
w y  zas i łek  (po  3o  t a l a r ó w  h o l le n d . )  u c zy n i ły .
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u fu n d o w a n ie  przy kościele iohaniszkielskim szko ły  
p a r ą fi ia ln e y , d la  w łośc ian  tey ze  p a r a fi i ,  oraz  
szp ita la  dla chorych tey ze  p a r a fi i , summę zło­
tych poi. czteYy kroć sto tysięcy, num ero  4oo,ooo 
■wnoszę na dobra moie Dewoniszki i Iłypeyki zwa­
n e , oraz dom murowany, przy kościele będący zwa­
ny, D om  ubogich , na tez szkoły i szpital przezna­
czam, oraz sześć m orgów ziemi przy tymże domie 
na założenie o g rodu , w którym uczniowie szkoły 
doświadczenie ekonomiczne czynić będą. W  tych 
szkołach uczniowie uczyć się będą czytać i pisać, tak 
po polsku, iak po rusku , arytmetyki, miernictwa i 
ekonomiki teoryczney i praktyczney. Fundusz zaś 
ten powiększam ieszcze czterdziestą tysięcy zło­
tych poi., którą to summę na folwark Krowkiany 
zwany wnaszam: z procentu tey summy maią się co 
rok kupować xiążki i instrumenla, których szkoła 
potrzebować może. Fundusz zaś ten pod  opiekę 
Akademii wileńskiey oddaię.

(Zapis ninieyszy uczyniony był w W ilnie ro ­
ku 1808 dnia 29 miesiąca lutego. Pieczętarzami zaś 
podpisani: Ferdynand Jan Hr. P la te r  Star. Gieg. 
Xawery Graf G rabow ski. —  Aktykowany w ziem- 
stwie powiatu upickiego roku 1809 m. marca i 5 
dnia.)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

T o w a rzy s tiv o  m oralności chrześciiańskiey  (1). 
W  roku przeszłym 1822 pod opieką rządu zawią­
zało się towarzystwo to w Paryżu. Celem iego iest 
ciągłe wykładanie i przypominanie ludziom prze-

(1) Journal de la Socie'te de la m orale chretienne in 8. 1822. T reu - 
tel et W u ru . Paris. Cena Krów XII. 15 franków.
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piso w chrzesciiańslwa w zupełney iego czystości, 
oraz okazanie szczęśliwego Wpływu iaki wywiera 
na dobro rodu  Judzkiego. Zaymuie się towarzy­
stwo: i) Zbieraniem Wiadomości o wszystkich za­
kładach i przedsięwzięciacli lak kraiowych iak za­
granicznych dążących do polepszenia moralnego i 
fizycznego stanu człowueka. 2) W ydawaniem  pi­
sma peryodycznego poświęconego szczególniey roz­
szerzaniu zasad religiynych, niewchodząc wszak­
że w żadne spoiy rozdzieiaiące rozmaite gałęzie 
wielkiey rodziny chrzesciiańskiey. Między wielą 
piękuemi pismami tego dziennika odznaczaią się na­
stępujące: o E w angelii uwazaney p o d  względem  
moralności przez K e r a t r y ;  o  tow arzystw ach  po -  
koia przez J .  C o q u e r e l ; Biblioteka fam iliyn a  
przez A. J u l l i e n ;  uw agi nad gran icam i, które 
sobie tow arzystw o  zakreśliło we w zględzie spo­
rów  dogmatycznych  przez S t a p f e r a .  Korrespon- 
dencya o pracach Jilantropicznych  P .  P r y .  Biul- 
letyn korrespondencyi, Rozmaitości.

N E K R O L O G I  (1).

1) X. Sczepcin H o ł o w c z y c  arcybiskup w ar­
szawski, prymas i senator królestwa polskiego na 
dniu 27 sierpnia n. s. r. b. w  83 roku życia, prze­
niósł się do wieczności. Urodzony w Litwie z fa­
milii szlacheckiey, przepędził młodość naprzód na 
naukach w szkołach wileńskich, poz'mey obrawszy 
solne stan duchow ny, zostawał czas meiaki w zgro­
madzeniu Jezuitów , a następnie w  seminarium war- 
szawskiem X X . Missyonarzów odbył nauki ducho­
wne i otrzymał święcenia kapłańskie. W  tern po-

(')  Wyjęte z gazety warszawskiey Nni i4o.



•wołaniu wkrótce okazał wyzsze talenla i przymioty,' 
k tóre mu otworzyły wstęp do dworu prymasa P o - 
doskiego; przy iego boku nieiaki czas zabawiwszy, 
zaczął pracować przy biskupie M łodzie iow sk in i 
kanclerzu koronnym. W  cbęci wyższego udosko­
nalenia, udał się do Krakowa i w lameczney szkole 
główney otrzymał stopnie uczone; nieprzestaiąc ie- 
dnak na te'm, zwiedził pod względem nauk 
obce kraie, mianowicie Niemcy, Francyą, Angliią 
i W ło c h y ,  na co poświęcił przypadaiącą na siebie 
część maiątku po przodkach. Wróciwszy do krain, 
wezwany został od X ią ięc ic i  Michała P o n ia to w ­
skiego , wówczas biskupa płockiego, a pożniey pry­
masa królestwa, i przy nim ciągle lat dwadzieścia 
i dwa zostawał. W  nagrodę prac swoich mianowa­
ny był kanonikiem warszawskim, pożniey krakow­
skim, nakoniec prałatem, dziekanem w kollegiacie 
kieleckiey. Po śmierci prymasa P onia tow skiego  zay- 
m ował się wr cichości obowiązkami swoiego stanu. 
Przestaiąc zawsze na mierności nie szukał sposobów 
wyniesienia się na wyższe stopnie, dopiero w roku  
1 8 1 8  C e s a r z  J e g o m o ś ć  ceniąc przymioty ś.  p. 
H o ł o WCZYCA wyniósł go na dostoynosć biskupa 
sandomierskiego, a wkrótce p o lem , bo w rok tylko 
na naywyższy stopień w hierarchii koscielney kró­
lestwa polskiego. Ale nie tylko w stanie ducho­
wnym ważny iest żywot ś. p. prymasa, położył 
on niemałe zasługi i w innym zawodzie: będąc człon­
kiem towarzystwa do xiąg elementarnych w dawney 
kommissyi edukacyyney, miew ał sobie od niey po­
wierzane obowóązki organizatora i wizytatora ieral- 
nego szkół kraiowych, które nieiednokrotnie z wiel­
kim dla nich pożytkiem zw iedzał: pożniey będąc 
senatorem zasiadaiąc w  kommissyi rządowey w'y- 
znań religiynych i oświecenia publicznego, prezy- 
duiąc W sekcyi duchów uey rzymsko-katolickiey,
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przewodnicząc działaniom towarzystwa dobroczyn­
ności w Warszawie, zawsze usiłował te obowiązki 
z iak  naywiększą sutnniennością wykonywać. W spo­
mnieliśmy luz wyźey o przywiązaniu, iakie miał do 
nau <. s. p. prymas H o ł o w c z y c . Przywiązania lego 
m e zmieniły ani wiek ani zatrudnienia. Dowodzi 
tego naylepiey szacowny zbiór xiążek składaiących 
lego bibliotekę, który właśnie w tym roku poświę­
cił użytkowi publicznemu, darowawszy go towa­
rzystwu królewsko-warszawskiemu przyjaciół nauk. 
Jako biegły w naukach wyższych szacował uczo­
nych i w obcowaniu z nimi znaydował przyjemność, 
low'arzyslwo krolewsko-warszaw'skie przyjaciół na­
uk ceniąc iego światło wybrało go przed dwiema 
bity na swego członka. Przyczyną zgonu tego mę­
ża było uderzenie apoplexyi na dniu a5 sierpnia 
r. b ., tak gwałtowne, iż gdy o uzdrowieniu zaczął 
liacić nadzieię, poczynił wszelkie potrzebne roz­
porządzenia i opatrzony ss. Sakramentami z przy­
k ładną pobożnością na dzień trzeci rozstał sie ze 
światem. J\a dniu sierpnia r, b. o godzinie t> 
wieczorem zwłoki zeszłego przeprowadzone zostały 
do kościoła metropolitalnego w assysteucyi bisku­
pów  dyecezalnych, sandomirskiego, chełmskiego 
obi ządku grecko-katohckiego tudzież suffragana war­
szawskiego, kapituły metropohtalney i całego du­
chowieństwa ze stolicy tak świeckiego iak zakon­
nego i z okolic przybyłego. Xiążę namiestnik kró­
lewski, liczne grono senatorów i jenerałów, mi­
nistrowie rady stanu, urzędnicy różnych wydzia­
łó w  i do kilkunastu tysięcy pobożnych towarzyszyło 
temu smutnemu obrzędowi. Nazaiutrz w obecno­
ści podobnie licznego zgromadzenia, odprawiło się 
żałobne nabożeństw-o, wśrzód którego J. X. & « -  
niawski prałat scholastyk metropolitalny i oficyał 
ieneralny, w  piękne'm kazaniu wystawił cuoly zmar-
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łeg o ,  wskazuiąc ie za ■wzór do naśladowania. Za­
kończyło wreszcie Castrum  doloris odśpiewane 
przez trzech biskupów i dwóch prałatów, po cze'in 
ciało spuszczono do grobu.

( T rudno  naznaczyć przyczynę dla czego sto­
sunki naukowe W łochów  z kraiem naszym nie­
gdyś tak żywe, dziś prawie zupełnie ustały. Mała 
liczba znayduie się osób umieiącyeh ięzyk Tetrar­
chy i Tassa, a daleko mnieysza takich, któreby pi­
sma peryodyczne włoskie czytywały: co zas dla 
postępku nauk na ziemi klassyczney w teraz'nieyszyrn 
wieku uczyniono, o tem dowiaduiemy się iedynie za 
pośrzedniclwem innych narodów. Z  tego powodu 
nikt nam za złe nie weźmie, że tak poz'no donosi­
my o zgonie dwóch mężów. Z  których ieden hi- 
sloryą, drugi literaturę naszę zbliska obchodzą.)

i )  Lorenzo  L i t t a  kardynał, biskup sabiński, 
nuncyusz Stolicy Apostolskiey do dworu C e s a r s k o -  

R o s s y y s k i e g o  dla zawarcia konkordatu , wikary 
Oyca ś. P iu s a  VII. urodził się 1706. r. w Medyo- 
lauie. Był to mąż biegły w ięzykach starożytnych 
i żyiących, posiadał obszerne wiadomości w teolo­
gii i prawie kościelnem; dla ciągłych iednak zatru­
dnień , do których go dwór rzymski używał, nie 
m ógł zostawić dzieł, których z pod pióra iego są­
dząc z wielu ważnych rozpraw' w dzienniku A rka -  

dyia  umieszczanych, oczekiwać można było. Zo- 
stawół w rękopismie tłumaczenie Iliady doprowa­
dzone do X. xięgi. W  te'mto zatrudnieniu, uwóę- 
ziony kardynał L i t t a  za przeszłego rządu francu- 
zkiego, szukał ulgi w cierpieniach, które nań ob­
stawanie za dobrą sprawą ściągnęło. Zakończył 
życie mąż ten znakomity w -M onte-F lavio, maię- 
tności swoiey dyecezyi, rnaia l .d n ia  1820. roku ma­
jąc lat 84.

\
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2) X .  P io tr  B e r n a r d  Z a m a o n a  urodził się ro* 
ku i j 3 5 ,  w młodym wieku wstąpił do zgromadze­
nia Jezuitów, w którym zostaiąc aż do skassowania 
zakonu w rozmaitych mieyscach zaymowat katedry 
nauczyciela starozytney literatury: pożuiey zaś pra­
cował wr zawodzie dyplomatycznym. Zpomiędzy 
licznych tłumaczeń autorów greckich i łacińskich 
naywięcey lest szacowane sławne tłumaczenie wier­
szem łacińskim O dyssei. Uczony len ze dwu wzglę­
dów obchodzić nas m oże : raz iako stawianiu iia- 
guzańczyk, drugi raz, ze F r. D m o c h o w s k i  wedle 
tego przekładu swóy polski wykonywać zaczął.

O w yn iesien iu  osób duchow nych  na  w y zsze  
stopnie.

1) Oyciec ś. mianuiąc X. P łacy  da  Z u r l a  kar­
dynałem (1) wyraźnie oświadczyć raczył, że to czy­
ni przez wzgląd na obszerne wiadomości w' teolo­
gii i wysoką naukę tego prałata. Rozumiemy, ze  
przyiemną będzie rzeczą dla czytelników naszych, 
poznać niektóre prace uczone tego nowego człon­
ka naywyższey hierarchii kościelney.

W ędrow nicy weneccy XIII. i X IV . wieku zapu­
szczali się w  nayodlegleysze strony kuli ziemskiev, 
i bez wątpienia utorowali drogę poz'meyszym od­
kryciom K o l u m b a  i V a sco  de G a m a , ale pamiętniki 
ich podróży zostały zaniedbane. P la c y d  Z u r l a  
rodem z Wenecyi poświęcił wiele lat nauce tych 
pamiętników, a wypadek swoich badań ogłosił we 
2. toniach in 4to pod tytułem: B a d a n ia  w e  w zg lę ­
d zie  p o d ro ży  M a r k a  P a w ł a  i  in n ych  w ęd ro w n i- 
k ó w  ieenechich. Rozbiera naprzód sławną P odróż  
M a r k a  P a w ł a  pierwszego z Europeyczyków, któ­
ry  nam podał szczegółową wiadomość o obszer-

( 0  tiazem z X. Z urla otrzym ał tę dostoyność Arcybiskup Aren.
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nych krainach śrzodkowey i wschodniey Azyi tak 
błędnie znaney od starożytnych, onto opisuiąc Chi­
ny i yyskazuiąc Japoniią naprowadził naprzód K rzy­
szto fa  K o l u m b a  na mysi żeglowania v k u  zachodo­
wi. Uwagi krytyczne prałata Z u r l a  rzucaią wiel­
kie światło na mieysca ciemne tego opisu, a noty 
uczonego Bossi co do historyi naturalney wielce 
są interessuiące.

Podróże braci Z e n i  w  stronach północnych o- 
ceanu atlantyckiego były przedmiotem pracy ile 
zaymuiącey tyle trudney. W  nich czytać można 
dow ody, że ci żeglarze weneccy zwiedzili N ow ą  
ziemię  i zasiągnęli w iadomości o wielu innych czę­
ściach Ameryki na sto lat przed K o l u m b e m ; z tych­
że podróży widzieć się daie, że narody skandynaw­
skie ieszcze w i58o  miały związki z nowym świa­
tem , które się iuż w 980  otworzyły. Karta we­
necka wydana przez X. Z u r l a  iest dokumentem 
autentycznym potwierdzaiącym w tym względzie 
Sag i islandzkie, tylko że trudno na uiey odszukać 
■wyspę F ris la n d ,  gdzie dway bracia Z e n i  zbierali 
swoie materyały i gdzie K rzyszto f K o lu m b , we­
dle świadectwa iego syna F erd yn a n d a , dowiady­
wał się o drogach do nowego lądu. X. Z u r l a  
udzielił nadto kopiią skróconą ale dostateczną kar­
ty świata uczonego F r a - M a u r o  kam eduły , do'któ- 
rego to zakonu dawmiey i sam X. Z u r l a  należał. 
T a  karta iest dziełem niez'miernie ważnehn dla pra­
cujących nad historyą wieków śrzednich. Nakoniec 
dopełniaiąc swoie prace, między inne'mi mniey zna- 
nemi dał wiadomość o podróży R o n c i n i o t t i  do 
Afryki wschodniey. X. Z u r l a  przez wiele lat był 
dyrektorem Propagandy  i służąc z gorliwością 
sprawie religii, pokazał się niemniey czynnym w spra­
wie cywilizacji i nauk. W  roku przeszłym wy­
dał piękną mowę: 0  p o ży tka ch , które nauki a
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m ianowicie Jeogi'cifiici z  religii chrzelciiańskiey  
odniosły.

Wyniesiony na dostoynosc ka rdyna ła , nie prze­
stanie zapewne wstępować w siady B ela rm in a , 
B aroniusza Guiriniego i tylu innych sławuych 
mężów, którzy purpurę rzymską starali się ieszcze 
ozdabiać laurem nauk w przedmiotach literatury 
i hisloryi.

2 )  C e s a r z  J e g o m o ś ć  naymiłościwiey rozkazać 
raczył d. i5  lipca archimandrytę A tanazego  i pro- 
toiereia Popowa  policzyć do orderu s'w. Annv 2  
klassy; archimandrytę z a s’ A rseniusza  i xienię M e­
lodią  dnia 25 lipca udarować krzyżami do nosze­
nia na piersiach, pierwszego sadzonym drogiemi 
kamieniami a xienię złotym.

3) D. Gr. ZiEGi.ER prof, dogmatyczney teolo­
gii w  W iedniu  iest mianowany biskupem tynie­
ckim w Gallicyi.

4) JNa dniu 21  stycznia r. b. um arł znany D on  
Juan A ntonio  L l o r e n t e  , autor historyi inkwi- 
zycyi hiszpańskiey.

5) Na dniu 21  lutego r. h. um arł b. Xiążę A r ­
cybiskup gniez'nienski, Ignacy  RACZYnsKi w Gal­
licyi w 8 2  roku życia.

w i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .

Spieszymy się oznaymić owyysciu z druku pier­
wszego tomu dzieła, które zapewne będzie tak ob- 
szei n e , ink iest ważne, iest niem I lis to ry ia  p o ­
wszechna kościoła X /  I I I .  w ieku , w  którey są 
w yłożone p r zy c zy n y , począ tek ,  rozw inienie się i
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zm iany rewolucyi francuzkiey (t).  Otóż zaiste in- 
teresuiący i rozległy p rzed m io t,  lecz o r a z  nader t ru ­
d n y ,  przedsięwzięcie o ktore'm można powiedzieć 
Periculosae plenum opus nleae. Nazwdsko autora 
nie iest wymienione, ła tw o iednak domyślić się iego 
m o ż n a ,  ła tw o  w tey wielkiey pracy przebiia się pió­
ro  dok ładne  nauczaiące i nieustraszone, k tó rem u  
w inniśm y iuż kilka dzieł w ybornych  a między in- 
neini Ilisto  t y  ą oblężenia Lionu i dzieie męczen­
ników w iary  za czasów rewolucyi.

T en  pierwszy tom przeszło 600 str. oheymuiący, 
iest tv lk o ,  że lak p o w iem , pierwszym kamieniem 
zupełney b u d o w y :  dla oparcia iey na mocnieyszych 
zasadach, au to r w idział potrzebę zagłębić się w  o- 
stalnie lata X Y II .  w ieku ,  tak dalece, że to m  o k tó ­
ry m  m ów im y ieszcze n iezaym uie  się sam ym  przed­
miotem, chociaż n iektóre iego części są iuż do tknię­
te. S tada się 011 ze czle'rech części i z obszerney 
p rzem o w y , w k tórey  au to r oswaia czytelnika z d u ­
c h e m ,  iaki nim pow odow ał W  pisaniu tego dzieła, 
zbiia zarzuty iakieby m u  z góry uczyn ionę iydz ' m o ­
gły  we względzie iego przedsięwzięcia. Pow'aga, 
szlachetność i piękność w ysłow ienia szczególmey za- 
lecaią tę przemowę.

Xięga pierwsza zawóeraiąca wstęp k ró tk i ,  w y ­
stawia rysy obrazu m arzeń mistycznych sław ney 
P .  G i u i ą  (G uyon) ,  oyca L a k o m b a  (Lacombe) i ich 
zw olenników , dopełnia  zaś, rozwiia i obiaśnia to m a­
low id ło  xięga d ru g a ;  sporom  k tó re  się tu  opisuią, 
iuż od tylu lat zapomnianym szczególniejszego do- 
daią interesu imiona dw óch  mężów, k tórym i się nay- 
więcey ch lub i Francya, toiest B o s s u e t a  i F e n e l o n a .

( 1) H is to ire  g e n era le  de  T E g lise  p e n d a n t le  X V III . s ia c ie , d an s  l a -  
q iie lle  s ’e x p liq u e n t les c a u s e s ,  l ’o r ig in e ,  les  d e 'v e lo p p em en ts  
e t le s  c a ta s tro p h e s  de  la  r e v o lu t io n  fra n ca ise . C hez  G au tie r*  
A n d re . F o te y ,  JN orm ant. U n  \ o l .  in  8 v o P r ix  6 f r .



Surowy dzieiopis zbiera i szykuie zdarzenia niewą­
tpliwe odnoszące się do tych p ra ła tów , i z żalem 
wyznać potrzeba , ze przynaymuiey na pierwszy rzut 
oka, te zdarzenia i wnioski które z nich wyprowa­
dzać się daią, wcale nie są odpowiedne przekonaniu 
iakie mieć lubimy o cnocie, poczciwości i piękney 
duszy F e n e l o n a . Przydaymy, ź e  autor trzyma się 
stylu historycznego, nie deklamuie, nie stanowi,lecz 
przytacza i opowiada, sąd zaś przy czytelniku zo­
staw' uie.

W aznem  iest to , co autor w dwóch następnych 
xiggach zgromadził, co przytacza ze zwykłą sobie 
rozwagą i dokładnością względem dzieł M axym y  
św ię ty c h , T ow a rzystw a  w olnom y sinych, poema­
tu M oisa d y , ukazania się T elem aka , H enriady. 
Kazań adwentowych. Nie ma potrzeby mówić, ze 
autor tak scisły nic nie utrzymuie bez poparcia tego 
naypewnieyszerni dowodami: te które przytoczył na 
końcu tomu zaymuią około 100 stronic. Czytel­
nik przebiegnie ie zapewne z tą ciekawością , iaką 
wzniecić może sprawa, w którey autor nieiako wy- 
slępuie a v  osobie oskarżyciela.

Gdybyśmy mogli dadz' zdanie o tem dziele, po 
pierwszem iego przeczytaniu i rozbiorze nader nie­
dokładnym  przepowiedzielibyśmy, że znaydzie nie­
zmierną liczbę czytelników i przyganiaczów, będzie 
bardzo czytane, bo iest praw'dziwie ciekaw’e ,  bę­
dą ie mocno krytykować, gdyż wiele osób ni-e ze­
chcą przebaczyć au torow i, że rzucił nieprzyiemne 
światło na to, coby nazwać można m oralną chw a­
łą  F e n e l o n a . Lecz można będzie odpowiedzieć, że 
takie są zdarzenia istotne, (faclum) i nie powiększo­
ne przez deklamacyą, autor zgromadził wiele dowo­
d ó w ,  przytoczeń i da t ,  dzieło iego zdaie się nawet 
bydz' niemi cokolwiek obciążone, zdaie się zbytko- 
Wać w badaniach, lecz pomimo wszystko ten zby-
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tek iest chw alebny, i nieskończenie wyższy nad tę 
lekkość niedarowaną, która większą część dzieł na­
szych historycznych poniża. W eteran w stanie du­
chownym , poważny i uczony kajdan rosprawiniący
0 rzeczach takiey wagi powinien był starać się wię- 
cey o naukę i przekonanie, aniżeli o przyiemność
1 zalety stylu. Postaramy się pozniey czyteluikom 
naszym zdawać sprawę i o dalszych tomach.

W  Poznaniu w składzie muzycznym autora i w W il ­
nie w vięgarni uniwer. Józefa Zawadzkiego: N a ­
uka g ra n ia  na  organach ze w zg lęd em  na  do­
kładnej, znaiorność i u życie  tego in stru m en tu  
z  p r zy k ła d a m i w  n a yzna iom szych  d u r i m o ll to­
n a c h , przez K. A. Simona. Cena r. sr. i .  k. oo.

Autor, który ieszcze w 1820 roku przysłużył się 
publiczności naszey dziełkiem pod tytułem N a u k a  
hartnon ii, wydał znowu wyżey wspom nione, które 
ofiarował zacnemu Prof, kompozycyi przy królew. 
warsz. uniwersytecie J. E l s n e r o w i , naylepiey ie 
poznać można z przemow'y, w którey autor do­
brze rzecz swoię zuaiący nastęjmie tłumaczy się ze 
swoiego jirzedsięwzięcia i ze sjaosobu iakim ie wy­
konał.

„ T a k  doskonały w głosach dobrany i wspaniały 
instrument muzyczny, iakim są organy, zasługuie na 
ogólny wszystkich szacunek, naywięcey atoli zaymo- 
wać powinien tych, którzy poświęcaią się graniu na 
o rganach , dla nadania świetności służbie ołtarza: 
dokładue albowiem i zręczne użycie tego instrumen­
tu ,  zacbwycaiąc umysł wznosi go razem do j>obo- 
znosci. Cel ten szczegółuiey powodował mnie do 
Wydania ley pracy zamiarowi tak godnemu odjto- 
wiadaiącey z ułatwieniem w szelkich w nauce tey za-
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chodzić  m ogących  tr u d n o śc i ; zwracaiąc uw agę li­
czących się na organach i nauczycieli szkółek na ui- 
nieysze dzie ło  dodadż w in ienem , ze starałem się pra­
w id ła  w  nie 111 zamknięte w y ło ż y ć  w  sposób tak ła* 
l w y ,  aby każdy bez pom ocy  naw et nauczyciela uży­
w a ć  go  b y ł w  stanie.

Gdy dzie ł p od obnych  szczególn iey  w  ięzyku p o l­
skim braknie, sądzę przeto, że usiłowania moie w  tym  
Względzie nie będą bezskuteczne.

Całe dzieło iest podzielone na X III  rozdziałów, 
W których nauka porządnego używania i n s t r u m e n t u  
jasno i dokładnie iest wyłożona. Gdybyśmy nie byli 
ścieśnieni granicami naszego pisma, przytoczyliby­
śmy tu w treści co się w każdym rozdziale zawiera, 
chociaż iesteśmy przekonani, że to nic do wartości 
dzieła nie przyda, które każdy Pleban rad w swoim 
kościele będzie oglądał.

K  o RRE S P O ND E N C Y A ( l ) .

,,P . K r y s ty n  L a c h  S zyrm a, dawnieyszy uczeń 
Uniwer. wileńskiego, który dla edukacyi xiążęcia 
A d a m a  C z a r t o r y s k ie g o  (syna X. Konstantego) ba­
wi 'eraz w Edymburgu, wydał w ięzyku angielskim 
łistj o Polsce , przez publiczność tamteyszą dobrze 
przyięte, czego są dowodem dwie recenzye, które 
w  pismach peryodycznych angielskich wyszły w L on­
dynie, trzecia zaś gotuie się w Edymburgu. “ W ia ­
domość literacką o te'm dziele umieścimy pożniey 
w  naszem piśmie.

‘ {>) W yiątek  z  lis tu  pod dn iem  11 kw ietn ia  r .  b . p isan eg o ^  E d y m - 
bu rg a  do P. OJSiacewicza.


